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TRILBY, 


(Scena przedstawia mieszkanie matki Dougal. 
Po prawej widzów, drzwi prowadzące do izby ma- 
tki Dougal, po tejże stronie w drugićj kulisie al- 
kowa z firankami, w głębi drzwi wejścia; obok nich 
wielkie okno, po lewćj w pierwszej kulisie, drzwi 
innćj izby, w drugićj kulisie komin) 


Sanya k 


(Za podniesieniem zastony, matka Dougal sie- 
dzi w wielkiém krześle, z lewćj strony Jenkins 7 
Myrja, z prawej Jeanniejł inne dziewczęta, zajęte 
różnemi robotami, Wszyscy wieśniacy stoją za 

` dziewczętami.) 
JENKINS 
Matko Dougal, opowiedz nam dla tego... 
JEANNIE. 

Tak moja Matko chrzestna... opowiedz 
nam... to bardzo zabawne... to strachem 
przejmuje. 
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(4) 
MEET KVA DOUGAL. 


Spiew Nro i. 


Ah strzeżcie się moje dzieci, 
Silna jest szatanów moc, 

Każdy z nich zastawia sieci, 
Gdy ziemię osłoni noc. 

W tym kantonie, -jeden z nich 
Sprawcą jest tysiąca psot; 

Neci do powabów swych 

- Nie zrażon potęgą cnot. 


Wszyscy. 
Ah powiedz prędko, SRA mi, 
Jak się zowie? 
M DOUGAL 
To Trilby. 
Wszyscy. 
Ah Trilby!... 
M DOUGAL 
Jego pustot nasz ród celem; 
On zawsze jest przy nas tuż, 
Smutek wdów jego weselem, 
Dokucza i starym już; 
I na domiar niecnych spraw 
W tym jedyną rozkosz ma,— 
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5) à 
'Każdéj pannie... Boże zbaw! 
Męża jak najprędzćj da. 
Wszyscy. 
Więc to ten sam — ah powiedz mi 
Męża nam da. 
MATKA DOUGAL. 
Tak Trilby. 

Moje dzieci, w całej Szkocyi każdy 
wam to samo powie co i ja, że jest ta- 
ki duch, nazywany duchem familijnym, po- 
kusą domową; raz bywa dobry, drugi raz 
zły; zawsze jest w domu i zazwyczaj sie- 
dzi nad ogniskiem, on to zawsze przewo- 
dniczy rozmowie dwóch dawnych przyja- 
ciot, powieściom wieczórnym, albo kłótniom 
małżeńskim. 

JENKINS. 

Ah taką rzeczą to on musi mieć dużo do 
roboty, nie chciałbym być na jego miejscu. 
M. DO A G A L, 

On takže pokazuje się czasami młodym 
pannom, którę za mąż iść mają. 
JENKINS. 
Oh to go może zobaczy Jeannie, wasza 


„ córka chrzestna, ponieważ w ten tydzień 
1* 
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ma pójść za Pana Mac-Lof, sekretarza 
zamku. 
MYRJA. 
Ah to prawda... Jeannie gdybyś go też 
spotkała..... 
JEANNIE (nieco zmieszana.) 
Spotkać go... ach to nie ma nie tak stra- 


sznego. 
MYRJ A. 


Ah jakżebym się bała, gdybym była na 
twojóm miejscu. 
JENKINS. 
Eh co tam strach przeminie, — a mąż 


zostanie. 
MYRJA. 


To prawda, ale jeżeli go zobaczysz, to 

nam powiesz. 
JENKINS 

I mnie także; ale ponieważ mówiemy o 
małżeństwie Panny Jeannie, nie rezumiem 
tego, jak się to stało, Że ona chociaż ubo- 
ga, ale jednakże pochodząca z szlachetnej 
familij, pozwala na oddanie swćj ręki Panu 
Mac-Lof. 

M DOUGAL 
To do ciebie nie należy. 
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(as 19 
JENK I NS. 

Ja nie mówię żeby to do mnie należa- 
ło, bo przecięż ja się z nią nie żenię; ale 
gdyby jéj rodzice jeszcze Żyli... oni tak du- 
mni ze swego znaczenia... ręczę, żeby ni- 
gdy na to nie dali pozwolenia... 

M DOUGAL 

Ciszćj bądź!.. nie ma tu mowy o Panu 

Mac-Lof, ale o Wrilbym. 
JĘNKINS, 

Eh co tam mówmy lepićj o żywych jak 

o duchach... bo chociaż ja się nie boję... 
MYRJA. 

Nie, nie, matko Dougal, mów o Trilbym. 
" Wszyscy. 

Tak, tak, prosiemy cię. 

JENKINS. 

O duchach lubią rozmawiać; a ręczę, 
żeby go Żadna za męża nie wzięła. 

M YR A. 

Powiedz nam matko Dougal, czy wiedzą 
jak on wygląda? 

M DOUGAL 

Zapewniają, Że to jest duch koloru ogni- 
stego. 
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JĘNKINS. 
Byłbym się tego od razu domyślił-—sie- 
dzi zawsze nad ogniem...... 
M DOUGAL. 
Cicho głupcze!... 
JENKINS. 
To musi być ognisty. 
M DOUGAL 
Czoło jego ozdobione wieńcem gwiazd? 
Wszyscy. 
Gwiazd? 
JEANNIE (uśmiechając stę.) 
Tak mówią powszechnie, wierzyłam te- 
mu równie jak i wy, ale to nieprawda. 
M. DOL GAL. 
Jakto nieprawda? a zkądże wiesz o tem? 
JEANNIE 
Ale bo moja matko..... 
M. D O7U GAL. 
Cóż, czy odpowiesz mi?... 
JEAN NIE. 
Bo... bo... ja go widziałam. 
Wszyscy, (zrywając się z siedzenia.) 
Widziała go! 
JENKINS (uciekając od niej.) 
„Oh Boże! 
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JEANNIE 
Wczoraj kiedym pędziła kozy białe ku gro- 
cie Sta ffa, myślałam o tym P. Mac-Lof, prze- 
znaczonym mi za męża przez ciebie matko. 
JENKINS 

Oh to musi być miło dla panny pomy- 

śleć sobie: „za kilka dni będę już panią.” 
M. DQU GA L. 

Cicho bądź... (do Jeannie). Dla czegoż 
to? Pochodzisz z znakomitćj rodziny Mac- 
Yworów, pierwszćj niegdyś w kraju, to pra- 
wda; ale oddawna jesteś sierotą , bez ma- 
jatku, przymuszona mieszkać ze mną w tej 
ubogićj chacie; a Mac-lLof jest sekretarzem 
naszego Pana... 

JEANNIE. 

Ja nic nie mam prąeciwko temu, moja 
matko... najlepszy dowód, że zezwołiłam 
i jestem ci posłauszną. Chciatabym nie być ci 
już ciężarem; ale, myśląc o tém wszystkiem 
usiadłam pod drzewem i..... 


1 


y Spiew Nro 2. 
Nagle przed okiem genjusz staje miły, 
Zda mi się, że go jeszcze widzę tam, 
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Z wieńcem na głowie, suknie złotem lśniły, 
Słodycz całunku jeszcze w ustach mam. 


Strachem przejęla słów już nie znajduję, 
„ Nie trwoż się, rzekł mi, choć mię Trilbym 
zwą, 

» Twój dobry genjusz, męża ci zwiastuje, 
» Jakżebym chętnie ja zastąpił go.” 

Oniemiała z podziwienia nachyliłam się 
aby lepiej słyszeć: „Żegnam cię; Trilby 
czuwa nad tobą!” Te były jego ostatnie 
wyrazy, i zniknął w gęstwinie lasu; ale po- 
wracając zdawało mi się, żem co krok na- 
potykałago przed sobą. Tego poranku są- 
dzę, Żem go widziała jeszcze, i jak usły- 
szę najmniejszy szelest myślę, Że to on... 

(Mac.Lof otwiera drzwi w głębi, wszy- 
scy wydają krzyk č uciekdją). 

Ah! 

JENKINS. 
Już po nas! 


SGENA M 

CIŻ E MAC.EOF. 
MAC-LOF. 
Góż to wam się stało? 
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JENKINS (na str.) 
W nocy tobym się go pewno przeląkt. 
M DOUGAL. 

Ah to P. Mac-Lof, przestraszyłeś nas... 
Mówiliśmy właśnie o Trilbym, i kiedyś 
wszedł... 

MAC-LOF. 

Wzięliście mię za ducha. 

JEANNIE (dowczpnie.) 

Ale nie ja. 

MAC-LOF. 

Matko Dgfiigal, pewny jestem Źcście nie 
tak słabego umysłu, aby wierzyć w du- 
chy, w ich bytność na ziemi; pozwalam 
wierzyć wto wieśniakom; bo moja nauka, 
moja wymowa jeszcze ich nie oświeciły. 

JENKLINS. 

Jak to Panie Mac-Lof, Pan nie wierzysz 
że jest Trilby na Święcie? 

MAC-LOF. 


Co za pytanie! jestem tyle zabobonny, 
że niezaprzeczam... naprzykład daję wia- 
rę, Że są czarownice Machbeta, duch Da- 
my białćj Avenelu, bo to są duchy jak 
się należy, o których mówią w pałacach, 
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w zamkach; ale wasz Trilby, to jakiś dja- 
bełek podrzędny, pospolity, mieszka wcha. 
tupach, w kominie i miesza się do kłótni 
małżeńskich... to polilowanie wzbudza... 
JENKINS. 

Ah to dobre, to dla tego, że on mieszka 
razem z nami, to trzeba nim pogardzać ? 
Czyż to nasza wina, że nie jesteśmy dosyć 
bogaci, aby się o innego postarać? o jaką 
Machbetę, albo o jakiego Avenela... 


MAC-LOF. 
Bądź Że cicho. Tak do aa czasu by- 
a 
7 


łem za nadto pobłażającym e teraz u- 
żyję surowych środków. 
MYRJA. 
Oh Boże! cóż chcecie z nim uczynić? 
MAC-LOF. 

Oskarżę go przed naszym Panem —i od 
jutra we wszystkich miejscach gdzie tylko 
on się znajduję, każę ogłosić, że z rozka- 
zu naszego Pana, zabrania mu się jak naj- 
surowićj pokazywać się mieszkańcom... 

MYRIA 
Jak to Pan byś chciał?.... 
MAC-LOF. 
Tak Moście panny, trzeba im pokazać, 
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tym szatanom, duchom, djabelkom, poku- 

som, że lo tak nie można sobie pozwalać; 

a surowy zakaz jest najlepszy na tych włó- 

częgów (jednej z dziewcząt upadto wrze- 

ciono Mac-Lof przerażony.) Co to jest? 
JENKINS. 

Prawda, że Pan Mac-Lofnie się nie boi... 
MAC-LOF. 

Pewno, że się nie boję — tylko zapyta- 
łem co to jest? ale pomimo tego, chociaż- 
jeszcze nie tak późno, rozejdźcie się juź do 
domów, bo muszę pomówić z matką Dougal. 

MYR JA. 

Szkaradny człowiek, chcieć wypędzić 
Trilby, toby żadna z nas nie wiedziała kic- 
dy za mąż pójdzie. 

MAC-=LOF. 

Czemuż nie idziecież, 

MYRJA. 
Bo, bo... bo się bojemy... 
MAC- LOFT. 

No chłopcy — odprowadżcie je do domów 
(każdy z wieśniaków bierze jedną dziewczy- 
nę a Jenkins przysuwa się do pary, staje 
uriędzy kobietą i mężczyzną itak wychodzi. 

Tom I. 2 
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MY RJ à. 
Ah tak dobrze — dobranoc Panie Mac-Lof. 
MAC-LOF. 
À pamiętajcie drzwi pozamykać (wy- 
chodzą.) 
SGZNAĄA Mh 
MAC.LOF, MATKA DOUGAL, JEANNIE, 
MA C= LOF. 

Matko Dougal, nasze interessa dobrze 
idą; oświadczyłem naszemu Panu, że się 
żenię; musiałem to uczynić, bo mój los od 
niego zawisł. 

M, DOUGAL 

Czy zezwolił? 

MAC-=LOF. 

Niczmiernie się ucieszył. „,Czy wiesz, 
powiedział mi, że Jeannie pochodzi z Mac- 
Yworów, źe mimo jéj ubóstwa; każdy z nas 
z roskoszą przystąpiłby do takiego połą- 
czeniaż Dla tego teź przy tćj okoliczno- 
ści daję ci 2000 Jacobus gratyfikacyi.”” 

M DOUGA 1. 

Dwa tysiące Jacobus, a co Jeannie? lo 

mi małżeństwo! 
MAC -LOF. 
Oh to prawda, że nasz Pan, jest najle- 


pszym z ludzi; a potóm poważanie jakie 
ma dla mnie, konsyderacya... Chociaż bo- 
gaty i rozumny, nie uwierzycie mi, ale czę- 
sto idzie za mojćm zdaniem... To prawda, 
Że ja zawsze idę za jego wolą, dla tego teź 
bardzo często prosi mię o poradę. Jak on 
powie biało i ja mówię biało, ito jest naj- 
lepszy sposób żeby być u niego w łaskach. 
M DOUGAL 

I kiedyż chce- aby się odbyło to mał- 
żeństwo? 

MAC-LOF. 

To właśnie jeszcze nie jest zadecydo- 
wane, oznaczone. 

M DOSEGAL 

Dla czego? 

MAC-LOFM. 

Dla tego, że nasz Pan, nie mogąc opu- 
szczać krzesła z przyczyny pedogry, nie 
chce słyszeć o Żadnćj zabawie, o żadnej 
uroczysłości wiejskićj dopóki nie powróci 
Lord Artur, jego syn, a mój wychowaniec, 
który od wczoraj nie wiadomo gdzie się 
znajduje. 

M DOUGAL 
Co słyszę? Mówią, że dopiero co ukoń- 
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czyt nauki w Edymburgu, i że od trzech 
dni tu przebywa; guzieżby on mógł pójść?... 
MAC -LOF. 

Zapewne dla zabawy biega po świecie, 
wyjechał bowiem z kilku towarzyszami 
szkolnemi mając kieszenie pełne złota. Py- 
tam się teraz, gdzie ja znajdę tego trzpio- 
ta,to młode i bogate, choćbym go nawet 
zdybał, czy on będzie-chciat pójść za mną; 
lubo jestem nauczycielem, ale on jest panem. 

M. DOU GAL. 

A to przykro, ja przygotowałam cały əb- 
chód zaręczyn,i właśnie miałam pójść go 
pilnować aby... 

* MAC-LOF. 

Niech to tak zostanie... ja tymczasem, 
pójdę do notarjusza względem intercyzy. 
Ale, matko Dougal, odebraliście te 30 bu- 
telek wina Porto? 

M DOUGA ML. 

Odebrałam i dziękuję. 

MAC=LOF. 

Niema lepszego w całćj piwnicy nasze- 
go Pana... Jako Sekretarz, znam ja tam 
wszystko. (Odchodzą.) > 
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JEANNIE _ 
Jako, moja matko, zostawiasz mię tu samą? 
MAC-LOF. 
Zkądże obawa? 
JEANNIE. 
Nie wiem, ale pomimowolnie, boję się... 
gdyby on tu przyszedł! 
MAC-LOF. 
Kto taki? 
JEANNI U. 
Trilby. 
MAC*LOF. 
Hę! co ona mówi? 
M DÓUGAL. > 
Nie... to dziecko, ona się wszystkiego boi. 
Zostań tu Miss, rozumiesz mię, i pamiętaj 
Że należysz teraz do Pana Mac-Lof, i je- 
steś jego narzeczoną. l 
JLE Ai N- NS E. 
Dobrze moja Matko, będę się starała pa- 
miętać o têm. 
MAC-LOF. 
Żegnam cię. moja piękna, za chwilę po- 
wrócę zintercyzą (wychodzi głębią, a ma- 
tka Dougal na prawo). fi 
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SGBNA IV 


JEANNIE (sama). 

Moja chrzestna matka bardzo dobra (po- 
wiarzając co powiedziała.) »to dziecko, 
ona się wszystkiego boi,” Chciałabym ją 
widzieć... Kiedy Williams syn dzierżaw- 
cy przyjdzie tu w wieczór, i wraca nieco 
późno... zawsze się boi o niego aby mu 
się co złego nie przytrafiło... a chce że- 
bym ja... O Boże! gdybym go tak tuż 
przy mnie zobaczyła!... Ale oddalmy 
bojażń i nie myślny o tém jeżeli można... 
Zobaczymy... zajmę się pracą... Trzeba- 
by rozpalić ogień, już gaśnie. Nich.. on 
tam zwykle się ukrywa. Oto kołowrotek... 
pracujmy. 


Spiew Nro 3. 


) == )| == 2) 
Nieraz MAŁE mi mawiała, 
Kiedy sama zostawała: 
» Pracuj moje dziecię, 
» Praca, to skarb twój, 
» Ona słodzi życie, 
» Niesie pociech zdrój,” 
Posłuszna jćj mowie 
Petnię każdy krok, 
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Lecz ranek czy mrok 
Trilby w mojej głowie — 
Ah... ah... (wzdycha.) 
Trzeba prząść, 
Trzeba prząść, 
By spokojnie żyć 
Przędźmy naszą nić! 
T Nje 
Dia tego lube dziewczęta 
- Niechaj każda z was pamięta: 
Będąc same w domu, 
Gdy was przejmie strach, 
To wejścia nikomu, 
Nie dajcie pod dach. 
Aby złośliwości 
Uchronić się zdrad, 
Stuchajcie mych rad 
I mówcie w skrytości... 
ab... ahi. (wzdycha). 

Trzeba prząść... (j. w.) 

»— 3 — 
Kiedy kochanek zbyt Śmiały 
Oświadcza wam swe zapały, 
Kiedy uczuć władza 
Niecąc w sereu Żar, 


http://rcin.org.pl 


( 20 ) 


Do stóp go sprowadza 
Prosi was o dar, 
Na prośby bądź głucha  - 
Zawsze zdradą tchną, 
Gdy juź przy was są 
„I mówią do ucha: 
ah... ah... (wzdycha). 
Trzeba prząść.. -(j. w.) 

Oh Boże, zdawało mi się słyszeć jakiś 
hałas (¿dac w głąb teatru otwiera okno), 
Tak zupełnie jak gdyby ktoś chodził pod 
oknem. Nie, nie ma nikogo. W istocie, 
teraz nie wiem dla czego się lekałam!... 
on miał postać tak łagodną, uprzejmą... 
niechciatby mi nic złego uczynić... A po- 
tem on nie przyjdzie... raz tylko przypad- 
kiem mi się pokazał... ale to nie jest po- 
wód aby.. jest tyle młodych dziewcząt w 
okolicy (odwracając głowe). Ah Trilby!.. 
Trilby!.. 

(Trilby wchodzi oknem, które zostawi: 
ła otwarte: ubrany w tunikę szkocką, 
szarfę i wieniec na głowie.) 
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SARNA Vo 
JEANNIE, TRILBY. 


Nro 5. 
(Z Opery: Dzwonek.) 
Otóż jestem, otóż jestem powiedz czego 
Ządasz? 
Gotów jestem, spełnić wszystko, gdy mię 
tu oglądasz, 
Powiedz, powiedz, jestem na twe rozkazy 
Gotów jestem, spełnić wszystko, gdy mię 
iu oglądasz, 
Otóż jestem, otóż jestem..... 
JEANNIE. 

Ah mój Boże!.. (krzycząc cicho, tak jak- 
by wzruszenie nie dozwalało dać się sty- 
szeć). Na pomoc! na pomoc!... 

aRiLŃv. 

Chcesz więc abym się oddalił natych- 
miast... (Cóż we mnie jest tak strasznego, 
czegoź się możesz mię lękać? 

JEANNCIE, 

Nie mogę cię słuchać, jestem narzeczo* 

ną innego. 
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TRILBY. 

Przecięż ja nie znieważam jego praw... 
Pragnę tylko być ci posłusznym; zobaczysz 
mię ciągle zajętym chęcią przypodobania ci 
się, uprzedzaniem twoich Życzeń. 

JEANNIE. 
Jaklo będziesz mi posłusznym..... będziesz 
wypełniał moje rozkazy? 

TRILBY. 

Zawsze... w każdej chwili. 
JEANNIE. 

I jakićj za to pragniesz nagrody? 
TRILBY. 3 

Jeden usmiech, jedno spojrzenie. 
JEANNIE 

No... jest skromny w ĉądaniach... ale to 
wszystko jedno, odmawiam... nie chcę w ża- 
dną umowę wchodzić z duchem. 

TRILBY. 

A więe nie nie żądam od ciebie, pozwól 

mi patrzeć na ciebie. 
JEAN NIE. 

Jabym może zezwoliła, gdybym była pe- 

wna że cię nie zobaczą.. i że ja sama tylko... 


TRILB Y. 
Przyrzekam cito, Niewidzialny dła wszy: 
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stkich czuwać będę bez ustanku nad naj- 
mniejszemi twojemi czynnościami. Kiedy 
usłyszysz łekki szmer koło siebie, to będę 
ja; jeżeli wiatr poruszy pierścienie twoich 
włosów, to -będę ja. ; 
JEANNIE 
Jako! czy ty zawsze tu będziesz? 
qe, tAE Ye 
Tak jest. 
Spiew Nro 4. 
Płochy i żywy, 
Wśród młodych lat, 
Bujam szczęśliwy 
Z kwiatka na kwiat. 
Ah widok róży, 
Choć nęci mię; 
Chwilę nie dłużej 
Pieścić ja E a 
Ja każdej pięknej, posyłam w nocy, 
Lube wspomnienia, i słodkie sny; 
Wierność małżonków w mojćj jest mocy, 
I zakochanych któż wspiera? my. 
Piochy i żywy (je w.) 
Chronię się zimy, śniegu się chronię, 
Najprzyjemnićjszy wiosenny kwiat; 
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I te dziewice których ja bronię 
Niczmiennie liczą piętnaście lat. 
Płochy i Żywy... (je w.) 

Tak będę zawsze rozsądnym... 
i JEANNIE 

Zawsze rozsądnym... No... to mię skła- 
nia... ponieważ mie żądasz zapłaty... biorę 
cię do moich usług... ale będziesz bardzo 


posłuszny? 
TR 1ILB r. 


Dosyć wymówić trzy razy moje nazwi- 
sko; trzy razy rozumiesz mię.. a będę 
przy tobie. 

MAC-LOF. (za sceną.) 

Dobrze zaczekamy na ciebie. 

KIR TASR 

Oh ja znam ten głos. 

(Jeannie wygląda oknem, Trilby kry- 
je się w komin ) yý 

JEANNIE. 

To Pan Mac-Lof, mój narzeczony... 
Trilby uciekaj (patrząc na około siebie). 
Już go nie ma, jak posłuszny!... 


http://rcin.org.ml 


( 25 ) 
JABNA Vla 
JEANNIE, MAG-LOF. 
MAC-LOFE. 

Otóż intercyza napisana w całćj formie 
urzędowćj, zaniosę ją twojej matce chrze- 
stnej, Pan Fergus, nasz notarjusz, będzie 
na kolacyj i kilku wieśniaków z kantonu, 
których prosiłem na świadków, będziemy 
razem jedli wieczerzę a na deser zosta. 
niesz panią Mac-Lof. Go mówisz na to? 
moje śliczne dziecię. 

JEANNIE 

Ja nic nie mówię (patrząc na niego). 
To rzecz dziwna, teraz mi się wydaje brzyd- 
szym jak dawniej. 

MAC-LOF. 

Gdy pomyślę, Że za kilka chwil, ta śli. 
czna mała rączka będzie moją wyłączną 
własnością. 

JEANNIE (n. s. kiedy Mac - Lof odczytuje 
tntercyzę.) K 

Nie wiem dla czego, alebym jego, notarju. 
sza i intercyzy chciała nie widzieć wcale. 
Trilby powiedział mi, że tylko potrzeba 
mojego rozkazu. Oh mam wielką ochotę, 

Tom I. 3 | 
ET 


( 2% ) 


mego przyszłego i notarjusza przenieść na 
dzwonnicę poblizkićj wioski.. Oh nie!... 
toby ich strachu nabawiło. 

MAC - LOF. 

No moję dziecię, dla czegoź mi się tak 
przypatrujesz? 

JEANNIE (patrząc na niego ciągle ) 

Nie, nic, (z.s) będę tylko prosiła Tril- 
by, aby mu zmienił twarz... ale jak mu 
zmieni twarz... to trzeba i resztę zmienić, 
bo nigdybym się do niego nie mogła przy- 
zwyczaić. 

MAC - LO FE. 

Powiedzże mi o kim myślisz? czy nie 

mam powodu zazdrościć, proszę cię. 
JEĄNNIE. 

Nie obawiaj się, ja myslę o tobie (». s.) 
szłachetny Trilby ponieważ go muszę ko- 
chać, upięknij go, słyszysz mię Trilby? (mu- 
zyka się odzywa, słucha pilnie, obraca 
się ku P. Mac-Lof i okazuje zadziwienie). 
Ah to zgroza!.. Trilby nie wykonał moich 
prośb (obraca stę.) Zawsze taki sam. 

MAC-LOF. - 
Tak zawsze dla ciebie taki sam, w ka= 
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zdćj godzinie takim mię widzieć będziesz. 
Ah serce mało mi nie wyskoczy, pozwól, 
abym na tćj rączce wziął jedno pocałowa- 
nie a conto przyszłego związku, 


JEANN IB 

Nie, nie, nie mogę na to pozwolić (n. s.) 
Teraz może się ukaże, aby mu przeszko- 
dzić, przybywaj prędko Trilby! (muzyka, 
Mac-Lof wziął jej rękę, pocałował) Jakto? 
nawet na odgłos tego.poeałowania nie przy- 
szedł! Ah stało się, jaź nie wierzę w moc 
jego! 

| MĄC-=LOFT. 

Ah nie jestem panem mojćj radości! co 
za rączka, co za rączka! idźmy wszystko 
przygotować aby zostać jej mężem (wycho- 
dzi na prawo do izby matki Dougal.) 


SGBNA* YIM 


JEANNIE (sama). 

Otóż ten Trilby co miat być tak posta: 
szny, baczny... pierwsza rzecz, o którą go 
proszę... tak mała... przemienić tylko twarz 
i postać kochanka... Tak mię to gniewa.— 
Niech teraz przyjdzie! 


( 28 ) 
SCRA VIL 


JEANNIE . TRILBY, 

TRILBY (wyszedł cicho i jest obok nićj.) 

Otóż jestem... Jeannie! 

JEAN NIE (przelękła.) 

Ah mój Boże! zkąd on wyszedł! Ah to 
Pan... właśnie czas... wtedy zawsze przy- 
chodzisz kiedy cię widzieć nie chcemy. 

ITRILB t. 

Jeannie, przebacz mi. 

JEANNIE. 

Nie wcale; wielka przyjemność mieć ko- 
goś na swoje rozkazy, a on ich nie wypeł- 
nia. Gadzieżeś był? zapewne przy boku 
jakich młodych dziewcząt w sąsiedztwie, 
gdy tymczasem przyrzekłeś mi, że mię ani 
na chwilę nie opuścisz. Ja chcę ażebyś był 
gorliwym w pełnieniu twych obowiązków. 

TRELB Y. 

Dla tego też bytem ciągle przy tobie... 
ale zapomniałem ci powiedzieć, że minie 
wolno ukazywać się przed obliczem dzie- 
wcząt kiedy przy nich znajduje się mąż 
lub cos podobnego np. narzeczony, wy- 
brany... 
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JEANNIE 
Jako? to dla tego nie przyszedłeś? ah to 
co innego, trzeba mię było nauczyć; a te- 
raz zawsze tu będziesz? 
TRILBY. 
Tak zawsze. 
JEANNIE (zamyka okno.) y 
To wszystko jedno... ale tak bezpiecznićj 
(dò Trilby). (Cóż ty tam robisz? 
TRILBY (siedzi przy stole z pisze.) 
To do Pana Mac-Lof i do twojćj matki, 
to jest pismo magiczne... talizman, który 
wstrzyma P. Mac-Lof od zawarcia z tobą 
związków. 
JEANNIE. 
Jako! ty miałbyś tę władzę? 
TRZLB Y. 
Bezwatpienia, a nawet mam moc dać ci 
innego męża, jeżeli tegó pragniesz. 
JEANNIE 
Ponieważ ty ńie lubisz mężów, „ani nic ’ 
podobnego... oho! teraz już pamiętam... po- 
nieważ nie możesz znajdować się znielmi.. 
TRILB Y. 
Kto wie, gdyby ten mąż był mojego wy- 
3* 
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boru... Powiedz mi Jeannic, abysmy się do- 
brze mogli porozumieć jakiegożbyś ty chcia- 
ła męża, jakim ma bydź? 

JEANNIE. 

Co słyszę! czy podobna! ty byś mógł mi 
dać męża podług mojćj woli? oh jakżcebym 
była szczęśliwą. 

TRILB Y. 

Tak jest, mogę ci dać jakiego tylko ze- 
chcesz. Czy chcesz człowieka z postacią wy- 
niostą, dumną?... 

JEANNIE (patrząc na niego.) 

Nie. f 

TRILBY 

Z twarzą surową. 


JEANNIE (j.w.) 
Nie. 


TRILBVY. 

A więc powiedz mi. 

JEANNIE. 

Jabym chciała męża.. oh! jakiegobym 
chciała... mie śmiem powiedzieć... ale po- 
nieważ możesz wszystko: wyczytaj w myśli 
i w duszy mojej. 

TIRILIB 

Mam wyczytać... 
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JEANN IE. 

Tak jest tylko przypatrz mi się dobrze, i 
uważaj: a pewna jestem Żeodgadniesz. (pa- 
trzy na niego.) 

TR1LB Y¥ (wakhając sie.) 

A więc... tybyś chciała... aby twój mąż 
był do mnie podobnym. 

JEAN NIE: (przelękła.) 

O Nieba! kto ci to powiedział (kryje 
twarz w dłonie.) Nie czytaj już więcej. 

TRILBY. 

Nie lękaj się, będę się starał być ci po- 
słusznym... ale... pomimo mojćj władzy... 
nie ręczę czyli cię tak kochać będzie jak ja. 

JEANNIE 

Jakto! Trilby ty mię kochasz? 

TRI1LBY. 

Dla czegóźby nie?.. cżyż nie wolno ko- 
chać duchowi? 

JEANNIE (oddalając się od niego.) 

Więc ty w istocie jestes duchem? 

TRLLB Y. 

Cóż w tem dziwnego? jest to stan jak i 

inny. ) 


http://rcin.org.pl 


(,32 -7. 


JTEANNILE. 

I duch może się ożenić? 

TRILEBY. 

Może. 

JEANNIE. 

Doprawdy?... ale wątpię, Żeby która z 
dziewcząt chciała zostać jego Żoną. On za- 
wsze ukryty... niewidzialny... mógłby przy 
innych bawić się... a potćm gdyby jaki cza- 
rownik ze wsi kilką tajemniczemi słowami 


oddalił cię. 
TR1LB x. 


Nigdy! żadna moc z tych miejsce oddalić 


mię nie zdoła. 
JEAN N LE. 


A rozkaz naszego Pana? 
TRLLB x. 

Ani ten nawet, ty tylko jedna w świecie 
Jeanuie, ty sama, jeżeli powiesz mi kiedy: 
Idź precz! Trilby zniknie na zawsze; ale 
ty nie powiesz tego, nieprawdaż? (ściska 
Jeannte.) 

SGBNA AX, 
CIŻ I JENKINS, 

JENKINS (otwiera drzwi w głębi i spo- 

strzegając Trilby przy Jeannie.) 
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Ah Boże! cóżem widział! 
TRAL BY. 
Któż się osmiela przerywać nam. 
JENKINS (upada na ziemię przed drzwta- 
mi komnaty na lewo.) 
Gwałtu już po mniet.. na pomoc!.. na 
pomoc! 
JEANNIE (żdąc do niego.) 
Będziesz ty milczał? (Trilby przeska- 
kuje przez Jenktinsa t wbiega do komnaty ) 
JENKINS. 
Na pomoc, na pomoc! on tu jest! 


SGBNA 36 


JEANNIE, JENKINS, MAT. DOUGAL, MAC-LOF, 
(Wieśniacy, wieśniaczki, przychodzą z głębi.) 
MAC-LOF. 

Cóż się to stało? Czygłyszał kto podo- 
bne krzyki? (do Jenkinsa, którego podnie- 
siono). Ah jak on blady i drżący! 

JĘ NK I NS. 

Może nie było czego umrzeć ze strachu; 
widziałem Trilby. 

MAC-LOF. (przelękty.) 

Trilby... gdzie... tu? 
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KOBIE Tv. 

Ah Trilby! Trilby!... 

M. DOUGAL 

Zdawało ci się... 

JENKL NS. 

Tak pięknie misię zdawało... wchodzę... 
spostrzegam ogromną postać ognistą z gwia- 
zdami na głowie, a każda tak wielka... 

MAC-LOF. 

Nie bój się... to nic... zapewne chciał 

cię kto nastraszyć... 
JENK1NS. 

Nie mnie, ale przyszłego męża Panny 
Jeannie chciał zapewne nastraszyć, i dać 
mu do zrozumienia: że mu się często uka- 
zywać będzie. 

MAC-LOF 1 DOUGAL. 

Jak to? 

JENKINS 

Bo widziatem jak pocałował Pannę Jean- 
nie! 

MAC-LOF. 
Pocałował... a potóm?.. 
JENKINS: 
Potem... (rnoczo) polóm!... nie wiem... 
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bo jakoś trochę się złąkłem, gdzieś imni się 
nogi podziały i upadtem... 
MAC-LOF (drżący, z gniewem. ) 

Czy to prawda, moja lubciu, Że on iu 
byłt?... 

JEANNIE (wzruszona.) 

Czy ja wiem?  Przebiegł tak prędko... 
że zaledwie go spostrzegłam... 

JENKINS. 

Nagle zmienił się, jak mi się zdaje w pło- 
mień niebieskawy czy w żółty, nie wiem 
pewno, ale to wiem, że w płomień się zmie- 
nit; bo mię coś w plecy sparzyło, i albo 
w ziemię się ukrył, albo w tćj komnacie. 

MAC*LOF (przestraszony.) 

W tćj komnacie! (wszyscy mężczyzna od- 
stępują od komnaty, kobiety zostają) aj... 
aj... tak blisko mnie!... 

M Dovu G'A L. 

Cóż to znaczy Panie Mac-Lof?... nie pój- 
dziesz tam?... a-więc ja sama... niczego 
się nie obawiam, zobaczemy... 

KOBIETY. 

I my się go nie bojemy... 

(Matka Dougal wchodz do komnaty za 
nią wieśniaczkt.) 
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MAC-LOF (do wieśniaków.) 

A nie wstydźe wam... aby tacy ludzie 
jak wy obawiali się wejść do komnaty... 
kiedy matka Dougal.... 

JĘNKINS. 

A czemu wy sami panie nic idziecie, to 

was najbliżćj obchodzi. 
MAC-LOF. 

Ro... widzicie... mnie jako uarzeczoncemu 
tonie wypada... i bo... to... (do matki Dou- 
gal). A cóż matko Dougal? 

M DOUGAL. 

On sam nie wie co mówi. Nie ma ni- 
kogo. 

MAC-LOF (odważźnie.) 

Ah ja mówiłem... co to... jak ja się 
pokażę... 

JENKINS 
Ale kiedyście się Panie nie pokazali. — 
M DOUGAL 

Cicho Jenkins... wszystko zamknięte jak 
najlepićj. To prawda, że w komnacie jest 
okno na wieś wychodzące... 

JENKINS 
Na co jemu okno?... chociaż Trilby jest 
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dwa razy wyższy od każdego z nas, nawet 

i odemnie, ale kiedy chce, to może się prze- 

czmychnąć przez dziurkę od klucza. 
M.A.€ - L OF. 

A ja wam powiadam, że to wszystko jest 
skutkiem waszego przywidzenia... oto le- 
pićj siadajmy przy stole i dokończmy (tdzie 
do pc Ah mój Boże! 


JENKINS 
Oho! może Trilby pod papierem siedzi! 


MAC-LOF. 
Tak, tak, duch tu był... to dla was (da- 


jąc jej papier) a to dla mnie.. (czyta) 
» Jeżeli Mac-Lof trwać będzie w chęci o- 
żenienia się z Jeannie, to mu ukręcę gło- 
wę za pierwszym razem, gdy będzie wcho- 
dził do piwnicy wypijać wino Porto, bę- 
dące własnością jego Pana. — Podpisano 
Trilby.” Oh! krew we mie zastygła. 
M. DOUGAL (czytając, d. s.) 

» Jeżeli twoją córkę połączysz z P. Mae- 
Lof, opowiem wszystkim awanturkę o Wil- 
liamie pamiętaj i drżyj! = podpisano 
Trilby.” 

JEANNIE. 
Cóż,ci to moja matko, co ci się stałe? 
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M DOUGAL 
To nie... he.. tak... on tu był... wszy- 
stkie nieszczęścia na nas spadną. 
JENKINS 
Oh dla Boga, aby tylko na mnie co nie 
spadło — wszak ja z tym Panem Trilby 
nie mam nie wspólnego. 


Spiew Nro 6. 
M DOUGAL 
Pola nasze zniszczy burza. 
JENKINS. Aj! (łoś samo powtarza po ka: 
idém wierszu). 
MAC-LOF. 
Skromną chatę ogień schłonie. 
M DOU GA L. 
Zniknie twój wdzięk w przygód łonie, 
MAEC-LOF. 
Oh już Niebo się zachmurza. 
JBAN NIE. 
Już mi serce z trwogi drga; 
MAC-LOF. 
Zbrodnia taką karę ma! — 
Nieszczęść samych srogie brzemię, 
M DOUGAL, 
Dotknie matkę, dotknie ciebie. 
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Bo to straszne, groźne plemię! `“ 
JEANNIE. 
Biorę jego błąd na sicbie. 
M. DOUGAL 
Nie wiesz, ten co złotem lśnił. 
JEAN NIE. 
Trilby miły?... 
M. DOUGAL 
Diabtem byt. 
MAC-LOF. 
Może on tu jeszcze jest. 
JEANNIE. 

To bydżby mogło. 

MAC-LOF. 

Gdybym sobie przypomniał pewne zą- 
klęcie, które dawnićj umiałem, a które od- 
dalało nawet najuporczywszych duchów. 

JEANSEIE. 

Ah mój Boże! on tu jest... ale powie- 
dział mi Że jeżeli ja go oddalę nigdy nie 
wróci... 

MAC=LOF. 

I twoje serce jeszcze się waha, czy wiesz 
jaki cię los oczekuje? mów prędko, wy- 
pędź go, lub lękaj się straszliwćj kary! 
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M DO U GAL. 
Tak jest, aby uniknąć jego wściekłości, 
trzeba go z tych miejsc oddalić. 
JEANNIE 
Chciałabym, a nie mogę. 
MAC-LOF. 
Czy słyszysz okropną burzę? — Niebo 
ei to nakazujc!... z 
JEANNIE 
Wielki Boże! 
JENKINS. 
Ah prędzćj! prędzćj! bo wszyscy pogi- 
niemy! 

JEANNIE (wahając się). 
Ponieważ tak potrzeba: Trilby idź precz! 
(Trilby ukazuje się po za oknem w głę- 

bi i rzuca swój wieniec mówiąc: Zegnam 
cię.... wieniec upada między wieśniaków 
przelłękii odskakują.) 
MA € - LOF. 
Co to jest? ' 
JENKINS 
Jakieś kwiaty.: pewno zaczarowane... ' 


` MAC -LOF. 
Go tam... mniejsza o nie... ale to jest 


zbrodzień ... jest nas tylu, idźmy ścigać 
tego zwodzicicela... 
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SENKINS (uciekając za Mac-Lofa.) 

Tak idźmy. 

MAC-LOF (widząc że wszyscy stoją.) 

Dalćj bieżmy, w imieniu naszego Pana 
rozkazuję wam. (wszyscy wychodzą, a on na 
ostatku.) 


SAPNA AUA 


JEANNIE (sama) 

Stato się, powiedział „Żegnam cię.” Już 
nie wrócil.. Biedny, Trilby... tak miły! 
tak mię kochał.., jakżem wynagrodziła je- 
go usługi? Wypędzitam go... Deszez nie 
ustaje, a on na dworze, błądzi po wsi, on 
co zwykle siedział wcieple, przy ognisku. 
Biedny Trilby!... burza się wzmaga! to on 
pewno zemstę swą wywiera. A moja ma- 
tka mówiła: że jak go oddalę wszystko się 
skończy, że będę spokojniejsza. Niestety! 
nic się nie ucisza... burza trwa ciągle (po- 
kazując na okno) i tam (kładąc rękę na 
serce) i tu.. tak doznaję tychże samych a- 
dręczeń... Ah Boże! (z poruszeniem ra- 
dośct), Czyby powrócił (patrząc okoto 
siebie z wzruszeniem i słuehająe). Nie, 

LJ 
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on juź nie zechce się ukazać! Rozgniewat 
się na mnie, rzucił swój wieniec... Przy- 
najmniej te kwiaty nigdy mię nie opusz- 
czą.. A może kiedy przyjdzie po nie! (u- 
kłada je w bukiet t przypina do boku.) 
Mojćj matki niema, jestem sama... gdybym 
go przywołała (pa cichu) Trilby! (trochę 
niecierpliwa) Trilby! Widzisz przecię że 
nie ma nikogo! 


Spiew Nro 2. 
Ah powróć Trilby, 
Racz do mnie zbliżyć się, 
Nie chcę kochanka, ni męża, 
Gdy mię miłość twa zwycięża, 
Trilby, Trilby ah kocham cię! 
Ah przybądź Trilby! 


STANA KII. 


JEANNIE , MAC-LOF, 
JEANNIE 
Ah to on! (widząc wchodzącego Mac- 
Lof). Ah to nie on! 
MACL OF 
Nie on, nie —dziçki Niebu. . już nie ma 
o nim eo mówić. 
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JEANNIE. 

Boże! cóż się stało? ` 

MAC-LOF. 

To się stało, żem się odznaczył; posła- 
łem w jego ślady wszystkich wieśniaków 
uzbrojonych w pochodnie, w kije, tyki, po- 
biegli za nim w różne strony, a ja... tu 
przyszedłem. 

JEANNIE 

Może mu co złego uczynili? 

MAC-LOF. 

Eh gdzie tam! niepodobna go doścignąć. 
On tak lekki jak koza dziką; nawet go nie- 
widziano. Ale to polowanie będzie mu 
nauczka; i jeżeli teraz odważy się kiedy... 

JEANNIE (n. s.) 

Przestraszą go; i już nigdy nie wróci. 

MAC- BOF. 

Ale matka Dougal mówiła mi, że tu ktoś 

z zamku ma czekać na mnie, 
JEANNIE 
Nie widziałam nikoge. 
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SCENA RIM ` 


€IŽ I ARTUR (w ubiorze Pana Szkockiego,) 
AR T'U R. 
Czekajcie na mnie i pamiętajcie o moim 
koniu. 
MAC-LOF. 
Co widzę! Nasz młody pan! mój uczeń! 


ARTUR. s 
Dzień dobry mój szanowny nauczycielu. 


Qdbytem podróż czarowną—wypadki nie- 
podobne do wiary.—Opowiem ci to kiedy, 
može cię zabawi. 


MAC-LOF. 
Jakto, może mię zabawi... Moją powin- 


nością będzie bawić się... 

JEANNIE (aż do tej chwili stata smutna 
č zamyślona, teraz spojrzała na Artura.) 

Ah mój Boże! 

 MAC-LOF.* 
- Cóż ci to? 
JEANNIE 

Nic... ale... bo to nasz młody pan..«.. 
Proszę mi przebaczyć nigdy nie mogłam 
myśleć... Ah mój Boże!... mój Bożet... (do 
Mac-Lof) Czy jesteś pewnym zupełnie, że 
to jest Sir Artur, sys milorda... znasz go? 
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MAC -LOF. 
Do kata! czy znam mojego ucznia... (do 
Artura) No, więc teraz powrócimy do 
zamku! 
ARTUR. 
Nie. 
MAC -LOF. 

Jak to nie”... Przyrzekłem ojcu Pana 
Że cię do niego przyprowadzę; moje mať- 
żeństwo od tego zależy. 

ARTUR. 

Właśnie dla tego przyszedłem zobaczyć 
się z tobą; i powrócę do zamku jeżeli ty 
masz rozum, 

MA4AC-LOF. 

Zdaje mi się, że w tym względzie po- 
winieneś Pan bydź już o tém przekona- 
nym. 
7 ARTER 

Kiedy miałem lat cztery byłeś najmą- 
drzejszym w moich oczach. Ale stuchaj 
o co rzecz idzie. Oddaj mojemu ojcu ten 
list, w nim wyznaję że kocham. 

M A C= LOF. 

Jakto! mój młody pan, mój uczeń, do- 

puścił się tego!.. 
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ARTUR. 
Twój uczeń poszedł za twoim przykła- 


dem. — Nie wymieniam tćj którą kocham. 
Dosyć gdy et powiem, że przemawiają 
tylko za nią, piękność, urodzenie i miłość 
moja... Ale, mam nadzieję, że twoje ta- 
lenta, twoja wymowa skłonią ojca na mo- 
ją stronę... 

MAC-LOF. 

Do piękności, urodzenia i miłości, do ta- 
kiego posagu, trzeba na dopełnienie użyć 
środków retorycznych... 

A RTUR. 

To już do ciebie należy... Ale zawczasu 
cię ostrzegam: jeżeli twoich starań pomy- 
šlny skutek nie uwieńczy; możesz poże- 
gnać się z twoim uczniem i z twoim mat- 


żeństwem. 
MAC - LOF. 


Z moim małżeństwem!.. Słuchaj Jean- 
nie... No, o czemże ona myśli? (czcho do 
Jeannie, która oka nie spuszcza z Artu- 
ra). Uważajże przecię, to niegrzecznie tak 
patrzeć na naszego Pana! (do Artura.). 
Tdę panie i użyję wszystkich skarbów mo- 
jej wymowy, wszakże od tego mój zwią- 
zek zależy. 
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ARTUR. 
To pewno, zaręczam ci (Mac - SLof od- 
chodzi.) f 
JEĄNNIE 
To jego głos, postać i mowa. 
MAC-LŁOF (wraca.) 
Pamiętaj Jeannie, Że to nasz Pan i że 
ja natychmiast powrócę (odchodzt), 
JĘANNIE (patrząc na niego ciągle) 
Rzecz szczególna aby Sir Artur tak był 
podobny do Trilby. 


SCENA KAV- 


JEANNIE, ARTUR. 
JEANNIE 
Ah mój Boże! otóż jesteśmy sami! 
ARTUR. 

Twój narzeczony zostawił nas... po- 
wiedz mi Jeannie... (zbliża się ku niej, os 
na się oddala) Cóż ct to? 

JEANNIE. 

Nic Panie... ale nie smiem się zbliżyć... 
obawa... uszanowanie... (n. s.) To niepo- 
dobna ażeby te same rysy... (głośno) Na- 
koniec, pierwszy raz Panie weszliście do 
tej chaty... a zdaje mi się... 


(465) 


aRru na (lęklawie.) 

Żeśmy się juź widzieli... Tak jest i od 
tej chwili kocham cię i wyszukuję wszeł- 
kich sposobów, aby ci się przypodobać. 

FEANNIE. 

Co mówisz Panie? 

ARTUR (j w.) 

Miłość podała mi myśl dziwaczną... nad- 
zwyczajną... która powinna była raczćj za- 
jać twoją wyobraźnię, jak wzruszyć twoje 
serce... Ale to serce jest jedyném dobrem 
jedynym przedmiotem moich życzeń... Jean- 
nie, czuję teraz, Że nie mógłbym Żyć bez 
ciebie.. i właśnie dla tego posłałem Pa- 
na Mac- Lof z prosbą do mojego ojca o 
zezwolenie na to małżeństwo. 

JEANNIE. 

Mogłożby to bydź... ty Milordzie... pan 
tych włości... chcesz mię pojąć za Żonę? 
ARTUR. 

To cię zadziwia.“ 

JEANNIE. 

Oh nie... bo przypominam sobie teraz, 

że Trilby przyrzekł mi dziś męża. 
ARTUR, 
Przyrzekł ci? 
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JEANNIE 

Tak jest..... męża, który do nicgo bę- 
dzie podobny. 

ARTUR. 
A więc... dotrzymał ci słowa? 
JEANNIE 

Oh tak...-i teraz pojmuję trwogę, któréj 
doznaję, 

ARTUR (biorąc ją za rękę). 

Jeannie! > 

JEANNIE. 

Puść mię Pan... puść mię... to nie mo- 
ja wina... ale za późno przychodzisz. Jean- 
nie tylko Trilby kochać będzie. 

ARTUR (z uśmiechem.) 

Czy tak... przypatrz mi się jednakże... 

jestem prawie drugi on. 
JEANNIE (patrząc na niego.) 

To prawda... też same rysy, ten uśmiech, 
lo spojrzenie. 

ARTUR 

Ja teraz cheę ci bydź posłusznym, uprze- 
dzać najmniejsze twoje życzenia. 

JEANNIE (n.s) 
Jak Trilby. 
Tom I. 
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ART U BK. 
Ja przysięgam kochać cię wiecznie. 
JLANNEE. 
Jak Trilby... Ah przez. litość, pawiedz 
mi... czy to ty Panie? czy tó: on? 
ARTUR. 
To my oba. 
Spiew Nro S$. 
Artur, Trilby jednyim są. 
Zwiodtem cię Jeannie. 
IBANNILEB. 
O Nieba! 
TrRą TUŁKB Gu; 
Rozłączam się z władzą mą 
Smiertelnym mi być potrzeba! 
Mogę ci życie nieść w darze, 
Z tobą, w której wdzięków zbiór, 
Mogąc stanąć w ślubnej parze, 
Szczęsny Żem śmiertelny twór. 


SCENA XV. 
CIZ, MATKA DOUGAL, MAC-LOF, JENKINS 

Wieśniacy i Wiešniaczki. 
MAC-LOF. 
Zwycięztwo! zwycięztwo! Ale nie hez 
trudów! nakoniec wygrałem!  Słodkim, 
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pociągającym, patetycznym stylem mówi- 
łem do niego... serce, głowę... wszystko 
mowa moja dotknać umiała swojemi prze- 
nikliwemi strzały..., nakonice nasz pan u- 
legł... (ocierając czoło.) 1 ja także... 
ARTUR. 
Jakto, a więc mój ojciec?... 
MAC. LOF 
Tak jest tak, pozwolił Panie zaślubić tę 
którą kochasz, aby tylko mógł przycisnąć 
was jak najprędzej do swojego serca... 
JEBANNIE 
A więc pozwolił?.., 
MAECE*LOF 


Tak jest pozwolił... ciesz się, to się i nas 
tycze.+«;. 


ARTUR. 
A więc Jeannie, będziesz moją Żoną. 
MAC-LOF. 
Co... co to zmaczy? cóż to ja widzę? 
he, hc—Panicz żartuje... 
ARTUR 
To jest ta którą kocham, i o którą by- 


teš tak łaskaw prosić mojego ojca o pozwo= 
lenie..... 
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MAC-LOF. 

Oh gdybym ja był wiedział... ale jak ją 

pozna nasz Pan... 
ARTUR 

Już ją zna dokładnie... miłość moja nie 
była dla niego tajemnicą; chciał ją uszczę- 
śliwić, ale nie chciał jćj przymuszać do zwią- 
zku ze mną — a ta chwila kiedy ty kochany 
Mac-Lof udałeś się do zamku, przekonała 
mię, że Jeannie nie pogardzi Arturem. 

M DOUGAL 

Jako Panie Mac-Lof, ty starałeś się o przy- 
spieszenie tego związku?... nasza wdzię- 
czność..... 

MAC-=LOF. 

Co mi tam po waszćj wdzięczności... mój 
talent retoryczny wyrządził mi figla... zby- 
tek rozumu i wymowy zgubiły mię... 

JENKINS ł 

Ale czy nasz młody Pan wie o Trilbym 

który tu dziś... z 
ARTUR. 

Wie, wie, mój kochany Jenkins i za to 

ze cię takiego nabawił strachu, Arturi Tril- 
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by będąc jedną osobą, nie zapomni o to- 
bie. Tak miłość może wszystkie przybierać 
postaci, ale przysięgam, Że dla mojćj Jean- 
nie, postaci kochającego jćj męża juź nigdy 
nie zmienię. 


JEANNIE 


Spiew Nro 9. _ 


Go są duchy i upiory 

Z książek mamy wieść dokładną, 
Gdy się zbliżem to wapory 

Chcąc je widzieć, wnet przepadną. 
Lecz nasz duch odmienny przecię 
Nie mieści się w tamtych rzędzie; 
Kiedy nań patrzeć przyjdziecie 
Wienczas on tylko żyć będzie. 


4Ż + 
Koniec. 
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Osoby _ Alktorowie 


MARIJA de ROHAN - MON- 

BAZON, wdowa po He- 

tmanie de Luynes JPa. Żuczkowska. 
HRABIA de CHALAIS, ulu- 

bieniec Ludwika XIII JP. Piasecki. 
KSIĄŻĘ de CHEVREUSE JP. Jasiński. 
ARMAND de RETZ JP. Jastrzębski. 
DE FIESQUE, Kapitan 

gwardyi Ministra JP. Karasińskz. 
DE SUZE Paxowi JP. FFejnert. 
BALAGNIER xa pwosze JP. Swzergocki. 
SOUBISE Lvowika JP, Moszyński. 
Posłaniec Króla JP. Smiałt kowski. 
AUBRY, Sekretarz Hra- 

biego de Chalais JP. Bulińsk:. 
Służący Księcia de Che- 

vreuse JP. Lanckorońska. 
Panowie. — Damy dworu. — Straż. 


Za pozwoleniem Cenzury Rządowej. 


Exemplarzĵ nieopatrzonych moim podpisem pra- 
wnie poszukiwać będę, 
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POJEDYNEK 
ART L 


(Teatr przedstawia salę w Luwrze, drzwi w głę” 
bi; z lewćj pokoje Króla, z prawej Królowćji 


SGBIYA A, 


GHALAIS (siedzi trzymając bilet w ręku.) 
AUBRY (stoi przed nim.) 
AUBRY. 

„ Odpowiedziano mi, że Richelieu ciągle 
jest chory; jednakże nie mogłem go wi- 

dzieć. 


cHALAŃ s, 
To dobrze. 


AUBRY. 

Już od trzech dni Król nie przysłał do- 
wiadywać się o jego zdrowie, ta nagła 
obojętność zwróciła uwagę w pałacu Mi- 
nisira. 


As CHALAIS, 
Coż ztąad? 
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zostaw mię. 


RD 


AUBRY, 
Ponieważ Monarcha ostatni raz mówił 
z nim w sposobie bardzo żywym, zaczyna- 
ją się obawiać nietaski i przypisują to Pa- 
nu Hrabiemu. s 
CHALAIS. 
Dosyć. 
AUB RY: 
Bezwątpienia dla tego, aby uprzedzić cios 
mu grożący. 
CHALALS, 
Jakto? 
AUBRY. 
Gdym przybył do pałacu Kardynała, 
Pani de Luynes z niego wychodziła... 
CHALAIS. 
Pani de Luynes! bydź że to może?..... 


AUBRY. 
Czy Pan Hrabia będzie na bala u Kró- 
lowċj ? 
CHALALS, 
Niewiem..... tak... wrócę bardzo późno. 
(Aubry wychodzi głębią.) 
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SCENA % 


CHALAIS 

Marya u Richelieu? jakiż powód ją tam 
zawiódł, i jakąż ma powierzyć mi taje- 
mnicę? (czyta bilet który trzymał w ręku.) 
„Nie bądź na dzisiejszćm polowaniu; nim 
Król powróci, będę się widzieć z tobą.” 
Czuję jeszcze drżenie jej ręki gdy mi wci- 
skała w dłoń to pismo. 
cały rok odpowiadała tylko mojćj miłości 
grzecznością zbyt wyrachowaną; zmienia 
się tak nagle! Ah! jestem niesprawiedliwy! 
wienczas nawet kiedy odrzucała hołdy mo- 
ich uczuć; czyliżźem nie widział łez w jej 
oczach? ona mię kochał... : Dla czegoż się 
tudzę tą nadzieją? Ale czas ubiega; Król 
wkrótce powrócił... to qnal.. 


SCENA 8 
GHALAIS, KSIĘŻNA (Marja) (wchodząc s pra- 
wćj strony, blada, niespokojna.) 
CHALATIS: 


Ah Pani, czymże potrafilem zasłużyć na 
tyłć szczęścia? 


NULP://TCIN.OTQ. | 
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Ona, która przez“ 
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KSIĘŻNA. 

Posłuchaj mię Panie Hrabio. Zapewnie 
przez życzliwość dla Królowćj, dla mnie, 
rozpoczątes walkę z Richelieu. 

CHALAIS. 

Ah dla Cicbie, dla Ciebie samćj Pani. 
Gdyby nie ty, oddałbym ten tytuł ulubień- 
ca Królewskiego tym którzy go zazdrosz- 
czą. Nierozważni! nie wiedzą czego pra- 
gua. Nazywają to władzą, szczęściem. Dla 
mnie jedyne szczęście miłość twoja, i po- 
dobać się tobie jest jedynym celem moich 
życzeń. ; 

KSIĘŻNA. 

Gdybym też ja przyszła błagać abyś u- 
Żył tej władzy tak uciążliwej dla ciebie? 
gdybym prosiła cię o wyświadczenie mi 
przysługi, łaski. 

CHALAIS 

Mnie prosić o łaskę? ah nie uwodź mię 
Pani! 

KSIĘŻNA. 

Tak wzywam Twojćj litości. Dowiedz się, 
Że dzisiejszego rana, Pan de Chevreuse, 
nieszczęściem, zabił w pojedynku P. de Lau- 
naj, siostrzeńca Ministra. Wiadome ci są 
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straszłiwe prawa względem pojedynków, a 
Richelicu jest nieubłagany: masz łaskę u 
Króla; proś Go o przytłumienie tćj sprawy 
a przynajmnićj o zwłokę; daj Panu de 
Chevreuse czas do ucieczki i do uniknienia 
processu, nakoniec ratuj, ratuj go Panie! 
CHALAI1S. 

Czy to Krółowa zajmuje się tak mocno 
łoscm Pana de Chevreuse, czyli teź?..... 
Przebacz mi Pani... ale ta trwoga, ta boleść... 
bezwątpienia moje obawy są niesprawie= 
dliwe..... 2 

KSIĘŻNA. 

Panie de Chałais masz moję przyjaźń, 
ale moje serce powinno bydź zamkniętćm 
dla ciebie na wszelkie inne uczucia: po- 
winność mi to nakazuje, 

CHALATIS. 

Powinność? a jednakże jestes wdową i pa- 
' nią twojćj ręki? Ah! Nie jesteś szczerą. 
Lepićj było powiedzieć mi, że mam współ- 
zalotnika, którego przenosisz nademnie, a- 
niżeli zmyślać, iż się podziela „uczucia, 
które nie istniały nawet. 

KSIĘŻNA, 
Ah Panie! jakże srogie zarzuty za oka- 
Tom I. 6 
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zywaną ci życzliwość! Olóż to nasz los, 
los biednych kobiet; chwytają jeden wy- 
raz, jedno spojrzenie, udręczają myśl na- 
szą, tłómaczą sobie nasze uczucia, a po- 
tóm sądzą, Że im służy prawo czynienia 
nam wyrzutów; albo kiedy im się zdaje, 
Że poznali nasze serca, gdy nas jedno wzru- 
szenie zdradziło; oh! natenczas już pokla- 
skują wyznaniu, któremu chęć nasza obeą 
pozostała, nie bacząc na to czy ono możc 
zadać cios naszćj sławie, albo czy my sa- 
me ośmieliłyśmy się nawet to wyznanie 
przed sobą uczynić. 
CHALATS. 

Czyliż Pani ofiarę mojćj ręki za obrazę 

uważasz? 
KSIĘŻNA 

Mości Hrabio, czy wiesz że moja jest 

wolną? 


CHALATIS. 
Jakto? k 


KSIĘŻNA. 

Czy wiesz, że słuchając cię nie jestem 
wysiępną, i czy Pan de Chevrcuse nie po. 
winien zajmować wszystkich moich myśli? 

CHALATLS. 
Ah tak, wykonana przysięgau« 
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KSIĘŻNA. 

Jest już świętą. Od dwóch lat jesteśmy 
skrycie połączeni — widzisz przed sobą 
jego żonę. 

È CHALAIS 

Zonę! ; 

KSIĘŻNA. 

Po śmierci Pana de Luynes, nie chcia- 
łam zrazu wejść w nowe związki; ale mo- 
ja-rodzina zniewała mię do tego, musia- 
tam uledz. Pan de Chevreuse, aż dotąd 
ukrywał to małżeństwo, obawiając się Mi- 
nistra, który chciał mię połączyć ze swo- 
m siostrzeńcem, tymże samym de Launaj, 
który tego poranku zginął w tym nieszczę- 
śliwym pojedynku. 

CHALATS 

Jestes więc jego Żoną! 

KSIĘŻNA. 

Czyliż cię jeszcze Panie zadziwia boleść 

moja, odmówiszże mi twojćj łaski? 
CHALAIS 

Nie, Pani, nie... Stało się, zniknęła na- 
dzieja, trzeba się poddać wyrokom losu. 
Nie lękaj się Pani cierpień moich, będę 
ich umiat zawrzeć w głębi serca. Dale- 
Ri od użalania się; owszem dziękuję ci»? 
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jź wiedząc: że jeden wyraz zniszczy ca- 
ły urok mojego życia, przedłużyłaś przy- 
najmniej błąd tak drogi... Lecz czyliż po- 
moc moja może ci teraz Pani być użyte- 
czną? Pan de Chevreuse został w tćjchwi- 
li przytrzymany. 3 

KSIĘŻNA. 

Ah! Richelieu zataił to przedemną. Od: 
mawiając mi swojej łaski, wiedział że 
ego ofiara mu ùie ujdzie. Zadnćj już więe 
nadziei! oh Boże! 

CHALAIS, 

„Gzyliż mię tu nie ma? nie myślałaśs więc 
o mojej pomocy? (słychać odgłos rogu.) Król 
wraca do zamku, rzucę się do nóg Je- 
go. Wiem, że Richelieu jest ulubieńcem 
Króla; ma wielką władzę nad Jego umy- 
stem, i że prosić Go o uwolnienie Pa- 
na de Chevreuse, jest to żądać oddalenia 
Ministra. Wiem, Że tę śmialość można 
głową przypłacić, nie lękam się tego, 
poświęciłem ci moją spokojność, moje szczę 
ście; dołączę teraz i Życie... żegnam cię 
pani (chce odejść.) 

KSIĘŻNA. 
Oh wstrzymaj się Panie Hrabio, nie zo» 
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stawiaj mię z tą okropną myślą, że będę 
przyczyną twojej zguby. Twoja mowa, 
twoje spojrzenia, wszystko mi śmierć za- 
daje. Cóż ci mam powiedzieć? mojego: 
męża czeka śmierć okrutna; mojego męża, 
i gdy błagam dla niego o łaskę, dopet- 
niam tylko najświętszego' obowiązku, 
CHALAILS. 

Tak Pani, któżby śmiał to naganiać? a 
prócz tego czyliż to nie on potrafił ci się 
podobać przez swoje starania? 

RSIĘ ŽNA. 

Tak jest, tak Hrabio: 

GHALATIS. À 

Ezyliż nie on odnióst nad nami, pierw- 
szeństwo? 

KSIĘŻNA (jakby sama do siebie), 

Nie byłeś Hrabio u dworu. 

GCHALATLS. 
To tylko ustyszeć chejątem. 
KSIĘŻNA (z zywością.) 

Nie nie powiedziałam, coby ci dawało 
prawo sądzić..,.. 

GRALAIS (z żywością). 

Oh nie lękaj się Pani! twoje słowa są 
tu, tu w mojćm sercu, i nie wyjdą nigdy. 
„ Żegnam cię Pani (wchodzi do Krála) 

6? 
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KSIĘ ŽNA (sama). 

Wydałam mimo chętnie moją tajemnicę. 
Nieszczęśliwa! ośmielęż się jeszcze stanąć 
przed nim? Ah jego serce jest wspania. 
tém, szlachetnóm, on nie nadużyje wyzna- 
nia wydartego mojćj słabości, a którego 
na przyszłość żaden wyraz nie potwierdzi. 
Jegouprzedzającą grzeczność z większą je- 
szcze obojętnością przyjmować będę, i u- 
nikać nadal jego obecności... Może to u- 
króci jego dni, bo mię kocha całą siłą 
swćj duszy, a jal.. ah taka miłość była- 
by szczęścient mojego Życia! Nie nie sły- 
chać? Czyliż mu się powiedzie, a gdyby 
miał zginąć dla mnie! Nie powinnam by- 
ła wystawiać nikogo na niebezpieczeństwo, 
należało mi samćj rzucić się do nóg Kró- 
la... Boże! Boże! Zdawało mi się... nie... 
a. bal wkrótce się ma rozpocząć. 


SCGZNĄA B. 
KSIĘŻNA, DE. FIESQUE,, BALAGNIER  (wcho* 
dzą głębią ): 
DE FIESQUE (do Balagnier). 
Zbyt wcześnie przychodzimy. Ah prze.: 
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bacz, piękna damo, nie postrzegłem Cię_ 
Nie spodziewaliśmy się tak przyjemnego 
spotkania, ale ponieważ Ciebie Pani pier- 
wsi widziemy, możemy się teraz nazwać 
najszczęśłiwszemi ztych wszystkich którzy 
dziś będą na wieczorze u. Królowej. 
BALAGNIE R. 

A chociaż cała noblessa Francyj znajdo» 
wać się na nim będzie. Bal u dworu jest 
to wypadck nadzwyczajny. 

KSLĘŹŻNA. 

W. istocie..... 

DE FIESQ UE 

Mówią, że nawet sam Król zaszczycić go 
raczy. pu. 

KSIĘŻNA. 
Nie wiem... tak... przyrzekt... 
BALAGNIER, 

To: nadaje postać jąkiejś uroczystości 
temu dworowi tak simuinemu od czasu jak 
Richelieu jest ministrem. 

DE FIESQUE. 

I trzeba było choroby Kardynała, aby 

się zabawić można: 
KSIĘŻNA (ms) 
Nic, jeszcze nic.. 


(M ) 


BALAGNIER. 

Obawiam się na honor, aby minister nie 
pomieszał naszych zabaw. Widziałem wła- 
śnie oficera z jego sważy wchodzącego do 
Króła z jakiemś zleceniem. 

KS£E£ĘZNA (n.s) 
„ Wszystko stracone! 
BALAGNIER. 

Szczęściem obecność twoja Pani i te 
przygotowania zapewniają nas.. (Słychać 
mocne dzwonienie w pokojach na lewo.) 

E SIĘŻ NA: 

Dzweoniono. 

DE FIESQUE 
Pani zdajesz się cierpiącą. 
BALAGNIER. 

W istocie nie uważaliśmy téj niespokoj- 
nosci, tego wzruszenia... 

K STĘŻN A. 

Oh to nie... lekka słabość... znużenie po 
tylu przygotowaniach do tej uroczystości. 
Królowa mysłała tylko: o przyjemnościach 
balu..... 
DE FIESQDE. uł 
A tobie Pani zostawiła jego kłopoty. 

KSIĘŻNA. 
Tak.: tak właśnie; ale nic nie będzie ża- 
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pomniane; mam nadzieję, dołożyłam wszel- 
kich starań (n. s.) Oh ileż cierpię. 


UCZNA G. 

POPRZEDZAJĄCY, POSŁANIEC KRÓLA (wy- 
chodząc z pokojów na lewo.) 

!POSŁANIEC (z listem w rękn ) 

Najjaśniejszy Pan rozkazał: to pismo wrę: 
czyć tobie Pani (oddaje list i wychodzi.) 

KSIĘZNA (otwierając list z niespokojnością.)- 

Przebaczenie! Ah Hrabio de Chalais! 
tobie wszystko będę winna! 

DE FIESQUE (z cicha do Bałagnier.) 

Cóż to znaczy? (głośno), Jako Pani! 
oddalasz się będąc tak cierpiącą? pozwól 
abym przywołał kogo, albo jeżeli Pani ra- 
czysz pozwolić, ja sam... 

KSIĘŻNA. 

Nie, moi panowie, nić to niepotrzebne: 
czuję się bydź teraz zupełnie zdrową; zu- 
pełnie, upewniam. Za chwilę zobaczemy 
się na balu, i pewną jestem, Że okażę się 
na nim przyjemniejszą jak tutaj. Panie de 
Fiesque, drogo opłacisz grzeczność twoję; 
z Panęm pierwszego menueta tańczyć bę. 
dę; żegnam panów, do widzenia za chwilę. 
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DE FIESQUE, BALAGNIER. 
DE FIE SQUF. 
Co myslisz o tej nagłćj zmianie ? 
BALAGNIE R. 

Do kata, to samo co i ły onićj sądzisz? 
Cós się knuje przeciw kardynałowi, i ten 
bal dany tak niespodzianie zdaje się być 
uroczystością radości z jego upadku. To- 
bie by to nie najprzyjemnićj było, zwła- 
szczą teraz kiedy cię mianował kapitanem 
swojej gwardyi. 


SGBNA 3. 
DE SUZE, DE FIESQUE, BALAGNIER, Pahowie: 
DE SUZE. 
Witam cię de Fiesque. No cóż tam sły- 
chać u naszego Richelieu? . 
DE FIESQUJE. 
Niewielebym ci mógł powiedzieć. Ale 
ty de Suze opowiedz nam szczegóły poje- 
dynku tego rana między Księciem de Che- 
vreuse i P. de Łaunaj: Mówią, że się za- 
kończył pomyślnie, i że de Launaj dostat 
śmiertelne pchnięcie. Czy nie żyje? 
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Tak jakby nie żył i lekarz przyjął na 

siebie zakończenie jego boleści. 
DE FIESQUE. 

A Maubreuil jego sekundant czy niepoin- 

ścił się za niego? to dzielny człowiek. 
DE SUZE. 

Ale miat z dzielniejszym od siebie do 
czynienia, Armand de Retz, jednóm pchnię- 
ciem na miejscu go zostawił. Szala prze- 
chyliłta się nastronę de Chevreuse, Zwycięz= 
two zupełne. 

BALAGNIER. 

A to djabeł cały ten młody Armand. 
W wieku w którym ledwie zdolny przyjmo- 
wać rozkazy, a odbyt już trzeci pojedynek 
wtym miesiącu. Ale co za szaleństwo, przy- 
chodzić wieczór do Luwru, dopomógłszy 
rano wyprawić na tamten świat siostrzeń- 
ca Kardynała. x 


OGBNA og. 


DE SUZE, ARMAND, DE FIESQUE, BALA- 
GNIER, Panowie, 
ARMAND (wchodzi wesoży,) 
Jak się masz de Suze, jakżeś ładny dzi- 


siaj” rozwinięty jak róża! A twoja kochan- 
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ka? ta okrutna, ta nieludzka, nie zlożyłaż 
jeszcze swojej broni przed tym pięknym 
czołem, temi wąsikami? można umrzeć dla 
ciebie z miłości! 

DE FILSQUE (cichym głosem.) 

Strzeż się Armand, powietrze Luwru dziś 
ci nie służy. Poczekaj przynajmniej aż 
de Launaj wyzdrowieje ałbo pochowanym 
zostanie, bo Richelieu... 

ARMAND: 

Dajże mi pokój proszę cię z twoim Ri- 
chclieu; właśnie przed chwilą wygwizda- 
łem go. 

DE FIESQUĘ. 

Co wygwizdałeś go! jeszcze ci tylko te- 

go nie dostawało. 
ARMAND, 

Tak jesi! czyliź nie wiesz, że on ma ma- 
nią być pisarzem? Nagle poznał w sobie 
talent dotąd ukryty, iż się urodził poetą. 
(wszyscy się śmieją.) Jest to szczęście dla 
Francyi i dla nas. Jeżeli w dzień lękamy 
się jego władzy, przynajmnićj wieczór ża 
własne pieniądze wygwizdać go możemy. 
Właśnie powracam z teatru przedstawiano 
sławną Miramę, którą sądził arcydziełem, 
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tymczasem, upadła, ale to kompletnie, Gwi- 
zdałem z największą roskoszą, a parter 
domagał się Cyda. 


SGZNA M 
DE SUZE, ARMAND, SOUBISE (wchodzi z głębi) 


DE FIESQUE, BALAGNIER, Panowie (późnićj) 
GHALATS (z lewej strony). 


SOUBISE. 
Wielka nowina, panowie; ale nowina 
slanowcza, która jutro potwierdzi się nie- 
zawodnie. Richelieu dysgracyonowany. 


HH szyscy. 
Co mówisz? 


ARMAND (śmiejąc się.) 

Ah to by było przedziwnie! 

DE FIESQUE. 

Otóż Hrabia powraca od Monarchy, mo- 
Że nam powiedzieć... Cóż myśleć o nowi- 
nie, która biega w tćj chwili, Mości Hra- 
bio czy prawda , że pierwszy Minister zo: 
stał uwolniony? 

CHALAIS. 

Tak mówią, ale ja tyle wiem o tém co 

Panowie (siada w krześle ze strony lewćj,) 
DE SUZE (cicho do innych.) 


Milezy, nielaska jest pewną. 
Zom 1. 


= 
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ARMAND (trzplotowatoe.) 

Chwała Bogu, uwolnilismy się przecię 
od niego.. Ten przeklęty Richelicu szko- 
dził nam w każdym względzie. Wyobraź: 
cie sobie, Że od kilku dni, kochanką jego 
jest najpięknićjsza kobieta Paryża. 

DE SUZE. 

Chcesz zapewne mówić o młodćj Ninon 
de Lenclos; ale mylisz się. Ona odrzuciła 
100,000 talarów ofiarowanych jéj przez rę- 
ce Maryj Delorme. 

ARMAND. 

Nie o nićj mówię. 

SOUBISE 

Aha, to zapewne o własnej niby jego 
siostrzenicy. 

ARMAND. 

Nie, wcale nie ta. 

DE FIESQUE (wskazując na prawo.) 

Przecięż nie... A 

ARMAND. 
Nie... nie... wcale nie. 
DE SUZE, 
I ta nie?.. musimy ją przecię wyna- 
lĘzE. 3. 
SOUBISE, 
Znam ją, to jedna z muz teatralnych... 
i B ALA G NIER. 
Nie, raczćj Parabere ałbo Lisicux. 


_ 
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DE SUZŻE. , 

Albo ta piękna niegdyś d'Aumont... ale 
to wszystko stare wspomnienia. 

SOUBISE, 

Może Chatillon, która go ani na krok nie 
odstępuje. 

DE SUZE. 

Albo Pardaillon, ta piękność zachwyca- 
jąca, która aby mu się przypodobać opu- 
scita Monbrizons. 

ARMAND (który kaźde imię liczył na palcach.) 

Szczęśliwy człowiek, dziewięć piękności 
mu naliczono, a jeszcze nieodgadniono tej 
o którćj mówię. 

BALAGNIER. 

Ale któż jest nakoniec? 

(Chalais przybliża się z ciekawością,) 
DE FIESQUE, 

Panowie przez litość, dajcie mu pokój. 
Pewno głupstwo jakie ugłyszymy, on już 
dziś ma w głowie. 

ARMAND. 

De Fiesque, będzieszże ty milczał, albo 
każesz nam wierzyć, iż tu idzie o twoją 
Zone, (śmiech ogólny.) 

DE FIESQUE. 
Do kroć set... (De Suze śmiejąc się uspo- 
kaja go) 
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ARMAND. (wszyscy zbliżają się do niego.) 
No, ale przyrzekacie mi tajemnicę, nie 
chciałbym skompromitować ?.. 
DE SUZE. 
Bądź pewnym naszego milczenia. 
ARMAN D. 
A więc, moi panowie, znacie wszyscy 
Panią de Luynes? 
CIIALAIS (przebiegając zywo scenę idzie prosto 
do Armand.) 
Pani de Luynes? jesiżes tego pewny? 
(wszyscy się oddalają.) 
ARMA ND. 
Mości Hrabio, za górnie przemawiasz ; 
jednakże, powiem ci, że dziś nawct, wi- 
działem ją potajemnie wchodzącą do pa- 


łacu Ministra. 
GHALATLS. 
I to są wszystkie dowody aby kazić jćj 
honor; czy wiesz Pan, jaki powód zapro- 


wadził ją do jego pałacu? 
ARMAND. 
Nic jestem z nią w tak wielkićj poufa- 
łości jak Pan Hrabia. 
CHALATS 
Dowiedz się, iż błagała o łaskę dla... 


jednego z swoich krewnych. 
ARMAND? l 
Tak, i w ten sposób że jćj nie odmówio- 
no. (śmiech powszechny.) 


. 
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CHALAIS, , 

Ah! to nadlo! a ponieważ tu nikt nie śmie 
bronić kobiety, nie śmie pomścić się jćj 
sławy najniegodnićj spotwarzonćj, przeto 
ja mówię ci że kłamiesz. 

ARMAND. 
Piekto!.. Żądam zadosyć uczynienia. 
CHALALIS (porywajac szpadę.) 
Jestem gotów. 


ARMAND (podobnież ) 
Chętnie! 


DE SUZE (oddalając wszystkich) 
Panowie usuńcie się. 


DE FIESQUE (wchodząc miedzy nich.) 
Co czynicie, w pałacu Monarchy, prawie 
pod okiem Króla. 
| Wielu a Panów. 
Wstrzymajcie się! (rozdzielają ich.) 
CAR 7 5 

A-więc jutro rano, o szóstej, w Pré aux 

Clercs, b 
ARMAND. i 

Gdzie chcesz, abym tylko na pieć minut 

uczuł twoją szpadę przediw mojćj. 
GHALAI1S. 

Będziemy bić się przed wschodem słoń- 
ca, aby jego piękna twarz nie była wy- 
stawioną na działanie słoneczne. 

DE SUZE (a cicha do Armand.) 


To cię nauczy być baczniejszym w two- 
7* 
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jój obmowie. Frzeba wiedzieć do kogo się 
mówi. 
SOUBISE (z cicha do drmand.) 
To cię poprawi. 
ARMAND. 
Zajedzą cnotę dworską, dwóch na raz, 


na honor to za Wiele, sami przyznajcie. 


SGZNA ZR 


DEFIESQUE, GHALAIS GHEVREUSE, DE SUZE, 
ARMAND, SOUBISE, BALAGNIER. 
GCHEVREUSE (wchodząc głębią.) 

Ah znajduję cię nareszcie, Mości Hrabio! 
HM szyscy. 

Chevreuse! 
ARMAND. 


Jakżeś u kata wydostał się z pod straży, 
z więzienia ? 
CHEVREUSE. 

Zapytaj mojego uwolnicieła Pana de 
Chalais, który otrzymał dła mnie Taskę Mo» 
narchy. Jakąż mi radość sprawiasz nadspo- 
dziewaną! w jednej godzinieprzechodzę z cie- 
imnego i ponurego lochu, do świelnych salo- 
nów balu. Życie i śmierć tobie poświęcam; 
i tego tylko się obawiam, że nie będę mógł 
nigdy wypłacić ci się z mojego długu. 

(Balagnier wychodzi głębią ) 
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DE FIESQUE. 

Panowie, sale Luwrunapetniają się gość- 
mi: będziemy mieli prześliczne kadryle. 
Królowa i pewna ilość dam przywdziaty 
kostiumy bogiń Mytologii; widok będzie za- 
chwycający. 

GHALATS (sam na przodzie.) 

Mógiżem pozwolić znieważać ją? nie, 
moją powinnością byka jej obrona; i Ar- 
mand drogo potwarz swoję przypłaci. 


GHEVREUSU (który rozmawiał z innymi, przy- 
chodzi z żywością do Chalais ) 


Dzięki Nicbu! drogi przyjacielu cóżem u- 
słyszał; jutro bijesz sięz P. Armand, jakżem 
szczęśliwy żem przybył dosyć wcześnie aby 
ci służyć za sekundantla. 

GHALALS. 

Dziękuję ci Książę, dziękuję. De Suze, 

towarzyszyć mi będzie 
CHEVREUSE. 

Trzeba ci dwóch sekundantów; Armand. 
jest pierwszym między pojedynkującymi się; 
jego śmiałość i szczęście uczyniły go sła- 
wnym. 

CHALATS. 

I cóż to znaczy, mam nadzieję, Że jutro 
los mi sprzyjać będzie, zatrzymaj więc two- 
ja wspaniałą pomoc... 

g 
s aY 
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CHEVREUSE, 
Hrabio, czyli? możesz odrzucać ja bez 


obrazy, gdym ci Życie winien. Czyliž nie 
uciekałem się do twojćj pomocy? Dusza 
moja przejęta tćm dobrodziejstwem zacią- 
gnęła dług święty, nie odbieraj mi nadziei 
wypłacenia ci się choć w części. Armand 
do jutra, jestem sckundantem Hrabiego de 


Chalais. 
ARMAND. 


Jak ci się podoba Książę. Wiesz jakiem 
ci usłużył dzisiejszego rana, zła obrałteś 
stronę. (mówi do Soubise Ś jednógo z panów.) 

CHE VREUSE. 
To nam jutrzejszy dzień dowiedzie. Ah 


de Suze, opowiedz że miprzyczynę tej kłó- 
tni. (Muayka w salonach słyszeć się daje i trwa 
aż do końca aktu.) 


SGCGZNAĄA XM 
DE FIESQUE, CHALAŁS, KSIĘŻNA, CHEYREUSE, 
DE SUZE, ARMAND. SOUBISE. 
KSIĘ ŽNA (wchodząc głębią ) 
Panie i panowie bal się rozpoczyna. Pa- 
nie de Fiesque, mamże ja cię szukać. 
CHALAIS (cicho do+Księżnćj ) 
Dotrzymałtźem ci słowa pani? 
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ISJGBNA KM 
CHALAIS, DE FIRSQUE, KSIĘŻNA, BALAGNIER, 
CHEVREUSE, DE SUZE, ARMAND, SOUBISE. 
BALAGNIER. 

Soubise miał stusznosć. Oddalenie Mi- 
nistra już nie jest tajemnicą; Królowa w téj 
chwili wszystkim to oznajmiła, 

Tłum panów, 

Niech żyje Król! 

DE FIESQUE. 

Żegnam cię stopniu kapitana. 

GHEVREUSE. 

Istotnie, dzień dzisiejszy jest dla mnie 
dniem prawdziwego szczęścia. Ponieważ 
wszyscy teraz jesteśmy uwolnieni od tego 
przeklętego Richelieu, panowie, pozwólcie 
przedstawić sobie Księżnę de Chevreuse. 

(Zadziwienie.) i 
ARMAN Pp, 
Co mówisz? twoja żona? 


CHEVREUSE 
Już od dwóch lat, jakto Armand, nie do- 


myśliłeś się tego? 
ARMAND. 
Nie, w istocie przyjmij moje najszczer- 
sze powinszowanie (do de Suze i innych.) Nic 
zazdroszczę mu bynajmniej. 
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CHEVREUSE (zbliżając się do (Chałais.) 
O kiórćj godzinie jutro? 
CHALAIS. i 
Ale, pozwól mi nie wystawiać cię na nie- 


bezpieczeństwo... 
CHEVREUSE 

Cicho! moja żona nas podstuchiwa; ko- 
cha mię szalenie, a gdyby się najmniejszćj 
rzeczy domyślita.... 

DE SUZE (cicho do Armand i innych,) 

A ja, właśnie w tćj chwili chciałem o- 
powiedzieć mężowi powód kłótni!... Na 
honor, tutaj zawsze mylić się trzeba. 


SGZNA RMA 
POPRZEDZAJĄCY i POSŁANIEG KRÓLA, 
(wychodząc z lewej.) 
POSŁANIE G. 

Król wzywa swojego pierwszego Mini- 
stra, Pana Hrabiego de Chalais. 

DE FIESQUE (do Bełagnier.) 

Omylilismy się w naszćj rachubie; ktoby 
był kiedy pomyślał, że jeden Hrabia de 
Chalais?. .(głośno) Hrabio, racz przyjąć mo- 
je najszczersze powinszowanic: jestem vaj- 
szczęśliwszy że nagrodzono nakonice tak 
wielkie i prawdziwe zasługi... 
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(WW szysay się kłaniają, Chevreuse i de Suze sci- 

skają ręke de Chałais, inni ma winszują.) 
ARMAND (na przodzie sceny, m s. wesoło.) 

Niech mię kaci porwą, jutro w pojedyn- 
ku zobaczę czyli kawałek pargaminu i no- 
wy tylu, mogą odwrócić koniec dobrćj 
szpady. 

CHALAIS (do Armand, którego ciągle uważał) 

Nowe moje położenie nie zmienia nic po- 
między nami; a ponieważ będziesz przy- 
muszony opuścić Francyę, jeżelici los sprzy- 
jać bedzie, tego wieczora przyszlę ci list 
bezpieczeństwa. 

ARMAND (kżaniującsie.) 

Jaśnie Wiełmożny Pan Minister może być 
pewnym, że wszystkich sił użyję, aby mi 
slał się potrzebnym. 

(Chalais zau zymuje się chwilę przy wejściu do 
gabinetu Króla i spogląda na Armand i Księżnę, 
Wszyscy odchodzą. Zustong spada.) . 
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(Teatr przedstawia salę w pałacu Hra: de Cha- 
lais; po tewćj drzwi prowadzące do zbrojowni, w gte- 
bi zegar gotycki; po bewej zegaru szerokie okno przez 
które widzieć można cdły fronton Luwru oświeco- 
ny; po prawćj zegaru drzwi głównego wejścia.) 


SQBNA k 
AUBRY, (w głębi) CHALAIS (pisze przy stoliku, 
na którym stoją dwie świece zapalone. Zegar ude- 


rza piątą,) 
GHALAILS. 


Już piąta! dzień ukazywać się zaczyna. 
(wyjmuje z zanudrza pudełko, całuje pokilkakroć 
to co stę w niem znajduje Ł przywiązuje do lista, 
który właśnie złożył.) Aubry! 

A UIB Y. 


Panie! 
GHALAIS (wskazując list który bierze ze stołu.) 


'Tenlist do mojej matki (pokazując pakiecik) 
ten, do osoby, której nazwiska nigdy nic 
wymienisz, do Pani de Chevreuse. Skta- 
dam to wszystko tutaj (otwiera maże pudeżko 
stojące po lewej widzów.) Klucz biorę z sobą. 
Gdybym dziś wieczór nie powrócił, rozbi- 
jesz lę szkatułkę, i to co w sobie zawiera 
oddasz podług adresu; ale tylko osobom 
wskazanym, do rąk własnych. 
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AUBRY. 

Rozumiem. 

CHALAIS: 

Ah zapomniałem listu bezpieczeństwa dla 
Armand (podpisuje papier i chowa go przy sobie) 
Każ osiodłać najlepszego konia; a nade- 
wszystko głębokie zachować milczenie, Że- 
by nie obudzić mojej matki 

AUBRY, 
Wszystkie rozkazy będą wypełnione... 
CAALALS. 

Zostawisz wielkie drzwi olwarie, wyj- 
dç niedługo. 

AUBRY, 

Czy sam? 

CHALATIS, 

Tak jest. 

AUBRY 

Gdybym śmiał prosić o pozwolenie to- 
warzyszenia? Pan Hrabia wie, że umiem 
milczeć, a może poirzebować kogóś. 

GHALA BS | 

Nie, mój przyjacielu, dziękuję ci za two- 
ją gorliwość. Jakżeś wzruszony! czyliź to 
pierwszy raz widzisz mię wychodzącego o 
tej porze? Smiato kochany Aubry, porzuć 
myśli dziecinne. Idź. 

(ktadzie na stole odpasang sspadę ) 

Tom I, S 
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saaya UW 
CILATLATS, 

Bal jeszcze nie ustaje. Ciesz: 
padku kardynała, tak jakby się i z moje- 
go cieszyli. Ona jest tam, może myśli o 
mnie, teraz bowiem już mi nie wolno po- 
wątpiewać o jéj miłośet. Godzina się zbliża 
(idzie do zbrojowni, wynosi pistolety è hżadzie je 


na stole) a przyrzekłem kochanemu de Suze 


u się z u- 
t "rę 
i 


że wstąpię po niego. Chevreuse pewno tam 
na mnie oczekuje; nie mogłem się od nie- 
go uwolnić. Wczoraj bylbym przelał wszy- 
stką krew aby otrzymać jedno wyznanie: 
dia czegoż dziś nic dostaje czegoś do mo- 
jego szczęścia? Ah ho pomiędzy nami jest 
tama, która skruszyła wszystkie moje na- 
dzieje! Mówi, że mię kocha, ale nałeży 
do męża. Tak kupił ją od rodziny z du- 
sząiciatem, wdzięki, miłość, wszystko mu 
sprzedano, a ona chce aż do śmierci sprze- 
daży dochować. Smie'hu godne postano- 
wienie! Czyliż życie dotrzymuje kiedy swo- 
ich przyrzeczeń, Wchodzimy na świat peł. 
ni nadziei; rzueamy się radośni ku uśmie- 
ehającćj się przyszłości; ale za każdą do- 
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ba znika złudzenie, roskosz ulata, rzeczywi- 
słość staje przed naszemi oczyma, i w dwó- 
dziestym piątym roku zostajemy sami, wy- 
wiedzeni z błęda, i pożerani żądzą szczęścia, 
którćj nigdy się nie przytłumi (słychać lek- 
kie pukanie do drzwi na lewo): Któż to puka? 
STara UNE 
GHALA!5, ARMAND (ukazując się we drzwiach ) 
ARMAND (wchodzi trzymając pistolety w ręku,) 
To ja, Panie de Chalais. 
CHALAŁRŚ. 

Cóż to znaczy? (wskazując zegar.) Dopie- 
ro kwadrans na szóstą, a godzina szósta jest - 
umówioną między nami. Czy obawiasz się 
żebym się nie spóźnił? 

ARMAND: 
Oh Mości Hrabio, niczego się nie oba- 


wiam. Nie, wiem dobrze iż o naznaczonéj 
godzinie znalazłbym cię wisniejscu umówio- 
nem ze szpadą lub pistoletem w ręku, go- 
towego kazać mi .drogo okupić moją nie- 
rozważną mowę, gdybym ci tylko zostawił 
czas do tego. 
CHALATS 

Dla czegóż wiec te odwiedziny? Jeszcze 

trzy kwadranse. 
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ARMAND. n 
Wiem o tém i właśnie to mię tu spro- 


wadza. 


Jakto? 


CHALAIS. 


ARMAND. 
Gdy szósta wybije, ani jednej sekundy 
nie będę miat dla ciebie Mości Hrabio. 
CHALAIS. 
Cóż to znaczy? 
+ ARM AND. 
Ze o tej godzinie mam równie ważne za- 


trudnienie, które nie podobna mi załatwić 
w tómże samém miejscu; a dotychczas nie 
wynalazłem sposobu aby w dwóch miej- 
scach bydź o jednómże czasie. 
CHALĄTLS. 
Aha, jeszcze jedno spotkanie. 
ARMAND 
Tak jest. 
CHALAI1S. 
Uspokój się. Sądzę, że w każdym przy- 
padku jednemu z nich uchybisz. 
ARMAND (z usmiechem.) 
Ja mam więcćj ufności jak Pan Hrabia, 
i dla tego chciałbym wszystko pogodzić. 
GHALAIS (> niecierpliwością.) 
Panie Armand ja ciebie picrwszy wyzwa- 
łem: drugi niech zaczeka. 
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ARMAND A 
Bez wahania byłbym mu to przełożył, 


gdyby ta sprawa byta tylko z prostą śmier- 
telną; widzisz Panie Hrabio, jes! tó rendez- 
vous miłosne, do bóstwa olympu zwróci. 
łem moje prośby; raczyta ich wysłuchać, 
a bogini, jakkolwiekby małą była, nie 
stworzona do czekania.- Szczególniej ta, 
którą tyle hołdów otacza! jest to biała 
Phoebe, która wovośród grona Nimf, jaśnia- 
ła tak świelnym blaskiem na tym zachwy- 
cającym wieczorze. 
CHALAIS. 
Nie zyczę sobie poznać ją. 
ARMAND. 
To do twojćj woli Mości HĦrabio; prócz 
tego cały dwór jutro o tóm wiedzieć będzie. 


GARABDALTS. 
Przykroby mi byto rozerwać tak przyje- 


mna chwilę, lecz gdybyswi się niepodoba- 
to zmienić godzinę naszćj walki... 


ARMAND. 
Bythym postuszny jego rozkazom: ale to 


bytohy prawdziwóm okrucieństwem. Tém 
bardzićj, że jest ta przysługa którą w po- 
dobnym przypadku z ochotą wyświadczył- 
bym z mojej strony P. Hrabietnu. 

g* 
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CHALAĄATS. 
A więc idźmy! 
ARMAND, 
Tego się spodziewałem po twojćj wspa- 
niałomyślności. 
CHALAIS (oddając mu papier.) 
Oto masz list bezpieczeństwa P. Armand. 
ARMAND (czytając.) 
Czybyś Pan Hrabia nie raczył tu dwóch 
nazwisk położyć? Może moja bogini ze- 
chce osładzać cierpienia mojego wygnania 


a ponieważ ma męża... 

CHALAIS 

To do niego samego należy. Jakaż broń? 
ARMAND. 

Hrabio, masz wolny wybór. 
CHALAIS 

Zostawiam go Panu. 
ARMAND. 

Dia mnie to wszystko jedno. 
CHALAIS., 

A więc naskoniu. 
ARMAND. 


Dobrze. 
CHALATS. 


Na szpady i na pistolety. 
ARMAND 
Mam jedno i drugie. 
CHALATS. 
Dopóki jeden z nas dwóch nie polegnie. 


http://rcin.org.pl 


(37 ) 


ARMAND. 
Jako? 
CHALATS, 
Czy taka walka zdumiewa cię? 
ARMAND. > i 
Nigdy jéj nie proponuję, lecz przyjmuję 


ZAWSZE. 
GHALALS. 
Idźmy. 


Suaga W 
AUBRY, CHALAIS, ARMAND. 
AUBRY (cicho do Chalars.) 
Jakaś dama zamaskowana , chce konie- 
cznie mówić z Panem Hrabią. 
GHALATLTS. 
Dama! 
ARMAND. 
I cóż Mości Hrabio? 
CHALALS, 
Chwilę tylko. 


Sona v 


POPRZEDZAJĄCY, KSIĘŻNA 
(Zamaskowana, ubrana w czarnizr domino, po- 
strzegłszy Armand chce wyjść.) 
ARMAND (kryjąc swoją broń pod płaszcz ) 
Ah Pani, ja to powinienem się oddalić 
(do Hrabiego uśmiechając się, z 'cicha,) Jesteś 
szczęśliwszym odemnie Mości Hrabio, po- 
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wipienem się poświęcić. spokój się nie 
będę juź nałegat. Bądź szczęśliwy leraz.. 
będę umiał nim być późnićj... (wychodzi.) 


Sanpa Vu 
CHALAIS, KSIĘŻNA. 
KSIĘŻNA (zrzucając maskę ) 

To ja. 

CHALATIS, 

Co widzę! Ah jeżeli to sen, przez litość 
nie przebudzaj mię, nie odbieraj mi moje- 
go szczęścia. 

KSIĘŻNA. 

Nierozsądny, mówisz o szczęściu, a nie 
widzisz śmierci przed sobą! Uciekaj! Ri- 
chelien pozyskał na nowo JTaskę Monarchy! 

CHA LAS. 

Richelien! To niepodobna; widziałem 

Króla na balu, a Jego przyjęcie... 
KSIĘŻSŃ A 

Czyliż Go nie znasz? Richelieu powzia- 
wszy wiadomość o niefasce kazał się za- 
nieść do Luwru i czekał na Króla w jego 
gabinecie. Jedno słowo zmieniło cały stan 
rzeczy. 

CHALAŁLS. 
Bydźźe to może! 
KSIĘ ZNA. 
Ten wypadek jest jeszcze tajemnicą; nikt 


http://rcin.org.pl 


( 39 ) 


o nim nie wie u dworu; Królowa tylko sa- 
ma dowiedziała się o tém w tćj chwili. 
Wzięła mię na stronę i wyjawiła wszyst- 
ko; biegnę do sali balowćj nupróżno szu- 
kałam ciebie Panie lub twojego przyjaciela 
de Suze, aby cię kazać ostrzedz, nie było 
z was żadnego. Nie wiedząc komu zau- 
fać, z obawy abym nieprzyjacielowi nie 
wydała tajemnicy, spieszę do gabinetu Kró- 
lowéj porywam ten płaszcz, maskę i opu- 
ściłam wszystko, ażeby ci Życie ocalić. 
GHALAŁS, 

Jesteś Aniotem dobroci! Ale czegoż się 
mam obawiać? Moje dwugodziane mini- 
sterstwo nie zaszkodziło nikomu, i owszćm 
wyświadczyło komuś przysługę. 

KSIĘŻNA. r 

Ale minister obwinia cię o zdradę kraju 
o tajemny spisek z Królową, względem o- 
sadzenia Księcia Orleanu na tronie. 

CHALAIS. 
To jest potwarz niegodna! trzeba na to 


dowodów. 
KSIĘZNA 


Dowodów? Niezrozuiniałżeś mię Hrabio? 
Richelieu cię oskarża, i ty mówisz o do- 


(16 ) 


wodach. On chce twojćj głowy, i jeżeli 
się ucieczką nie ocalisz, mieć ją bedzie. 
CHALATS. 
A włęc niech przyszle po nią! 
, KSIĘŻNA. 

Oh ty nie tak myslisz, wszakże prawda, 
to mie jest twoje ostatnie postanowienie ? 
Mówisz to tylko aby mię udręczyć; ja to 
bowiem pogrążyłam cię w przepaść, a ty 
nie chciałbyś imię zostawić w tj wiecznćj 
męczarni; oh! to byłoby zbyt okropnie. Ja 
ci nigdy nie złego nie uczyniłam; oh! ty 
nie myślałeś o tém coś powiedziat, 

CHALAIS. 

Marjo!..... N 

KSIĘŻNA 

Nie, nie myślałeś. Kareta czeka cię na 
dole, a Królowa wysłała naprzód umyśl- 
nych aby ci ułatwić i ubezpieczyć ucieczkę. 

CHALAIS (patrząc na zegar ) 

A więc, niech powóz jedzie i czeka na 
mnie u bramy Nesle: za godzinę tam będę. 
KSIĘŻNA. 

Za godzinę! dla czegóź to opóźnienie? za 
godzinę ucieczka będzie niepodobna. Dzień 
nkazywać się zaczyna; ze wschodem stoń- 
ca zostaniesz przytrzymany. Jedź natych- 

miast, albo zginałeś. 
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CHEVWREUSR (za seeng ) 
Chalais, kochany Chalais! (Kszężna w ostu- 
pienin) Gdzież on jest? 
KSIĘŻNA. 
Mój maż! 
CHALAIS, 
Chevreuse!.... Gdzicź cię ukryć? tam, 
w tym gabinecie... Pójdź nie lękaj się ni- 
czego. 
(Bierze Księżnę za rękę i wprowadza ją do gu- 
binztn uiewsruszoną i przejętą drżeniem.) 


JSGBZNA Vh 
GCHALAJS, CHEVREUSE. _ 
CREV REUSE 
 -Aałożęssię, Že śpi... Ah omyliłem się. 
ti TOMA DEA MS. 
Mości Książę, zdaje mi się że lo nie lu 
Er. ck 
8 CHEVREUS KE. 
~ Miejsce zejścia się? to jigawda; przebacz 
mojćj niecierpliwośc!:; chciatem ci dać dvu- 
wód, że się nie spóźnię. Jestem na two- 
je rozkazy: ten dzień jest najszczęśliwszym 
w mojćm życiu, ponieważ użyję mcjej szpa- 
dy dła twojćj usługi. 
GRA LAL1S. 
Mów ciszej, przez litość! (Chuwrense spo- 
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glada nań zdziwiony.) Pokoje mojćj matki są 
blizko; mogłaby nas usłyszeć. 
CHEVREUSE (mówżac cicho.) 

Masz słuszność; ta bicdna hrabina, na 
cóż ją niepokoić; nie możesz być dosyć o- 
stróżnym. To tak jakja z moją żoną; gdy- 
byś wiedział z jaką mi trudnością przyszło 
ukryć przed nią całe to zdarzenie. Szczę- 
$ciem, wymknąłem się z balu wcześnie tak 
Że tego nie postrzegła; prócz tego, ma prze- 
pędzić noc całą przy królowćj, niepodo- 
bna aby mogła najmniejsze powziąć pos 
dejrzenie. Czarowny wieczór! byłeś jego 
bohaterem Panie Hrabio; twoje imię było 
we wszystkiech uslach: wszyscy pragnęli ci cię 
widzieć, winszować, twoje rządy zaczy k. 
ją się balem. 

GRALATS $ 

Mogą się skończyć wkrótce. 

GM ESV RE U, SSE. 

A niech Bóg uchowa: będą długo trwa- 
ły, jesteś bowiem kochany i twoja władza 
nie obudzi zazdrosnych. | 
GHALAIS (ktorego niecierpliwość i niespokojność 

wzrastała co chwile.) 

Przebacz Mości Książę, mam jeszcze wy- 


dać niejakie rozporządzenia... 
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C MEV R E'U S EB, 

Nie przeszkadzam, proszę nic zważaj na 
mnie; czyń tak, jakby mię tu nie byto. 
(Chalais widząc że Chevreuse nie odchodzi, siada 
przy stole i udaje jakby pisat, Chevreuse także 
siada; chwiła milezenia.) A propos, jakąż broń 
obierasz ? 

CHALAIS, 

Jeżeli zgodzisz się ze mną, będziemy się 

bili z konia, na szpady i pistolety. 
CHEVREUSE (wstając.) 

Bardzo chętnie; to daleko weselćj, wic- 
cćj Życia; pojedynek taki podobny do utar- 
czki kawaleryj. (ogląda na stole broń Hrabiego) 
A dla Boga! wszakże to szpada balowa. 
Jedno pchnięcie silnej dłoni skruszy ją w 
powietrzu: patrz, jabym ją sam złamał, 
przecięż masz dwadzieścia lepszych w two- 
jéj zbrojowni (chce iść do gabinetu.) 

GHALAIS (z Żywością.) 

Ta mi najlepsza do ręki; daleko lżejsza. 
Idźmy, proszę cię, jużem wszystko ukoń- 
czył. l 

CHEVREUSE | 

Do kroćset katów; ja nie ścierpię abys ty 
twoje Życie wystawiał na widoczne niebez- 
pieczeństwo z taką bronią. To jest moją 


powinnością (postępuje krok ku gabinetowi.) 
Tom I. 
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CHALATS (zatrzymując go.) 

Mości Książę, godzina upływa, trzeba 
jechać. 

UuHEVREUSE (spostrzegłszy maskę na ziemi leżącą.) 

Ah to co innego! nie widziałem... (uśmie- 
ehając się) Tak, tak, ta szpada jest wy- 
borna. A potem, de Suze pożyczy nam in- 
nej; wstąpię do niego (podejmuje maskę) i ja 
ci sam wybiorę (probuje maske). Musiało ci 
być przykro wtćj masce; trochę za mata. 
(przypatrując się.) Zdaje mi się żemcię wi- 
dział tańczącego w kadrylu Mytologicznym. 
(mówiąc głośnićj i patrząc na gabinet) Czy nie 
masz ty czasem sukni białćj z ozdobami?.. 
(Chalais daje mu znak ręką.) Tak, tak, mów- 
my ciszej, twoja malka „mogłaby nas u» 
słyszeć. 

CHALALS. 

Ah pójdźmy, pójdźmy. 

CHEVREUSE. 

W istocie, jestem niedelikatnym , natrę- 
tnym nawel! wchodzić o piątćj godzinie zra- 
ną bez zameldowania; jakęś się: musiał na 
mnie gniewać! Będę cię czekał na placu 
Ilenryka IVgo; Armand zapewne nie da 
czekać na siebie; przejeźdżając zabiorę na- 
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szego świadka de Suze, do widzenia!.... 
(wracając ode drzwi) Ah jeszcze słowo; ezy 
to pierwsza wizyta tćj... 
CHALAL1S. 
Przysięgam ci to na honor i Boga. 
CHEVREUSE. 

Kiedy tak, mój występek nie ma uspra- 
wiedliwienia; przebacz mi, proszę cię, od- 
dalam się: zostań, zostań Mości Hrabio. 


SCENA V 


KSIĘŻNA, CHALAIS, 
CHALATS. 

Sądziłem Że lu wszyscy;troje śmierć znaje 
dziemy (zamyka drzwi w głębi na zasuwkę i bie» 
gnie do gabinetu.) Pójdź Marjo! pójdź. Góż 
to nie słyszysz mię! Boże! (prowadzi ją do 
krzesła.) Uspokój się, już nie masz przyczy- 
ny obawiać się. ex _- 

KSIĘŻNA. 

Nie? ha! leszcze jeden cios podobny, a 
umarłabym niezawodnie, ale teraz jestem 
ocaloną? ocaloną.... oh Boże! (płacze.) 

GCHALALS 

Uspokój się na imię Nieba! 

KSTĘŻNA. 
Musze natychmiast odjechać. 
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CHALATIS. 
Czy podobna, w tym stanie, tak osła- 


biona? Zatrzymaj się jeszcze kilka chwil. 
KSIĘŻNA. 
Zatrzymać się?.. a gdyby powrócił?... 


czy wiesz, jużbym się nie ukryła. Nie wy- 
stawiłabym go powtórnie na pośmiewisko 
i wzgardę; przeniosłabym chętnićj śmierć 
z jego dłoni. Chevreuse, ten człowiek tak 
szlachetny, pełen honoru, Żartował z wła- 
sućj niesławy, ohydy: usunął się śmiejąc 
przed tą kobietą, która, wiedział Że tusię 
znajduje, i ta kobieta jest jego Żoną, sły- 
szała wszystko i nie umarła ze wstydu i 
rozpaczy! 

CHALATIS. 

Marjo! ł 

KSIĘŻNA. 

Słyszałam wszystko mówię ci, i przy- 
czynę jego przybycia, i tę która go ztąd od- 
daliła. y 

CHALAIS. 

A więc, przeklinaj mię; ja to okrytem 
cię sromotą w twoich własnych oczach, a 
jednakże byłaś nieskażoną i jesteś nią do- 
tad; ale miłość moja jest nieszczęściem, 
ciągnie ona za sobą boleść i męczarnie. 
Oh jakżem nieszczęśliwy! ja którybym chę- 
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tnie oddał moje Życie dla oszczędzenia ci 

najmniejszćj troski dziś rozpacz ci przeka- 

zuję, ja, dła któregoś wszystko zwycięży- 

ła, dziś nie mogę ci nawet zostawić téj 

pociechy, żem tobie winien moje ocalenie. 
KSIĘŻNA. 

Dla czegoż mi i tćj nawet odmawiasz? 
CHALATS 

GCzyliź ona za godzinę będzie w mojćj 
mocy? A 

KSIĘZNA (wstając.) 

Ah tak, pojedynek, prawda; musisz sta- 
nąć i jeżeli unikniesz ciosu przeciwnika, 
nie ujdziesz ręki kata: ale cóż cię to ob- 
chodzić może”... nie zostawiasz najmnićj- 
szego żalu po sobie. 
< CHALAIS. 

Marjo! przestań, błagam cię... potrzebu- 
ję całej mojej odwagi. 

KSIĘŻNA 
A mnie czyliź jéj nie potrzeba? 
CHAŁAIS (patrząc na zegar ) 
Ah, godzina już przeminęła! 
KSIĘŻNA (zatrzymując go.) 

Jeszcze chwilę, oh Boże! tylko jeszcze 
chwilę. 

CHALAIS, 

Nie... nie... nie mogę... nie zatrży- 
muj mię... 
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KSIĘŻNA. 

Chcesz więc umrzeć? 

CIHALALS. 

Niebo wyda wyrok mojego losu. (biegnie 
do drzwi,) 

KSIĘŻNA (zatrzymując go.) 

Chalais! w imię twojćj miłości, mojej! 
mojej Hrabio! 

CHALALS. 

I będęż godzien tćj miłości jeżeli zo- 
stanę? 3 
| KSIĘŻNA: 

Godzina upłynęła, powiedziałeś, upły- 
neta. 

` CHAL AIS. 

Każda przemijająca sekunda unosi z so- 

bą mój honor. Pójdź... wyjdźmy. 
KSIĘŻNA. 

Wyjść... nie, ja zostanę tutaj.... tutaj, 
czy rozumiesz mię? Nie sądź że mię złąd 
uprowadzić zdołasz: i jachcę zginąć, agdy 
wysłańcy Ministra przyjdą po ciebie, zoba- 
czą mię, doniosą, Że znaiężli księżnę de 
Chevreuse u Hrabiego de Chałais. ldź, idź 
teraz, juź cię nie zatrzymuję. (siada) 

CHALAL1S. 
Ah dreszcz mię ogarnia! Posłuchaj ię 


Marjo! ty wiesz, że my mężczyzni mamy 
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powinności, których niedopełnienie okry- 

wa nas hańbą. Sprawa honoru jest świę- 

tą... znieważytem mego przeciwnika, wi- 

nienem mu dać zadosyć uczynienie, cho- 

ciażby za lo Żem mu je dał, głowa moja 

na rusztowaniu potoczyć się miała. 
KSIĘZNA (wstając) 

Ale pomnij że nie chronisz się twoje- 
go przeciwnika ale prześladowań Ministra. 
Gdybyś byt człowiekiem pospolitym, nie 
zachęcałabym cię unikać walki, którą ho- 
nor nakazuje, płakałabym na nią bez uża- 
leń, ale tu śmierć haniebna, zginąć z reki 
kata! czy słyszysz. Ah powiedz, powiedz 
mi przez litość jak mam mówić do ciebie? 
powiedz mi jakie wyrazy mogą się wcisnąć 
do głębi twojego serca, jakie uczuciasą ci 
najdroższe. Moja miłość? nie, ona jest 
bezsilną, bezwładną... Twoja matka?... 
Ah tak, twoja matka, którą tak kochasz, 
która zobaczy imię swoje hańbą okryte» 
umrze z boleści, jćj syn!... nie, i tego 
nie czujesz!... Nie wiem już co powie- 
dzieć, jakich prośb użyć; moja dusza juź 
bez sił, płakać tylko jeszcze Inogę, i uści- 
skać twoje kolana. (rzuca się do nóg jego ) 
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CHALALS. 
Puść mię, na imię Boga! 
KSIĘŻNA. 
Nie, nigdy. 
CHALATLS. 
Nie zechcesz mię okryć niesławą? 
KSIĘŻNA (wstając.) 
A jeżeli tę niestawę podzielę z tobą. 
CHALAIS 
Marjo! 
KSIĘŻNA. 
Jeżeli twoja hańba i moim stanie się po- 
działem?... jeżelibym także wyjechała? 
CHALALS. 
Milcz, milcz, zaklinam cię! 
KSIĘŻNA. 
Jedźmy, tak jedźmy natychmiast. Za kil- 


ka godzin bedziemy daleko od tych miejsc, 
daleko od nienawistnego Richelieu, dale- 
ko od nich wszystkiech. Będziemy tylko cœ- 
boje na świecie. Czy pojmujesz naszą 
szczęśliwość! ©h będzie to życie miłości 


i roskoszy, niebo na ziemi, jedźmy, 
C R AAAS 
Nieszczęśliwy! zginątem, jeźli ustucham 


twojego głosu. 
T KSIĘŻNA. 
Nie możesz mi już odmówić!... * Czćm- 


że jest twoja ofiara w porównaniu FE moją? 
dla mnie nie ma uniewinnienia, opuszczam 
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męża który mię kocha, zdradzam wszyst- 
kie obowiązki, tamię przysięgi... (Chalais 
, przyciska ją do swego Żona)» Oh tak, otaczaj 
mię twojóm objęciem, ukryj przed wzrokiem 
wszystkich bo jestem shańbioną. 
CHALALS. 

Oh nie mów lak, ty która mi wszystko 
poświęcasz, która odtąd da mnie należysz. 
KSIĘŻNA. 

Tak, do ciebie! do ciebie! 

GHALAIS. 

Czemże jest teraz świat dla mnie? ona 
moją do śmiere!! (przyciska ją do piersi, sły- 
chad idących. Pukanie do drzwi.) 

KSIĘZNA (z przestrachem.) 
Ah to Żołnierze przyszli po ciebie. 
CHALATS. 

Nie dostaną mię Żywego. 

DE SUZE (za scenę) 

Hrabio! otwórz! to ja, de Suze! 

CHAL A 1 S. 

To głos mojego przyjaciela. 

DE SUZE (mocnićj uderyując we drzwi ) 

Otwórzże do kroćset katów. (Drawisie o- 
twierłją, wchodzi. Księżna zakrywa twarz). Góż ei 
się stało Hrabio? Już czas minąt. Chevreuse 
pojechał bić się na twojem miejscu. 

GHALA:i8$, 
„Przekleństwo: (porywa broń) a ja go shań- 
bitem! (wyprowadza de Suze, księśna mdleje.) 
à (Zastona spada) 
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(Salon w mieszkaniu Księcia de Ehworeuse. Po 
prawej wpierwszćj kulisie drzwi; w drugićj zegar. 
Po lewej drugie drzwi prowadzące do pokojów Księ- 
żnćj, trzecie w głębi , obok nich wielkie okno wy- 
chodzące na dziedziniec pałacowy. Po lewćj stót 


i dwa fotele.) 


SGBNA M 


SOUBISE, CHEVREUSE (siedzi w krześle, dwóch 
służących za nim stoi.) KSIĘZNA (siedzi w głębi 
a innćj strony.) 
GHEVREUSE 
(mając rękę na chustce, mówi do Soubise.) 

Noga mi się pośliznęła i zwycięztwo całe 
przechyliło się na stronę Armand (późgłosem) 
ale powiedz mu że się zobaczymy. 

SOUBISE (położywszy pistolety na stole.) 

Biegnę go uwiadomić, iĉ szczęściem two- 

ja rana Książę, nie jest niebezpieczną. 
CHEVREUSE (do służących.) 
Dziękuję wam moi przyjaciele, dzięku- 
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ję, juź mi pomoc wasza niepotrzebną, zo- 
stawcie mię (odchodzą): 


SLANA UB 
CHEVREUSE, KSIĘŻNA. 
CHEVREUSE (do Księżnej, która siedzi niewzruszo- 
na z głową na ręku wspartą ) 

Marjo! przebacz mi żem zataił przed to- 
ba całe to zdarzenie! Ah! nigdybys byta o 
niem nie wiedziała, gdyby nie ta przeklę: 
ta rana. Jako? gniewasz się na mnie cią» 
gle? Widzę, iż będę musiał: pójść prosić cię 
o przebaczenie. 


KSIĘŻNA (wstając idzie kn niemu.) 


Ah! Panie! 
GHEVREUSE. 

Dziecię jesteś! ale to jest tylko lekkie 
draśnienie, nie więcćj. „Prawdziwie, nie 
wiem co mi się stało Żem zasłabł z tak 
małćj rzeczy; moja rana zaledwie czuć mi, 
się daje. Patrz, ona mi nawet dozwała 
przycisnąć cię do megoserca. Oddalasz się, 
ah to nie pięknie, kiedy ja wyznaję moje 
błędy... Jeżeli było jakie niebezpieczeń- 


http://rcin.org.pl 


(54) 


stwo, jażem go uniknąt, i nieobawiam się 
tak jak wczoraj wyroku. 
KSIĘŻNA. 

To prawda; ułaskawienie twoje przynaj- 
imnićj Król podpisał. Dziś już nie było- 
by czasu prosić Go o nie. 

CHEVREUSE 


Jakto? 4 
+ „OŚ. LŚ d4 


Richelieu na nowo objął ministerstwo. 
GHEVREUSE. 
Któż ci to powiedział? 
KSIĘŻNA. 


Królowa, 
GCHEVREUSE. 


Wszystkie nasze nadzieje jeszcze raz zni- 
szczone.... Ale ten biedny Chalais zgu- 
biony! dla niego ucieczka tylko pozostaje 
i to jak najprędsza, aby ujść prześladowań 
Richelieu (wstaje) Trzeba posłać do jego pa- 
tacu, wszędzie; jeżeli pójdzie do Luwru, 
śmierć jego jest nieochybną. 

Gło s (za sceną,) 

Ah!—trzymaj! ah! 

CHEVREUSE (żdąc do okna ) 

Cóż to za hałas? Koń wbiegł na dziedziniec 

okryty pianą; ale nie widzę jezdzca... 
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CHEVREUSE, CHALAIS, KSIĘŻNA. 
CRALALS, 

Już było za późno! (do Chevreuse) Okru- 

tny! gdybyś był na mnie zaczekał! 
CHEVREUSE (podając mu rękę.) 

To dla tego, Żeby się nie nudziło tym 
panom... (do Chałais który patrzy na jego rekę) 
Oh! to prawie nie. 

CHALAIS, 
Armand drogo opłacił twoją ranę. 
CHEVREUSE. 
Czyś go zabił? 
GHALAŁS. 
Nic; ale poleży kilka miesięcy. 
GREVREUSE 

Biedny człowiek! przykro mi prawdzie 
wie, ja go bardzo lubię; ale myślmy o to» 
bie. Jakżem szczęśliwy, Że cię znowu o- 
gladam mój przyjacielu! Dfżałem z oba- 
wy abyś nie wrócił do twojego pałacu, nie 
zobaczywszy się ze mną: nie wiesz zape- 
wne eo się wydarzyło? 

CHALAIS. 

Dowiedziałem się w tej chwili. 

CHEVREUSE 


We Francyj już nie jestes bezpiecznym 
Zom L 5 
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pojedziesz. My ocalimy cię, mam nadzie” 
ję; zaczekaj na mnie kilka chwil. 
CHALATS. 
Jakto Książę chciałbyś? twoja rana.... 
CREVREUSE. 

Dajże pokój! czyliż mogę myśleć o niej, 
kiedy twoje ocalenie snię zajmuje. O przy- 
jacielu! nie zapomnę co ci winien jestem. 
Gdyby tego było potrzeba własnem Życiem 
całość bym twoję okupił. Zostawiam ci 
z księżną. p 
a c ĘŻNA. 

Panie, pozwól mi odcjść: jestem tak cier- 


piaca / "WYM 
CHEVREUSE. 
Tylko kiłka chwil. Dla mnie, kilka chwil 


proszę cię. 
JGEMNA UV 


CGHALATS, KSIĘŻNA. 
KSIĘŻNA (n. s. po długićm milczeniu.) 

Ah eo za męczarnia! wielki Boźc! 
CHALAIS (nie patrząc na księżnę, z największym 
szacunkiem.) 

Oh Pani! jakże łękatem się o ciebie! o- 
głażeś wyjść niepostrzeżona? 
KSIĘŻ NA (podobnież.) 
Tak jest... tak panie. 
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CRALAIS (po chwili milczenia.) 
Ah com wycierpiał od dwóch godzin. 
KSIĘŻNA (prawie do siebie ) 

A ja, oh Boże! a ja! 
CHALAILS. i 

Gdyby rana pana de Chevrcuse była nie- 

bezpieczniejszą, nigdybyś mię nie zobaczyła. 

KSIĘŻNA. 

Ah, tak sądzę! 
CHALAIS. 

Przebacz mi Žem aż tu przyszedł dowie- 


dzieć się o prawdzie. Teraz kiedy niebez- 
pieczeństwo dalekićm jest od niego, gdy 
wszystko nocy zakryła zasłona, gdy juź 
nie lękam się e nikogo, oddalę się bez u- 
żaleń, bez wahania, unosząc z sobą tylko 
wspomnienie tej chwili. 
Sanna v 
CHALAIS, Służący, KSIĘŻNA. 
Służą cy. 

Człowiek nie chcący wyjawić swojego 
nazwiska, pragnie usilnie pomówić z Księ- 
żna panią. r 

KSIĘŻNA (zźywością ) 

Niech wejdzie. 

l- CHALAIS. 

Żegnam cię Pani! 


( 55 ) 
Scama Val 


CHALAIS, AUBRY, KSIĘŻNA. 


CHALAITIS. 

Aubry, to ty! 

AUBRY. : 

Ah Pan Hrabia tu! Możesz się przynaj- 
mnićj ratować. Więc wiedziałeś o wszy- 
stkićm? 

GAMA L A TS, 

Tak jest: oddaj mi to co ci powierzy- 
łem. Przebacz mi Pani, jest to list teraz 
niepotrzebny. Day. 

AU BRY, 

Już on nie jest w moich rekach Mości Hra- 
bio. 

GHALATS. 

Go mówisz? 

A AUBRY. 

Przed godziną kilkunastu żołnierzy wpa- 
dło do twego zamku Hrabio, szukano cię 
wszędzie, zabrano twoje papiery i wszy- 
stkie są w ręku Richelieu. Nie mogłem 
usunąć Żadnego. 

CHALATS, 

Stało się. Muszę uledz przeznaczeniu. 

Zostaw mię. 
o m A URBER M 

Ale Panie..... 

CHALAŁIS. 

Zostaw mię, mówię ci, wychodź! 
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Sarga VIL 


CHALAIS, KSIĘŻNA. 
(Zegar wskazuje drugą godzinę.) 
KSIĘŻNA. 
Mości Hrabio, o jakimże to liście wspo* 
minałeś? 
CHALAIS. (z rozpaczą.) 
Ten list? napisałem go dziś rano, przed 
„wyjazdem na pojedynek: do ciebie był pi- 
anym, 
KSIĘŻNA. 
Donnie! oh Boże! cóż on w sobie zawiera? 
CHALŁLAIS, 

Moją miłość, twoją; wyzoania które cię gu- 
bia. é 
KSIĘŻNA. 

Co mówisz? 
CHALATS. 
Wszystko to jest w ręku Richelieu,i wkrót- 
ce bedzie w rękach twojego mę'a. 
KSIĘŻNA. 
On mię zabije. Ah drżę cata! 
CHALALS. 
Milczenie! albo zginęłaś. Słachaj, jeden 
tylko środek pozostaje: ucieczka. 
KSIĘŻNA. 
Tak —ałc..... 
A. CHALAILIS, 
Oboje. 


5* 
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KSIĘŻNA. 

Nigdy. i 

C HIAL ArI S. 

A więczostań tu oczekując Lwojej smierci 
i jego i mojćj. a 
KSIĘZNA. 

Ah dreszez mię przejmuje! 

CHALATS. 

Sądziszii iż zcezwolę na ocalenie moich 
dni, kiedy twoje są zagrożone? Przenosisz 
śmierć nad ucieczkę, zgoda, wszyscy troje 
umczenzy. n 
KSIĘŻNA. 

Ah Frabió, ty stateś się przyczyną mo- 
jćj zguby. 

CHALAŁS, 

Próźny płacz, próżne Żale. Słuchaj: od- 
dalam się. Czekać cię będę przy bramie 
Sgo Pawła. Za godzinę możesz bydź przy 
mnie: wynajdziesz jaki pozór. Nie głos 
miłości przemawia do ciebie, nie dla niej 
przymuszam cię do ucicezki. Nie; twój stryj 
jest rządzeą Szampanii,odwiozę cię do niego; 
on będzie twojąopieką; aja, szanująctwo- 
ją boleść, pożegnam cię na zawsze. 

"'KSLĘŻNA. 

Tak, pójdę żebrać jego wsparcia; ale sama. 
CIRALALS. 

Czyliź ośmielisz się? czy już nie będzie 
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za późno? Nie, ja powinienem cię do nic- 
go zaprowadzić. l 

KSIĘŻNA 
Ty! czyliż juź niedosyć jestem występną? 
(słychać idącego Chevreuse ) 
CHALAŁS. 
Jeszcze jedno słowo a zginęliśmy wszyscy. 


SGBMWA VM 
KSIĘŻNA, CHALAIS, GHKYREUSE, 
później SŁUŻĄCY, 
CHEVREUSE. 

Pójdź przyjacielu, wszystko gotowe (wska- 
zując drawi na prawo.) Ten gabinet prowa- 
dzi skrytemi schodami do ogrodu, który 
przytyka prawie do bramy Sgo Antoniego. 
koń czeka na ciebie, za kilka minut bẹ- 
dziesz juź za Paryżem. 

GW KA 0 1 S 
Pozwól Mości Książę podziękować ci... 
CHEVRKUOUSE. 

Richelieu pewnym jest iź cię przytrzyma 
w Luwrze, albo: w twojem mieszkaniu: i 
gdy jego siepacze szukać cię będą tutaj, 
ty przebędziesz granicę. 

SŁUŻ ACY (we drzwiach ) 

Królowa kazała prosić Księżnćj pani do 
siebie. 


http://rcin.org.pl 


(62 ) 
CHEVREUSE. 4 i 
Dobrze. (służący wychodzi) Niespokojna 
może oto co się dzieje; obawia się abyś 
nie został przytrzymany. Jedź, chwile są 
drogie. (idzie otworzyć drzwi gabinetu ) 
' CHALAIS (cicho do Księżnej.) 
Uchwyć ten pozór, czekam cię u bramy 
Sgo Pawła, albo za godzinę przyjdę po 
ciebie. 
CHEVREUSE. 
Spiesz się przyjacielu! 


CHALAIS (żegnając księżnę ) 
Zegnam cię Pani, (cicho) za godzinę, al- 


bo wystawię się na wszystko. (Chevreuse pra- 
wadzi Hrabiego do gabinetu. 


SGBNA MX. 
KSIĘŻNA. 

Jestem nakoniec sama! i wolno płakać mo- 
ge. Ah kiedymyślą w przyszłość się zagłębię, 
kiedy wspomnę na mojego męża; zdaje 
mi się, że wkrótce usłyszę z ust jega wy- 
raz: Wiarołomna!... Wiarołomna!... ta 
myśl nieodstępnie mnie ściga, ten wyraz 
Jest tu; słyszę jego brzmienie i zimno mię 
przejmuje. Oh jak on będzie okropnym, 
kiedy go ustajego wymówią! Zemsta wkrót- 
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ce po nim nastąpi. Wtenczas trzeba. bę- 
dzie krwi. Boże! tobie polecam duszę mo* 
ją. gdy Chevreuse pozna okropną tajemni- 
cę. Drźę na każdą chwilę gdy się prawe 
da odkryje: ah! straszliwa męczarnio! 

SGBNA % 

KSIĘŻNA, CHEVREUSE, 

CHEVREUS E 

Odjechał! widziałem go oddalającego się. 
Za kilka godzin już będzie od nas daleko, 
a w drodze łatwo znajdzie uchronę, kto 
tylu ma przyjaciół. (siada na krześle w głębi po 
prawéj) Gdy Richelieu dowie się o jego u- 
cieczce, to pomnoży jego cierpienia. Na- 
próżno wyda wyrok Śmierci, jego ofiara już 
bezpieczna, (patrząc na zegar.) Po biegu ko» 
nia sądzę, że już musi bydź za Paryżem. 
Niech go dogoni kto możę, ręczę za jego 
bieguna (wstając) Choćby to był mój naj- 
zawziętszy nieprzyjaciel teraz już po zem- 
ście... Góż ci to? jesteś tak bladą? 
KSIĘŻNA 
Ja!.. znużenie po balu... wzruszenia tego 


dniaz. . 
R CHEVRE U-SE, 
To prawda: przebacz mi. Ale to zdaje 
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się powiększać, obawiam się czy będzirsz 
mogła pójść do Królowej. 
KSIĘŻNA. 
Do Królowćj! tak kazała mię przywołać. 
CHEVREUSE. 

Jestem pewny, że z niecierpliwością cię 
oczekuje, chce powziąć wiadomość o Hra- 
bim, i niespokojność którćj doznaje jest bar- 
dzo naturalna. Pragnę z duszy aby twoja 
obecność ją rozproszyła. 

KSIĘZNA (n. s.) 

Ah te cierpienia są nad siły moje! (głośno) 

Pozwól mi Panie, abym w tej chwili 


SCENA X 


KSIĘŻNA, SŁUŻĄCY (w głębi), CHEVREUSF. 
SŁUŻĄCY. 
Kapitan z gwardyj przybocznćj Ministra 
Richelieu. 


$ KSIĘŻNA (ns) 
Smierć mi przynosi. 
CHEVREUSE. 
Było dosyć czasu, uspokój się, nie ma 
niebezpieczeństwa. Niech wejdzie. 
(Służący wychodzi.) 
KSIĘŻNA (m. s) 
Zginęłam! (dzwoni, służący wchodzi z lewćj 
strony.) ` 
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GHEVAREUSE. 

Góż takiego? 

KSIĘŻNA, (z trwogą.) 

Gzyliżeś mi nie powiedział: iż Królowa 
na mnie oczekuje, że mam pójść do nićj, 
idę więc, idę... 

GHEVREUSE. (uważając ją ) 

W isłocie, prosiłem cię o to. 

KSIĘŻNA. 

Dia tego też, widzisz, iż z największym 

pośpiechem... (do słażącego ) Gzy kareta? 
SŁUŻĄCY. 

Czeka na rozkazy... 

CHEVREUSE (pilnie wpatrując się w Księżźne) 

Zda mi się, iż nie z wiełką chęcią wy- 
chodzisz..... 

KSIĘŻNA (trwożliwie) 

Zostane jeżeli każesz. 

GHEVREUSE (po chwili.) 

Nie, nie, idź. 


(Księżna wychodził bocznemi drzwiami, Gheoreuse 
długo za nią patrzy.) 


SCENA Ne 
CHEVREDSE, DE FIESQUE. 
DE FIESQUE, 
Przychodzę tu z polecenia Ministra za- 
pewnić W. K. Mość względem wypadków 
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wczorajszych.. Ułaskawienie Wasze było 
podpisane przez J. K. Mość i zostało po- 


twierdzonćm. 
CHEVREUSE. 


Fe odwiedziny powinny mię zadziwiać 
albowiem Pan Richelieu nie przyzwyczaił 


mię do tych wszystkich grzeczności. 
DE FLESQUFE. 

Polecił mi także zapewnić z jego strony 
W. K. Mość o zupelnem zapomnieniu prze- 
szłości, i ośmiela się polegać cokolwiek i 
na wspaniałości Księcia. 


CREVREUSE. 
Ale dła Boga, wszakże to Richelieu pierw- 


sze czyni kroki. Daję słowo, że więcćjby 
i dla pięknćj kobiety nie uczynił. 
DE FŁESQUE. 

Te pierwsze kroki powinny przekonać 
W. K. Mość, jak wysoko Richelieu ceni 
przyjaźń jego. Wie, że Książe byłeś zu- 
pełnie poświęcony sprawie Hrabiego de 
Chalais, ale zpając zbyt dobrze twój spo- 
sób myślenia nie sądził nigdy Żeś miał u- 
dział w jego zdradzieckich zamiarach. 


CHEVREUSE 
Oh! Ghalais nie zdaje mi się tak wysle- 


pny. Mówiny otwarcie Mości panie; Ri- 


http://rcin.org.pl 


(67 ) 


chelieu mi pochlebia, ofiaruje mi zgodę: 
nie mógł odkryć schronienia Hrabiego i ma 
nadzieję, że ja mu sprzedam tę tajemnicę za 
kilka grzecznych słówek! A więc proszę o- 
świadczyć Ministrowi odemnie, że nie- 
wiadomo mi gdzie się schronił; i jeżeli 
mniema, żeon tu się znajduje, upowaźniam 
Pana szukać go wszędzie. 
DE FIESQUE 

Słowo W. K. Mości jest dosłatecznem. 
Pozostaje mi tylko Książę oddać ci ten pa- 
kiecik znaleziony w pałacu Hrabiego de 
Chalais. JW. Minister powiedział, iż te pa- 
piery nie tyczą się bynajmnićj sprawy 
Państwa, i Że powinny bydź albo Wam, 
albo Księżnie, Waszej małżonce doręczone. 

CHE VREUSE. 

I dla czegoż to? u Pana de Chalais nie 
mogło znajdować się Żadnė pismo, które- 
by do nas należało. 

DE FLESQUE. 

Sam tylko Minister otwierał ten pakiet. 
Ja powtórzyłem jego wyrazy. Racz prze- 
czytać Mości Książę, zaczekam (wychodzi.) 

CHEVREUSE. (otwierając list) 


W istocie nie wiem, co znaczy ta taje- 
Tom I. 
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inbica! (czyta) ,,Gzwarta godzina rano. Na- 
» koniec wićm o tém, kochasz mię. Usły- 
»szałem po długićm oczekiwaniu to wy- 
„znanie, którego nigdy usłyszeć nie mia- 
»łem nadziei. Ah! niech zazdrości moje- 
» go szczęścia ten który posiada tylko twoją 
»rękę; ja jestem kochany. (chwila przestanku) 
» Zobaczęż cię jeszcze! Oh tak, teraz je- 
» stem zbyt szczęśliwy, abym miał umrzeć” 
(przerywając) I cóż ten list obchodzić mię 
może? Nie pojmuję wcale... (czytając dalćj) 
» Oto twoja miniatura , niedawno zdobiła 
»twój łańcuch; (pauza) Przebaź się z nią 
»rozłączyć tak prędko? Nie, nie będzie 
»ci oddana; znajdę ją jeszcze, i będę mógł 
»okryć pocałowaniami jak to wtćj chwili 
»czynię. Do jutra więc, do jutra, mam 
» nadzieję.” A potćm, miniatura (otwiera) 
pudełko) Mojćj żony!.. Ah! ah! (pada na krzesto) 
Mojej żony!... to ona... ona była tćj nocy!.. 
Oh! jakże jej życie odebrać. Ha! ten list 
i miniatura... (chowa je) Skargi, płacze? 
Nie; zginąć musi! (zrywa się i przechadza z gwat- 
townością). Ona tam była, słyszała mię! Oh 
to przechodzi wszałką wiarę! Wstyd mi, 
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sromota moim udziałem, mnie, który słu- 
żyłem im na pośmiewisko i nie utopiłem 
żelaza w ich piersiach! (spostrzegając deFies- 
que, który wszedł). Czego czekasz Mości panie? 
DE FIESQUE. 
Odpowiedzi. 
GHEVREUSE 
Jakiejże? Jego tu nie ma, nie ma powia- 
dam, (do siebie) tylko ona jest w moich rękach 
ona sama! (po chwili namysłu) Odjechała!...| 
co za podejrzenie!.. jéj pośpiech... niepokój. 
Oh z nim zapewne! tak z nim! czekał na 
nią! (chcebiedz do okna, księżna ukazuje się w głębi) 
Otóż ona! 


SGBNA Mh 


CHEVREUSE, KSIĘŻNA, DE FIESQUE. 
KSIĘŻNA (mówiąc da de Fiesque.) 

Czy to za Pana rozkazem jestem uwię- 

zioną w moim pałacu? 4; 
DE FIESQUE 

Księżno, racz mi przebaczyć, musiałem 
stosować się do danych mi poleceń; Pani 
nie zostałas wyjętą od powszechnego za- 
kazu i nikt wyjść był nie powinien. Teraz 
kiedy dopelniłem powierzonego mi zlece- 
nia, możesz wyjść Księżno bez obawy. 


(KWAR 
KSIĘŻNA. 

Królowa dowie się o tym posiępku. Nic- 
podobna ażeby zakaz ten mógł rozciągać 
się i nad kobietą. Richelieu nadużywa swo- 
jéj władzy. (chce wyjść, Chevreuse zatrzymuje ją 
poruszeniem.) 

GHEVREUSE (z oczyma wlepionemi w księżnę,) 

W istocie, to jest ostrożność za daleko po« 
sunięta (do de Fiesque). Proszę odnieść moją 
odpowiedź Ministrowi, i oświadczyć mu że 
Pan de Chalais nie jest ukryty w moim do» 
mu. Jeżeli na przytrzymaniu jego osoby ža- 
leży całość państwa, najlepićj kazać go ści- 
gać... po wszystkich drogach. 

Jako! KAB! l. Vai 

GHAEVRE USE. (cicho) 

Czy zapominasz że on przed półgodziną 

wyjechał? 


Półgodziny!... już: 
CHEVREUSE 
Prócz tego to jest rzecz Ministra, 
DE FIESQUE (kżaniając się) 
Mości Książę to co powiedziałeś, będzie 
wiernie doniesionćm Ministrowi. 
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KSIĘŻNA, GHEVREUSE, (przy stole ) 
CHEVREUSE. 
Jestem szczęśliwszym niżelim się spodzie- 
wał. Sądziłem Żeś p. jechała. 
KSIĘŻNA. 
Tak, Królowa mię oczekuje... 
GHEVREUSE, 
Nie tak prędko pojedziesz. Masz wymówkę 
o której zrazu nieinyślałem; ta'rana któram 
odebrat za Pana de Chalais.. Królowa słusz- 
nie to uważać będzie za powód iĝ pozostałaś 
przy mnie. A potim; upewniam cię Że jestem 
smutny, cierpiący, potrzebuję kogoś, kogoś 
który mię kocha, aty nie chciałabyś mię zo- 
stawić samego, porzucać w tym stanie? (dzwo: 
ni) Znam cię dobrze, twoje serce wyrzucało- 
by to sobie jako czynność niegodną (do służą- 
cego) Niech wyprzęgną konie, księżna zosta-, 
je. (służący wychodai, Książę siada)Ah pragnątem 
cię widzieć; teraz jestem szczęśliwy. Usiądź 
tu... Usiądźże, albo mię stać przymusisz, a to 
mię utrudza (zniewala ją usiąść) Już patrzysz na 
zegar, i zdajesz się z przykrością liczyć chwi- 
le, które masz tu przepedzić. 
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KSIĘŻNA, 

Ah Panie! 

CHEVREUSE. 

Przykrzy cisię ze mną, jak z mężem podej- 
rzliwym i zazdrosnym, dla którego byłoby 
zabawą sprzeciwianie się twoim uciecho'm; a 
jednakże, czy miałaś mi kiedy ten zarzut do 
uczynienia; czyliżeś nie była panią twoich 
czynności? 

KSIĘŻNA, 
Dla czegoż do mnie tak przemawiasz? 


CHEVREUSE (opierając sie na stole.) 

Ufność któram w tobie pokładał była za- 
wsze tak wielką, itak głośno poznać ją da- 
wałem, że nie tak okrutnie byłoby zabić mię 
jak zwieść moją łatwowierność. Bo w isto- 
cie czómże jest śmierć w porównaniu zwzgar- 
dą! A jednakże to jest wszystko czego słu- 
sznie spodziewać się mogę, gdybym był 
zwiedziony... wzgarda; iluż to ją otrzymało 
w nagrodę swych starań i przywiązania! Oh 
czemuż ta myśl nie uprzedza wiarołomstwa? 
Jest w nićj siła któraby i najniegodniejszą 
wstrzymała kobietę. Człowiek, którego imię 
się nosiło, który otoczył nas uwielbieniem i 
miłością, wystawiony na publiczne pośmie- 
wisko! Czy mnieimasz że po takim postępku, 
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dosyć jest powiedzieć mu: zabij mię, i niech 
wszystko się zakończy? Nie, zemsta zadowo- 
litaby tylko jego samego; ałe ten wstyd któ- 
rym napiętnowataś jego imię, ten wstyd... 
ta hańba jest tu wiecznie i wszystka krew 
twoja nie zdoła jćj zatrzeć! 

KS È ŻNA 

Przestraszasz mię. 

GHEVREUSE. 

I dla czegoż? wierzę tak w twoje uszano- 
wanie dla świętych obowiązków, jak wierzę 
w przyjaźń. 

KSIĘŻNA. 
Przebóg! krew! czy nie widzisz, krew wy: 
sącza się z twojej rany! 
GHEVREUSE, 

Ah płynęła onaobficićj tego poranku,gdym 
walczył za niego! gdym mu Życieniosł w ofic- 
rze! Gdybyś wiedziała zjaką radościąmu je 
poświęcałem! oh toby cię może wzruszyło, 
albowiem, wyznaję ci moje serce było szla- 
chetnóm,  wielkićm i mniematówm Że wszy: 
stkie serea są tak czyste jak moje. 

KSIĘŻNA (n.s.) 

Nieszczęśliwa! 

CHEVREUSE, 
Czyliż on odwdzięczy mi kiedy za to com 


dla niego uczynił? teraz, teraz kiedy daleko 


od tych miejsc się znajduje? 
(słychać zegar bijący dragą godzinę.) 
KSIĘ Ż NA. 


(obracając sie ku gabinetowi z wielkiem porusze- 
niem przestrachu ,) 


Ah! 
CHEVREUSE (biegnąc do gabinetu.) 


Cóż to? w tym gabinecie? Niema nikogo! oe 
myliłaś się... niema nikogo (siada, i odtej chwi- 
li już nie spuszcza oczu ze drzwi gabinetu) Ah mówi- 
Tem prawdę, że liczysz przy mnie każdą mi- 
nutę! są bowiem chwile gdzie każda z nich u- 
nosi nadzieję a sprowadza obawę i dla te- 
go też ta sama godzina jednym radość, dru- 
gim przestrach i męczarnie wiedzie. Lica 
twoje bledną w miarę ożywiania się moich. 
Jestem szczęśliwy, ja niedawno tak smutny i 
dręczony; bo tyś mi zachowała roskosz i tej 
roskoszy czarę spełnię aż do dna. Ah ona 
zdaje mi się być upojeniem, niebios radością 
przewyższającą siły człowieka. Czy nie poj- 
inujesz jéj Pani? (porywa ją za rekę i wstrząsa 
silnie). Odpowiedz więc, odpowiedz — cóż to 
jużeś zamilkła, nie mówisz teraz? 

KSIĘ Ż N A. 


Czy nie widzisz Panie ź że już umierąm (pa: 
da do nóg męża.) 
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CHEVREUSE. 
Oh trzymajmy silnie spojone nasze dłonie; 
wlepmy nasz wzrok w tesame drzwi, albo- 
wiem oboje oczekujemy z niecierpliwością. 


KSIĘŻNA. 
Łaski! Kaski! 


GREVREUSE (wskazując drzwi.) 

Ztamtąd więc, ztamtąd ma przyjść, a nie 
widać jeszcze nikogo! Czyliź ci się nie wydaje 
tak jak mnie iż co chwila nadejdzie? Nie zda- 
jeż nam się, iź na najmniejszy łoskot, serce 
rozerwie zdręczone piersi? Gdyby to długo 
trwać miało, umarlibyśmy tu oboje. Ale mo- 
Że jeszcze tylko chwila oczekiwania... kto 
wie... jedna sekunda... jedna sekunda..(drzwi 
się otwierają, Chalais wchodzi) A nakonieec!... to 


on!... (Chevreuse porywa pistolety, Księżna na ko- 
lanach prawie bez zmysłów ) 


TE 
SGBZMA MY 
KSIĘŻNA, CHEVREUSE CHALAIS, 
później SŁUŻĄCY. 
GHEVREUSE. 
Co cię tu sprowadza Mości Hrabio? 
7 CHALALS. 
Nie. Zycie mi obmierzło, chcę się uwolnić 
od nićgo. 
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CHEVREUSE. 

Oh! nie myślisz zapewne o tem: śmierć tu- 

taj cię czeka, i już jćj nie unikniesz. 
SŁUŻ4ACY. 

Mości Książę! pałac napełniony żołnie- 
rzami! 

GBEVREUSE. d 

Ah! słyszysz Hrabio! czas polecić duszę 
twoję Bogu. 

CHALAIS. 
Poniosę moją głowę ich zemście. 
CHEVRE USE. (chwytając go) 

Nie im! ale mnie! zdrajco! (pukazując list i 
miniaturę). Patrz to w moich jest rękach!(wska- 
zając mu gabinet i podając pistolet). A więc tam, 
bierz. 

GRBALATLS. 

Nie; pozwól mi... 

CHEVREUSE.- 

Tam, mówię ci! Oh z moich rąk się nie 
wymkniesz! (wciąga go do gabinetu. Do Księżnej 
która się rzuciła do nóg jego, odpyokając ją) Módl 
się za niego. h | 

£ KSIĘŻNA. | 

Ah Boże!.. (żychać jak wewnątrz drzwi zamy- 
kają). Przez litość! przez litość! i ja! (probując 
otworzyć drzwi). Ah nie mogę! Oh rozpaczy!.. 
Ah. . otworzę! otworzę! (sżychać za sceną głosy) 
(On jest tu!) Nicba! co słyszę! 


SGZNA NYM 
KSIĘŻNA. DE FIESQCE, 
(Żołnierze, Służący, wbiegają razem. 
Żołnierze x 
On jest tu! 
DE FIESQUE. 

Niech go wydadzą (sżychać dwa wystrzały w 
gabinecie). Tam stychać było dwa wystrzały. 
Napróżno się opierać będzie, nie ujdzie..... 
Za mną! 

GBNA ZYD 
księża DE FIESQUE GHEVRECSE, 
Żołnierze, Służący. 
GCHEVREUSE. 

„ _ Czego cheecie? 
DE FIESQUE (s mocą.) 

Hrabiego de Chalais. 

CHEVREUSE. 

Odebrał sobie życie, aby ujść rąk wa- 
szych. 

(De Fiesque i dwóch żołnierzy wchodzi do gabine- 
tu; i gdy uwaga wszystkich taa jest zwróconą, Che- 
vreuse zbliżył się do księżnej ) 

KSIĘŻNA (pada na kolana) 

Ah Panie! 

CHEVREUSE (rzucając jéj listi miniaturę) 

Dla ciebie zgryzoty i rozłączenie wieczne! 
(De Piesgue i Žotnierze wychodzą z gabinętu. Obraz.) 


Koniec. 
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POCZTYLION 
Z LONJUMEAU 
OPARA BOMICZNA 


W TRZECH AKTACH. 
Słowa PP. de Leuven i Brunswick. 


Muzyka P. Adotfa Adam. 


R 
W WARSZAWIE. 
NAKŁADEM WYDAWCY. 
VV DRUKARNI JANA WRÓBLEWSKIEGO 


KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE N? 369, 


08588. 


z) 


OSOBY. 
AKT PIERWSZY. 


CnaPELOU, pocztyljon JP. Dobrske. 
Buou, kotodzićj — JP. Bondastewicz. 
MARGRABIA DE CoRcy JP. Zółkowski. 
Macpusia, właściciełka 
oberży — — JPani. Rywacka. 
Wieśniacy, Wieśniaczki. 
DRUGI I TEZECI AKT. 


CnapeLor, pod imieniem 

Saint Puar, pierwszy 

śpiewak Opery — JP. Dobrski. 
Bov, pod imieniem AL- 

CYNDORA, pierwszy chó- 

rzysta 'Opery — JP. Bondasiewicz. 
MARGRABIA DE Goscy JP. Zótkowskz. 
Bouvron, pierwszy chó- 


rzyýsta — — _ JP. Gładysz. 
Macptsia, pod imieniem 
Pani DE LATOUR JPani Rywacka. 


Róza, służąca Pani de Latour. 

Sąsiedzi i przyjaciele Pani de Latour. 

Sierżant. — Zołnierze. — Domownicy. 
(Rzecz dzieje stę w lszym akcie. w wiosce 

Lonjumeau w oberży Pocztowej w roku 

1765, a w2glm i Żem u Pani de Latour 

w Paryżu.) 


Za pozwoleniem Cenzury Rządowej. 


——— w A A 
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 POCZTYLJON _ 
ZLONIUYUDMBA Wa 


(Scena przedstawia redzaj szopy, zupełnia otwar- 
tój na wieś; po prawej stronie drzwi do izby po- 
dróżnych, po lewej do mieszkania właścicielki obera 
ży, nad drzwiami okno z małym gankiem wiejskim 


wystającym; w głębi po prawej spostrzegać się daje 
warsztat kołodzieja.) 


ART L 


SCENA I 
(W ieśniacy i wieśniaczki w sukniach świątecznych, 
z bukietami przy boku, wchodzą z głębi w pląsach.) 


INTRODUKCYA. 
Chór. 
Jak piękny dzień godowy! 
Już połączeni są! 
Gdy miłość da okowy 
Już mają to co chcą. 


SCENA IL 
Ci? sami, CHAPELOU, w ubiorze ustrojonego po- 
eztyljona, z bukietem przy boku, w rękawiczkach 
białych, prowadzi Magdusię, ubraną jak panna 


młoda. 
« 
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OBOJE. 
Jakaż rozkosz Żywi tono 
„Możemy wołać wciąż 
CHAPELOU. 
Moja żono! 
MAGDUSIA, 
Luby mąż! 
CHAPELOU (tkliwie.) 
Kochana żono, miluchna Żono! 
MAGDUSIA, 
Moj luby mąż, kochany maż. 
OBOJE. 
Jak piękny dzień godowy (j. w.) 
Ghór 
Jak piękny (j. w.) 
MAGDUSIA. 
Mej jedyny mąż 
Rozkosz kochać wciąż! 
Będę tylko dla ciebie ładna, 
Kochać cię tak nie może Żadna. 
Bo kiedy się serc, równo dzieli Żar, 
Ah to jest życia to najdroższy dar. 
Dla galantów zawsze głucha 
Danćj wiary strzedz, 
Miłostek się zrzec, 
Niebo przysiąg moich słucha. 
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Ty się z głupców śmij, 

Z ich gadania drwij, 

Rzecz rozumnie bierz, 
Ńiczemu nie wierz; 

Bo miłosny strzał 

Wiecznie tak będzie brzmiał: 
Mój miły maż (j. w.) 

CHAPELOU (do wieśniaków.) 
Teraz czas, dałćej w tany! 
Spiesz każdy do kochanćj. 

MAGDUSIA. 
Do tańca nic nie brak 
Qt już muzyki zoak. 
Chór 

Dalej w tany, dałej w tany, 
Spiesz więc każdy do kochanej, 
Muzyka data znak, 
Qchoczy, mity znak. 

Wieśniaczki (ożaczajac Chapelvu.) 
Pójdźże z nami prósiemy. 

Wieśniacy' (otaczając Magdusię). 

Bez pani nie pójdziemy. 
CHAPELOUW. 
My przyjdziem wraz, za chwilę tam. 
Chór 
-Do kontredansa wszyscy stoją. 


(6) 


CHAPELOU 
Lecz przyjaciele z żoną moją 
Chwilkę, chwilkę pomówić mam. 
MAGDUSIA. 
Więc w tan, na głos imultanki 
Biegnij, żwawo dąż, 
Dalćj w tan, dla kochanki 
Tam się znajdzie mąż. 
Chór. 
Spieszmy na odgłos multanki, 
Hej w tan, wesoło krąż, (j. w.) 
(FTieśniacy wychodzą głębią.) 


SCENA IM. 


CHAPELOU, MAGDUSIA. 
GHAPELOU, 

No, moja dobra Magdusiu, już się nie 
eofniemy, już powiedziało się: „,Przysię- 
gam.” Otóż jesteś teraz Panią Chapelou, ĉo- 
ną pierwszego pocztyljona, poczty z Lonju- 
meau a co więcej najpierwszćj głowy ca- 
tej wioski, nie prawdaż? to pochlebia mi- 
, łości młodej dziewczyny, co! mała zło- 
nieo? 
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MAGDUSIA. 

No, no, mój śliczny panie; że ma powierz- 
chowność dosyć przyjemną, juź tak dmie 
jak paw... 

CHIARE L-O U. 

Stuchajno Magdusiu; czy ty wiesz, Że ja 
szalenie ubiegałem się za dziewczętami ? 
kiedy pomyślę o tem co ja przywabiłem 
kobietek! co ja... 

MAGDUSIA. ; 

Dobrze, ale teraz ja będę tylko dla cie- 
bie wszystkiém, ty nic dobrego! 

CHAPELOT. 

Ah prawda! trzeba pożegnać kawalerskie 

życie (wzdycha) ah! 
MAGDUSIA. 

Oh radzę ci, masz czego Żałować... to 
sliczna rzecz! karczma, kłótnie; kiedy te- 
raz mój panie, będziesz sobie siedział przy 
twojćj Żonce, ona się ztobą będzie bawić, 
pieścić, ona ci będzie gotować zupę z ka- 
pusty, bo ty lubisz zupę z kapusty! ty sina- 
koszu! 

CHAPELOU. 

Oh! to prawda! (wzdychając) ale..... 
MAGDUSIA. 

Ale, ale, cóż tobie jest? ciągle wzdy- 
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chasz, w pierwszy dzień ślubu, miałże- 
byś ty mię juź nie kochać? 
CHAPELOU. 
Oh! czy też można powiedzieć... 
MAGDUSIA. 

Toby było brzydko z twojćj strony, ja 
tyle ofiar uczyniłam dla ciebie; bo nako- 
niee, nic ci nie powiedziałam, ale przed 
„kilką dniami jeszcze odebrałam list od tej 
dobrćj ciotki, która mieszka w Jle de 
France, i która chce koniecznie abym do 
nićj przyjechała. 

CHAPELOU. 

Powiedz mi czy” w istocie ta godna ko- 

bieta zrobiła tam majątek ? 
MAGDUSIA. 

Zapewne!... ogromny majątek! ona ma 
pola na których sieje się cukier i kawa, 
tylko się schylisz, już sobie rwiesz cukier 
ikawę. Widzisz tedy, kiedy moglabym po- 
dzielać znią te wszystkie słodycze, i wyjść 
na wielką panią, wyrzekam się tego i zo- 
staję tu w Lonjumeau, w tćj nędznćj ober- 
ży, jedynym moim dziedzictwie; a to wszy- 
stko, aby zostać Żoną jegomości , któ- 
ry zdaje się tego żałować, i pozwala wzdy- 
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chać sobie jeszcze; no, ale powiedz mi 
cóż cię trapi, powiedz? 
CHAPELOU. 

A więc, posłuchaj mię Magdaleno, do- 
wiesz się o wszystkićm; słyszałaś zape- 
wne mówiących o matce Grabille?... 

MAGDUSIA, 
Stara czarownica z sąsiedniej wioski... 
CHAPELOU. 

Sprawiedliwa... mądra kobieta... otóż dziś 
rano, byłem unićj o radę względem nasze- 
go małżeństwa. 

MAGDUSIA. 
Ah to rzecz dziwna! a ty znasz ojca 
Gaspard ? 
CHAPELOU. 
Ten stary owczarz, mały, garbaty. 
MAGDUSIA. 

Ja z mojćj strony radztkam się go także 

względem naszego ślubu. 
CHAPELOU, 

Patrzcież! 

Dwuś.,]tieE w. 


Ra że m. 
Oboje więc, szczególny traf! 
Wypadek ten, był w tajemnicy. 


(8) 
MAGDALENA. 
Powiedz prędko, jakąż ze spraw ` 
Odpowiedź imasz tćj czarownicy. 
CHAPELOU. 
Jak zacznie wić się jak djablica, 
Jak zacznie patrzeć w moję dłoń, 
Rzekła mi: „masz przyjemne lica 
„Ale złość, twoja broń.” 
MAGDUSIA. 
Jakto złość? 
CHAPELO. 
„„wielka złość. 
„Nigdy ty, dowcipowi dzięki, 
„Nie będziesz sam w kłopoty leźć; 
„„Ani Żona, ani panienki 
„„Nie będą cię mogły zwieść. 
MAGDALENA (śmiejąc się), 
Nie będą mogły zwieść? 
Głupia baba, to prawda niczbita, 
Płecie sama nie wie co. 
CHAPELOU, 
To straszliwie uczona kobieta 
Mądrością słowa jćj są. 
MAGDALENA. 
Cóż mówi na nasze małżeństwo, 
€óż myśli, powiedz mi? 
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GCHAPELOU. 4 
Mówiła mi: „Że to szaleństwo 
„ŽZonę wziąć z nędznćj wsi.” 
MAGDALENA. 
To bardzo źle... 
CHAPELOT. 
„w mieście, w każdym Słolkdzie 
„Czeka cię, rzekła, szczęśliwy stan, 
„| wkrótce tobie z łatwością będzie 
„Zyć w Paryżu jako wielki Pan. 
MAGDALENA, 
Jak wielki pan 2 
CHAPE LOU. 
] mówiąc krótko, szczerze tobie, 
Dodała: „Že zaślubiając cię 
a E 
MAGDALENA. 
cóż? 
GHAP ELO D. 

„wielkie głupstwo robię”? 
MAGDALENA (z gniewem). 
Co słyszę! o Boże! serce z gniewu wre. 

Ta wyrocznia jest głupstwa zbiór. 
: (oddała się od Ghapelou.) 
GHAPELOU (zbliżając się do Magdaleny.) 
Uspokój się, zakończmy spór, 
A przecięż wyrok nie jéj twór, > 
Z przeznaczeń go czytała ksiąg, 
/ `- Gzytała dziś i z moich rąk. 
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MAGDALENA. CHAPELOU. 
Ah ta niegodziwa, Gdy przez swą naukę, 
Jak nikczemna mowa. Przepowiedzeń sztukę, 
Oh za takie słowa Już umie dokładnie 
Warto głowę zmyć! Przyszłość odkryć twą; 
Tababa zdradliwa Próżne gniewy twoje 
Jaszczurka złośliwa Rozpacz, uiepokoje, 
Powina w więzach być Że wszystko odgadnie 
Dawno wwięzach być. Za cóż karać ją! 
CHAPELOU. 
Teraz kolćj na ciebie Żono, 
Teraz ja spytaćbym sie chciał, 
Pragnę też poznać co mówiono: 
Jaką owczarz odpowiedź dał? 
MAGDA LENA. 
Rzekł mi: „Że jeżeli chcę tu Żoną zostać, 
»To wybór mój jest bardzo zły — 
„„Mogłabym we wsi przecięż męża dostać 
„Daleko lepszego jak ty.” 
GHAPELOU, 
Lepszego jak ja? 
MAGDALENA, 
Lepszego jak ty. 
GHAPELOU. 
Dudek jest, to prawda niezbita, 
Bęczę plecie sam nie wie co. 
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MAGDALENA. 
Ten człowiek głowa wyśmienita 


W przyszłości dobrze czyta, 

Ręczę ci, niech mówią co chcą. 
Dodał: „jego sposób myślenia 
„Wnet smutkiem ślub zatruje wasz, 

„Ze twe serce co dzień się zmienia 
„Ze ty na przysięgi nie dbasz, 
„„Ze tylko się przechwalać śmiesz, 
„„ do wielkich zamiarów pniesz. 
CAAPELOU (zwykrzykiem), 
Mówi że się przechwalać śmiem? 
, MAGDALENA. 
Żeś ambitny, to sama wiem. 

I mówiąc tu, szczerze tobie, ` 
Powiedział mi: „iż biorąc cię 

p BOLOP 

> GHAPELODC, 

cóż? 
MAGDALENA. 
„wielkie głupstwo robię.” 

CHAPELOU (z gniewem.) 
Co słyszę! z gniewu serce wre! 

Ta wyrocznia jest głupstwa zbiór. 

(Oddala się ad Magdaleny.) 
MAGDALENA (ablizając się do niego). 
Uspokój się, zakończy spór, 
Bo wyrok ten, nie jego twór. 
Tom. J, 2 
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Z przeznaczeń go wyczytał ksiąg; 
Wyczytał dziś i z moich rąk. 
MAGDALENA. GHAPELOU. 

Cdy przez swą naukę, Ah to niegodziwy! 
Przepowiedzeń sztukę,Jak nikczemna mowa! 
Już umie dokładnie Zate głupie słowa, 
Przyszłość zgadnąć twą; Warto głową zmyć! 
Próżne gniewy twoje, Oh! żen łotr zdradli wys 
Rozpacz, niepskoje, Padalec złośliwy, 

Że wszystko odgadnie Winien w więzach być 
Za cóż karać go. Dawno w więzach być. 
MAGDALENA (śmiejąc się.) 

Więc czarom dasz łudzić się? 
CHAPEL OU (śmiejąc się ) 
Tobie tylko wierzyć chcę! 
MAGDAL E N A. 
Oboje odtąd będziem ź ape) w zgodzie, spo- 
kojnie, 
Zawsze cię kochać stale, tak przysię- 


gam tu. 
CHAPELOU. 
Nie wierzyć nigdy w baśnie, bo to nieprzy- 
stojnie, 
I mężem tkliwym będę tak jak w pierwszym 


dniu, 
ze m. 


Jak słodki zem czas! 
Nie nie rozlączy nas, 
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Wszelkie troski juź niczóm są; 
Wszystko będzie wybornie szło, 
Złe wróżby dła nas niczem sa! 
(Przy końcu dwuśpiewu, Chapelon ściska Ma- 
gdusię — Bijou wchodzi głębią » prawej strony.) 
SCENA HV. 
CIŻ SAMI, BIJOU (w ubiorze kowala przy pracy.) 
BIJOU (wchodząc.) . 
Wybornie, zdaje się, Że wam bardzo pil- 
no, dalćj, dalćj, dla mnie nie czyńcie so- 
bie żadnych ceregieli... 
MAGDUSIA. 
Pfiu! patrzcież! właśnie też na niego mic- 
libyśmy uważać!... 
CHAPELOU (do Bijou.) 
Powiedz no mi, dla czego ty nie byłeś 
na moim ślubie? 


BIJOU (nieukontentowany). 
Ponieważ byłem w kuźni... 


MAGDALENA, 
I ponieważ szczęście rywala jest dla nas 
solą w oku, nieprawdaż panie kowalu? 
CHAPELOU. 
Ah prawda, zdaje się Że ten biedny chto- 
piec troszkę zalecał się do ciebie. 


| BIJOU. 
Ja nie troszkę, ale zupełnie się zaleca- 
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łem; i pewny jestem, Że Pani Chapelou 
wcale miłym okiem na to patrzyła. 
MAGDUSIA. 
Oh, czy można to powiedzieć! plotkarz 


szkaradny! 
Bal J.4© DE 
Oh to wcale nie plotki, podobatem ci 


się, zająłem serduszko, tak jak wszystkim 
dziewczętom z okolicy, nie ma dziwu; nim 
Chapelou przybył do naszej wsi, ja by- 
łem najładniejszym chłopakiem , płakano 
ze śmiechu kiedym im opowiadał wieczo- 
rem rozmaite dykteryjki, nieraz wołali na- 
wel: dosyć, już dosyć, A w niedzielę, 
kiedy ja śpiewałem na chórze, nie było 
miejsca w kościele tak się cisnęli. 
MAGDUSIA. 
Teraz kolćj na mojego matego Chapelou 


trzeba przyznać że ma gardziołko jak słowik. 
BIJOU 

I ja jestem taki słowik jak on, ale jak 
mówi przysłowie: nowe sitko na kołek a 
stare pod ławę;—dziś dziewczęta mię ode 
pychają, a pulpit mną pogardza. 

MAGDUSIA (;smiejąc sze.) 

Ha! ha! ha! kochany mój Chapelou, stra- 

szny mu klin zadałeś. 


http://rcin.org.pl 


CHAPELOU. 

Ale bez gniewu, no... no... bądźmy w 
zgodzie, nawet mam cię prosić o pewną 
łaskę. 

BIJOU. 

Zobaczmy, cóż takiego? 


CHRAPELOU, 

Oto wszyscy pocztyljoni są w drodze; a 
jeżeli wieczorem przyjedzie jaki podróżny; 
nic nie pomoże; dałćj bóty pocztyljońskie 
i na koń i ruszaj w drogę. 

BIJOU. 

Więc co? 

CIIAPELOU, 

Więc to, Że kiedy się kto żeni, to ma 
co innego do czynienia jak galopować 
w nocy, po stacyi rzy milowćj. A zatem 
ponieważ nim zostałeś kołodziejem, byłeś 
pocztyljonem, będziesz. więc tak dobry i 
w razie potrzeby zasląpisz mię, hę? 

MAGDUS TIA. 

A więc zgoda, możemy liczyć na ciebie 

sąsiedzie? ` $ 
BEJOU. 

Jakto! możecie liczyć na mnie? wcalenie, 
ani myślę. nada TYŚ A 

Nie chcesz więc?... 


Pai 
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a SE IJO, 

Nie, ale to co się nazywanie; i tego naj- 
mocnićj pragnę, aby przyjechał jaki po- 
dróżny. 
| CHAPELODO. 

A ja spodziewam się że z twoich życzeń nic 
nie będzie, i nie ledwie pewnym jestem. 
(słychać zdala hałas.) Co to jest? 

MARGRABIA (za sceną.) 

Przeklęty pocztyljonie! hola! jest tam kto! 

BIJOU (z radością.) 

Podróżny! podróżny! 

MAGDUSIA (ze smutkiem.) 

Podróżny! 

CHAPELO U (zgniewem.) 

Podróżny! niech go piorun trzaśnie! 

BIJOU (zacierając ręce ) 

Wybornie! wyśmienicie! Słuchaj Cha- 
pelou mamże ci pomódz wdziać twoje o- 
gromne bóty? 

SCENA VW. 


GIŻ SAMI, MARGRABIA. 
MARGRABIA (wchodząc głębia) 


Niegodziwy pocztyljon! ośmielił sig wy- 
wrócić mój powóz, powóz Margrabiego de 
Corcy! Czy tu jest kowal we wsi, lub ko» 
łodzićj ? 
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BIJOU (występując) 

Na usługi! 

MARGRABIA. 

Koło złamało się u mojego powozu, czy 

nie mógłbyś mi je naprawić? 
BIJOU. 

Dla czego nie, Mości Książę! (patrząc na 
Chapeloxy Za godzinę już JW. Pan będziesz 
mógłudać się w drogę. 

CHAPELOU (smatno do Magdusi.) 

Magdusiu, tylko godzina... 

MAGDUSIA (półgłosem ) 

Pozwól no mię... (do Margrabiego z ukłonem). 
Mój śliezny Panie, powiein ci, my jesteśmy 
właśnie tylko co po ślubie; byłbyś Pan bar- 
dzo uprzejmym, gdyby ci nie tak pilno by- 
ło jechać dalej. 

MARGRABIA. 

Cóż mię to obchodzić może! opóźniać mo- 
ją podróż! R 
CHAPELOU (do Margrabiego z ming proszgeąy 

Bądź Pan ludzkim i wspaniałym, zacze- 
kaj tylko do jutra. 

MARGRABIA (odpychając go.) 

Precz mi ztąd, jak tylko powóz będzie 
naprawiony, siądziesz na koń (przechadza się 
w głębi'teairu i adaje się rozmyślać ) 
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CHAPELOUW (n s.) 

Jak ci wielcy panowie są szczęśliwi, jak 
możni! wszystko dla nich trzeba porzucać, 
nawet żonę! 

MAGDUSIA (do Bijou tonem pieszezon ym.) 

W tobie tylko nasza nadzieja, nie na- 
prawiaj tak prędko, będziesz bardzo grze- 
cznym, mój kochany Bijou. 

BIJOU. 

Bądź spokojną, dla zobowiązania przy- 
jaciół... 

MAGDUSIA(idge do Chapelou z cicha.) 


Zostaniesz... 
BIJOU (n, s. patrząc na nich) i 4 
Jak tea Chapelou szczęśliwy, posiadać 
taki klejnot. Go to zal... hm! za pół godziny 
koto naprawię! 
MARGABIA. 
No, dalćj do roboty! 
o el ła e JBL OJ. 
Mości Książę, juź idę (wychodzi głębią na 
prawo.) 
MAGDUSIA (do Margrabiego), 
Jeżeliby JW. Pan chciał posilić się co- 
kolwiek, czekając, mamy nie złe winko. 
MARGRABIA (opryskliwie). 
Nie mam pragnienia; cheę tylko izby, 
gdziebym mógł spokojnie zaczekać dopóki 
mi powozu nic naprawią. 
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MAGDUSIA (wskazując drzwi na prawo.) ` 
Niech JW. Pan tu wejdzie; tam będzie 
zupełnie dogodnie. 
CHAPELOU (do Magdusi ) 
A my, idźmy do naszych przyjaciół. 
MAGDUSIA. 
Tak idźmy (kłaniając sig) Uniżona JW: 
Pana... 
SCENA VI. 
MARGRABIA (sam.) 
(Scena zaciemnia się stopniowo.) 


Niezręczny pocztyłjon! przerwać podróż 
tak wielkićj wagi! podróż nakazana przez 
Jego Królewską Mość Ludwika XV, przez 
niego samego, a Jego Królewska Mość Lu- 
dwik XV nie żartuje, szczególnićj kiedy 
idzie o Jego przyjemność; niedawno nienaj- 
przyjemnićjszcgo doświadezytem obejścia , 
choćbym Żył sto lat, słowa Królewskie nie 
wyjdą z mojćj pamięci. „Jakto! Margrabio 
de Corcy, nie będziemy mieli opery: Ka- 
stor i Pollux w Fontainebleau?” Niestety, 
nie, Najjaśniejszy Panie... Jeliote, ktory 
miał grać Kastora, pozwolił się wykraść 
przez znakomitą piękność, a Legros jego 
dubler, zaziębił się jedząc obiad po angiel- 
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sku. — [nie masz Pan innego Kastora, że- 
by go zastąpił.” — Żadnego Kastora Naj: 
jaśniejszy Panie, juź głowę trace!... —,,Na 
cóż u kata powierzyłem ci urząd Mistrza 
zabaw, powinieneś starać się o uczniów, 
sżukać głosów... przecięż nie zabraknie ich 
we Franeyi. Gaillcau, roskosz Opery Wło- 
skićj, czyliż nie żył w skromnćj wiosce?— 
Ale Najjaśniejszy Panie... — „Dosyć tego, 
jedź i staraj się o głosy.” — Dobrze Naj- 
jaśniejszy Panie. I nazajutrz wziąłem po- 
cztę i szukam głosów. Jeżeli Jego Króle- 
wska Mość sądzi, Że to tak łatwo (słychać 
przegrywkę następnego chóru.) Znowu ci wie- 
śniacy, nudzi mię ta wesołość pospól- 
stwa (odchodzż.) 
SCENA VIL 

CHAPELOU, MAGDUSIA, Wieśniacy, Wieśniaczki, 


Chór 
Dla młodych par 


To chwila szczęsliwa, 
Kicdy związek wzywa 
Niosąc piękny dar. 
~ CHAPELOU. 
Dziękuję wam przyjaciele, 
Lecz juź późno, zbliża się noc, 
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Już odbyło się wesele 
Do domu czas, więc dobra noe! 
W ieśniacy. 
Dobra noc. 
W ieśnia cz k i (otaczając IMagdustę.) 
Oddalim się bez przeszkody, 
Ale to na względzie mićj; 
Do sypialni panny mtłodćj 
'Towarzyszyć musim jćj. 
CHAPELO 
Idę Wraz... 


Wieśniacy. 
nie, taki zwyczaj 
Zaczekać musisz tu. 
CHAPELOU ( gniewem.) 
Niech djabłi porwą taki zwyczaj! 
Wieśnia ce zki (do Wieśniaków.) 
Pana młodego wstrzymajcie tu. 
Wieśniacy (otaczając Chapelou, wstrzymują go) 
Pana młodego wstrzymamy tu. 
CHAPEŁOU (wydziera się. Wieśniaczki 
odprowadzają Magdalene do!izby na lewo.) 
SCENA VIN. 


CHAPELOU, Wieśniacy, potem MARGRABIA. 
CHAPELOU 


Paśćcie mię, za Żoną isć muszę! 
Wieśniacy. 
Nie pójdziesz nie, nie pójdziesz nie! 


(24 )- 


CHAPELOU. 
W złość wpadnę, przysięgam na duszę! 
Chór. 
To wszystko nic, nie puścim cię! 
Wiesz: co ot dla cierpliwości 
By ostudzić gorącą krew, 
Zaspiewaj nam o miłości 
Młodego pocztyljona śpiew. 
eH AP ELOTT 
Ej! gdzie mi się tam śpiewać chce. 
Wieśniacy. 
Zaspiewaj, to puścimy cię. 
GCHAPELOU. 
Lecz słowo-mam?... 
Wieśniacy. 
tak słowo masz! 
CHAPELOU: 
Spicwam, gdy taki upór wasz! 


RONDEAU. 


Posłuchajcie więc zdarzenia 

Które młody pocztyljon miał, 
To prawda bez zaprzeczenia, 

Bo każdy je dokładnie znał. 
Przez jakie tylko jechał włości 

Wszędzie czarował piękną płeć, 
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C AM” È ( 25 ) 
| roort serce najdzikszćj piękności 
A ^ Dalćj za nim galopem leć. 


Q 


“Oh! oh! oh, pięknyż to 
Piękny był pocztyljon z Lonjumcau! 
Ghór. 
Piękny był, piękny pocztyljon z Lonjumeau! 
GHAPELOU. 
Nie jedna z Pań, wyznać mogę, 
Gdy mąż do innych jechał stron, 
Wyjeżdża dla tego w drogę 
By tylko ją powoził on. 
Czy polem jechać, czyli lasem, ` 
' Zawsze on był, swych koni pan, 
I jeżli wóz przewrócił czasem, 
To na murawy pięknej łan. 
Oh! oh! G- w) 
MARGRABIA (wszedł z prawćj strony, słuchając n.s.) 
Jaki głos czarujący! 
Istotnie dźwięczny, brzmiący! 
Znajduję przedmiot zmój, 
I kończę starań znój! 
(słucha bacznie, i okazuje znaki zadowoleniń ) 


CHAPELO U. 
Jednym razem w służbie skory 


Gdy na koń siadł, już padał zmrok: 
I już nigdy od tej pory 
Nie ujrzał go więcćj nasz wzrok. 
Tom L 


[5 


( 


Ale nie płaczcie jego straty, 
Pomyślny los'w udziale miał, 
Zyskał wzgląd u pani bogatćj 
I wkrótce się jéj mężem stał. 
Oh! oh! 
Ghónr. (iew.) 
" SCENA IX. 

CIŻ SAMI, Wieśniaczki (wychodząc z izby Maydusi). 
Już wolny teraz młody mąż, 
Do żonki miłćj śpiesznie dąż. 

Chór. 
Dla młodych par (J. w.) 


IVieśniący i wieśniaczki wychodzą głebia. 
y g gregorg 


SCENA X. 
CHAPELOU, MARGRABIA, 
(Chapelou odprowadziwszy wieśniaków, chce iść 
do Magdaleny.) 
_ MARGRABIA (zatrzymując go za rękę:) 
Jedno słowo, mój chłopcze, jedno sło- 
wo; jestem zachwycony! oczarowany! pełen 
najżywszej radosci ! 
CHAPELOU. 
A to z czego? 
MARGRABIA. 
Słuchaj, masz tak piękne si bemol jakiego 
jeszcze w życiu niesłyszałem. 
CHAPELOU. 


Ja mam sibemol, (oglądając się do kota) 
Gdzie? 


5ą 
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MARGRABIA. 
Późnićj cito wytłumaczę, posłuchaj mię. 
CHAPEILOU 

Nie mogę, nie mogę, moja Żona!.. Mag- 
dusia na mnie czeka. 

MARGRABIA (stając przed drzwiami na lewo.) 

W łaśnie też myśleć o twojej Żonie, kie- 
dy tu idzie o twoją przyszłość, otwój ma- 
jatek ... 

CHAPELO U (zadziwiony.) 

Mój majatek!.. 

MARGRABIA. 

Tak jest, ponieważ masz tak piękne si 
bemol—Słuchaj mię, jestem mistrzem zabaw 
Jego Królewskićj Mości Ludwika XV. 

CHAPELOU (chcąc odejść.) 
To być może! ale zwaźaiąc na okoliczność 
muszę odejść... 
MARGRABIA, 

Powiadam ci Że masz stotysięcy liwrów 

w twoim gardle... ła 
GHAPELOU: 

W moim gardle?. sto tysięcy!.. nic nie ro- 
zumiem. 

MARGRABIA. 

Nie umiesz śpiewać, ale masz głos dź wię- 
czny, giętki, zadziwiający, zdajesz mi się 
być poięlnym, ja z ciebie zrobię znakomi- 


( 8 ) 


tego artystę, i za sześć miesięcy wystąpisz 
na scenie wiełkiej opery. 
CHAPELOU. 

Co! ja się pokażę przed tłumem ludzi, 
przy świetle, ubrany za dzikiego człowieka, 
pomazany farbą? 

MARGRABIA. 
J dostaniesz na rok 10,000 liwrów. 
CHAPELOU. 

10,000 liwrów ?.. daj Pan pokój, Żarty 
sobie stroisz, chcesz się zabawić z biedne- 
go pocztyljona; gdybym miał czas śmiał- 
bym się także, ale muszę iść do mojćj żo- 
ny, bo tylko nam godzina zostaje... 

MARGRABIA (zatrzymując go.) 

Ja nieżartuję!.. iaby ci dać dowód, masz 

oto sto lujdorów, na zachęcenie. (daje mu 


kiesłcę.) 
GHAPELOU (iorąciprzypatrującsię jej ) 
Niech mię kaci porwą są lujdory, śliczne 
żółte lujdorki... 
|. MARGRABIA 
To nic jeszcze, zobaczysz dwór, Księżnicz- 
ki, największych panów, a jeżeli zasłużysz 
sobie na względy, otrzymasz od Króla ta. 
bakierę. 
GHAPELOUW. 
Nie zażywam tabaki... 


( 29 ) 


MARGRABIA. 
Ale tabakierka zawsze się przyjmuje-—No, 
no, nie traćmy czasu, powtarzam ci: po- 
myśl o twoim majątku, o twoićj przyszłości. 


FINAŁ. 
MARGRABIA. 
Rozkazom mym uczynić zadość 
Powinność twoja, posłusznym bądź. 
CAAPELOU. 
Odjechać mam, gdy czeka radość 
Nie mogę nie. Sam Panie sądź 
Dzisiaj po ślubie, sam Panie sądź. 
A MARGRABIA, 
Więc spiesz, mój rozkaz cię przymusi, 
Błogi los wzywa eię na dwór. 
,CHAPELOTM. 
Ale odjechać od Magdusi, 
Gdy w sercu jćj miłości zbiór! 
MARGRABIA. 
Ah nie czyń tyle trudności, 
Z powrotem będzjesz tu. 
Pójdź! ` 
CHAPELOU. 
teraz nie, będę służyć Ma 
Lecz jutro, po jutrze, niech z tydzień mąż 
pogości. 
Przy młodćj żonie, niech tydzień mąż 
gości. 


a> 
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MARGRABIA 
Ani dnia, w drogę czas, tam cię wzywa los. 
(» s.) Straciłby tu swój piękny głos: 
GHAPELOU. 
Serce Żal dręczyć musi 
Nie, dziś nie pojadę, nie. 
Nie porzucę Magdusi 
Jej serce miłością tchnie. 
MARGRABIA. 
Wierz w to przyrzeczenie: 
Ztota kieszenie, 
Swłetność, znaczenie, 
To udział twój. 
Piękną płeć zajmujesz, 
Wzajemność znajdujesz; ` 
Czy roskosz tę czujesz 
Mieć kochanck rój? 
GHAPELOU. 
Go za przyrzeczenie! 
Złota kieszenie, 
Swiętność, znaczenie, 
To udział mój. 
Piękną płeć zajmuję, 
W zajemność znajduję, 
Ah tę raskosz czuje 
Mieć kochanek rój! 
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Razem. 
Wierz w to (j. w.) Co za (j.w.) 
MARGRABIA. 
Radosną przyszłość będziesz miał, 
W roskoszach zbiegną ci godziny, 
Ile rzucisz miłosnych strzał, 
Ulegna brunetki, blondyny! 
CHAPELO U (wahając sie.) 
Oh Panie, skusisz mię 
Nie zdołam oprzeć się. 
Serce żal dręczyć musi (j, w.) 
R azem. Gw.) 
s CE NA XI. 
CIZ SAMI, BIJOU 
BIJOU (mbiegając zgłębi.) 
Książę, Twój powóz już gotowy! 
MARGRABIA (do Chapełou ) 
A więc jedźmy bez dalszej mowy, 
Ze mną wraz, to zaszczytu dość! 
A jutro 
CHAPELOT., 
óż? 
ARGRABIA 
już dwór ujrzy cię, tak, tak. 
] Jego Królewska Mość. 
BIJ OU (zdumiaży do Ghapelou.) 
Co, eo? Jego Królewska Mość? 


ie 
M 
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CHAPELOU (do Bijou z przesadą.) 
Zobaczę Króla, ah serce drży! 
I będę miał złota większy batwao jak ty! 
BIJOU. 
Skrytość trudna,do odgadnienia. 
CHAPELOU. 
Ten Pan słyszał, gdym śpiewał wam, 
Mówi: że w głosie urok mam. 
B1JO U. 
Jak pięknie się twój stan odmienia. 
(patrząc na Margrabiego.) 
Ja mam także głos 
Możebyś mię wzniósł! 
(zbliża się do Margrabiego è wrzeszczy mu w ucho.) 
Tra, la, la, ia. 
MARGRABIA (odpychając Bijou) 


Oh głupiec ten! 
(do Chapelou ) 
Jedźmy. 
BIJOU (do Chapełou.) 


Lecz Magdalena, powiedz jćj kilka słów. 
GHAPELOU (wakając się.) 

Ty sam uwiadom ją—żŻe tu wrócę znów 
Lub dziś, lub w przyszłym tygodniu. 
MARGRABIA. 

Spieszmy, już w drogę czas. 
Razem (j. w.) 
(Margrabia wyprowadza gwałtemChapelou głębią ) 


( 33 ) 


SCENA XII 


BIJOU, MAGDALENA (ukazuje się w oknie po 


lewej, w kaftaniczku i czepku nocnym,) 


MAGDALENA, 
Pójdź, mój głos cię wzywa, 
Pójdź mężulku co tchu, 
Pójdź bo niecierpliwa 
Czekam cię tu; 
Oh mężu śpiesz! 
I gdzież on jest, gdzież? 
BIJOU, 
Upragniony ten Pani mąć!... 
Będziesz się Jmość próżno biedzieć! 
(słychać odjeżdzający powóz ) 
Gdy chesz go mieć, więc za nim dąż. 
MAGDUSIA (uicspokojna.) 
Boże! co chcesz przez to powiedzieć? 
BIJOU (zacierając sobie ręce.) 
Już porwany mężulko w lot. 
Nie wróci tu juź nigdy trzpiot!..... 
MAGDUSIA. 
O Boże! porwany mój mąż! 
(krzycząc). 


Ah ratujcie! na pomoc! porwany mój mąż! 


(odchodzi od okna,) 
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SCENA XIM. 
BIJOU; Wieśniacy, Wieśniaczki (wbiegając zlatar. 
niami, potem) MAGDALENA. 
Chór. 
Zkąd ten wrzask, któż nam opowie? 
My natychmiast zagodzim rzecz: 
Jako młodzi małżonkowie, 
Oddalajcie niezgodę precz! 
M AGD USIA (wchodzi z lewej.) 
Ah mój mąż, wróćcie go, uciekł ztąd! 
B O U. 
Ale powtarzam wyjechał ztąd. 
MAGDUSA 
Mam nadzieję że powróci. 
BIJOU. 
Nigdy—choć eię to zasmuci 
Zostać śpiewakiem powziął plan, 
I w mieście Żyć, jak wielki Pan... 
MAGDUSIA. 
Ah co za łotr, zbrodzień straszliwy, 
Porzucił żonę niegodziwy! 
(z płaczem.) 
I to po ślubie pierwszego dnia 
Oh każda pewno tę boleść zna! 
BIJOU, 
Posłuchaj... 
(słychać w oddaleniu głos Chapelou, powta: 
rzający urywek z rondeau.) 
Oh! oh! piękny to 
Piękny pocztyljon z Lonjumeau! 


Wszyscy. 
Ah to haniebnie, niegodnie, 
Opuścić żonę, to zbrodnie! 
MAGDUSIA. 
Ah, ja karząc tę niecną zdradę, 
Gdy ma w pogardzie miłość mą, 
Do Jle de France sama pojadę 
Zakończyć smutne życie to. 
BIJOU (w s.) 
Szczęśliwy zwrot do bogactw z nędzy, 
Jak probować losu juź wiem, 
Puszczam się także dla pieniędzy, 
I wyjadę ziąd równo':z dniem. 
W szyscy. 
Hańbą jest, oh to niegodnie 
Opuszczać żonę, to zbrodnie! 
A jeszcze pierwszego dnia 
Któż dła nićj pociechę ma! 
(Magdalena prawie zemdlona upada na ręce 


wieśniaczek, które ją wspierają i odprowadzają de 
drzwi na lewo. — Zasłona spada.) 


AKT IL. 


(Scena przedstawia bogaty salon, otwarty na o- 
gród, drzwi po obu stronach, po lewej stoliczek.) 


SCENA I 


MAGDALENA (sama, bogato ubrana.) 
Arja 
Ujrzę go, po dziesięciu latach oddalenia! 
= Ah natę słodką myśl, serce zaczyna bić, 
Lecz już miłości ogień, w zemstę się za- 
mienia 
Ona tylko w duszy odtąd będzie tkwić. 
Ukarzę niewdzięcznego choć go wielbię 
jeszcze. 
Lecz ażeby się nie chwiać, pomnę słowa 
wieszcze, 
Te słowa, które ból nakazał święcie 
czcić. 
Cóż wyrówna boleści, 
Już on się z inną pieści, 
Już mię w sercu nie mieści, 
J o mnie już nie dba. 
Ileż to razy skrycie, 
Tego co zatruł Życie 
Jam płakała jak dziecię, 
Zawsze mię wierną ma! 
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Próźno fortuna obdarza, 
Próźno mię ozdabia jéj wdzięk, 
Jéj łaska mię upokarza 
Nic złagodzi méj duszy mek. 
Myślę o nim! 
Zawsze o nim! 
Cóż wyrówna boleści! (j. w.) 


SCENA N. 
MAGDALENA, RÓZIA (wchodząc z lewćj.) 
MAGDALENA (z żywością.) 


I cóż Róziu? | 
ROZEA, 


Rozkazy wypełnione; znajdziesz Pani w 

twoim pokoju wszystko co Życzyłaś... 
MAGDALENA. 

Zobaczę więc przeniewiercę... ta myśl że 
dzis będę obok mojego męża, Że będę 
z nim mówić obudza we mnie trwogę.. 

ROŻŁIA. 

Jak to! możeszli Pani kochać jeszcze po- 
tworę która cię od 10 lat opuściła !.. która 
ci dozwoliła jechać samćj do Jle de France. 
Teraz kiedy dzięki dziedzictwu ciotki, 
zostałaś Pani bogatą, nadzwyczaj boga- 
tą, kiedy niemasz nic w sobie wiejskie- 

Tom IL. > 


( 38 ) 


go, ah! na jéj miejscu będąc nie pomyśla- 
łabym wcale o mężu. Zmieniłaś Pani już 
nażwisko, a więc zmienitabym także... 
s = MAGDALENA 

Zasługiwałby na to! od trzech miesięcy 
jak powróciłam do Francyj, ani na jeden 
list biednej Magdusi nie girzymałam odpo“ 
wiedzi. i 

ROZIA. 
Gdy tym czasem na przyjemne bileciki 


które Pani pisujeszdo niego pod nazwis- 
kiem Pani Latour, i które ja mu dorę- 


CZAI... 
MAGDALENA. 


Otóż to mię najwięcćj oburza!... nie 
wątpię że przedstawiając mu się tak jak 
jestem, powrócitby do mnie; ale w ten- 
czas to pozyskanie na nowo jego przywią- 
zania mogłabym przypisywać mojemu ma- 
jątkowi a pragnęłabytn aby to tylko Ma- 
gdusia, Magdusia sama... Lecz się pomszczę! 
dzięki zalecaniom tego nieznośnego Mar- 
grabiego Saint Phar, dziś ma tu przybyć. 

ROZIA 
Ten biedny Macgrabia de Corcy... a czy 


wiesz Pani, Że on jest do szaleństwa w 
nićj zakochany? « 


( 39 ) 


MAGDALENA. 

Nudny człowiek !.. korzystając z przy- 
wilejów sąsiada, codziennie naprzykrza mi 
się swojemi grzecznościami, codziennie pe- 
ten tkliwych oświadczeń. . _ 

RÓZIA (uśmiechając się) f 

Gdyby wiedział że dzis Pani przedstawi 
męża, współzalotnika... 

MAGDALENA. 
To ani mu przez myśl przeszło... Z mi- 


tości ku mnie napisał intermezzo które wy- 
konać mają śpiewacy opery; przyjęłam tę 
ofiarę z pośpiechem... 
ROZIA. 
Rozumiem !.. będziesz Pani miała przed 


sobą płochego małżonka; świetnego Pana 
St. Phar, niegdyś poeztyljona a dziś pier- 
wszego śpiewaka Akademii Krółewskićj mu- 
zyk:!... ale dla honoru całego grona kobiet, 
okaż Pani odwagę. R 
MAGDALENA (z uśmiechem ) 
Nie lękaj się! drogo opłacić musi swo- 
ja niestałość! ' 
ROZIA. 
Oh ci zbrodniarze męžezyzni!.. każde u- 


dręczenie jeszcze jest za małe. 
MAGDALENA, 
Cicho! Margrabia. (Rózia się oddała ) 
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SCENA MI. 
MAGDALENA. MARGRABIA. 
MARGRABIA (wchodząc głębią.) 


Ah! otóż Królowa tych miejsc, przebacz, 
przebacz nadobna pani, że czekałaś na 


mnie... 
MAGDALENA, | i 
Nie gniewam się za to bynajmnićj na 


ciebie Panie Margrabio. 
MARGRABIA. 
Jak te wyrazy są pochlebne!.. czy uwie- 


rzysz Pani, już nie wiele brakowało, że 
nasze zniermezzo nie byłoby wykonane. 
MAGDALENA. 
Oh toby wielka szkoda była! 
MARGRABIA. 

Nie dla tego, Że słowa I muzyka są u- 
tworem twego pokornego sługi, ale nie chwa- 
lac się, byłabyś nie słyszała wierszy, któ- 

"re moja miłość na świat wydała, dzieło 
moje odznacza się taką delikatnością, pod 
przybranym imieniem pasterza Tityra, u- 
skarżam się na twoją surowość piękna nie- 


litosna! 
MAGDALENA, 
Ałe artyści AE przyjdą? 
M RGRABIA 
Zrazu ośmielili się odmówić mi; Że są 


zbytnie utrudzeni śpiewaniem, Že ich przy- 


(4! ) 


gnębiano pracą. St Phar szczegółnićj, był 
na czele nieukontentowanych. 


MAGDALENA, 
Co to jest za człowiek ten Saint Phar? 


MARGRABIA. : 
Ograniczona głowa... ale magłos zachwy- 


cający.. nasz pierwszy śpiewak... „Lecz 
gdzież Pan Margrabia chce nas zaprowa- 
dzić?” ośmielił się to powiedzieć mnie, Mar- 
grabiemu de Corcy. Domyślisz się piękna 
pani, że nie wymieniłem twojego nazwi- 
ska. Bądźcie posłuszni, zawołałem, Mistrzo- 
wi zabaw Jego Królewskićj Mości, albo ju- 
tro wszyscy w więzieniu spać będziecie. 
Te uprzejme wyrazy natychmiast przywró- 
ciły spokojność i za chwilę będą tu. 
„MAGDALENA. 
Ah to mię cieszy! Byłabym w rozpaczy 


gdybym nie słyszała intermezzo- Pana Mar- 
grabiego. T ; 
MARGRABIA. 

Ażeby się Pani przypodobać, czegożbym 
nie uczynił, chociażby mi'nawet przyszto 
kazać ich wszystkich związać? Od chwili 
kiedy Pani zamieszkałaś ten zamek przy- 
tykający do moich posiadłości, w mojem 
biednćm sercu, niepokój, trwoga, wojna 


+ 


( 42 ) 


domowa obrały sobie siedlisko!.. przeszy- 
łaś je pani tysiącem strzał, ale prze- 
cięż nakoniec dasz mi poznać uczucie ja- 
kie cię dla mnie przejmuje?” 
MAGDALENA. 
Margrabio, jesteś okrutnym! 
MARGRABIA 

Przebacz moja bogini, ale Król jutro wra- 
ea do Paryża, mój urząd zniewala mię je- 
cehać za nim; a więc widzisz sama... 

"MAGDALENA (Spiesznie.) 
Jako? dwór opuszcza Fontainebleau?... i 
Opera także!... ah to okropnie! 
MARGRABIA. 
Zkądże ten żal? 
MAGDALENA. 
Lubię bardzo muzykę. 
MARGRABIA. 

To prawda, Że od pobytutwojego w Fon- 
taineblcau nie opuściłaś pani ani jednego 
widowiska. S 

MA G DALENA. 

Czarownik wiejski, wybornie przedwcze- 
raj był wykonanyw. 

MARGRABIA. 

Przedoskanale! (z tkliwością) Pani, wracam 
da Paryża, mogęź mieć nadzieję że wkrót- 
ce?... 

. MAGDALENA.. 

Kto grat Kollina? 
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*. MARGR'ABIA. 
Tak nazwany Saint Phar, (ckliwie ) Mogęż 
mieć nadzieję, że wkrótce... 
MAGDALENA. 
Ah to St Fhar; czy on już dawno w operze? 
à MARGRABIA, 

Blizko dziesięć lat... (tkliwiey Mogęż mieć 

nadzieję że wkrótce... 
MAGDALENA. 

Pewną jestem że ten Saint Phar jest nic 
dobrego. 

MARGRABIA. 

Wielkie nic dobrego! (zkliwie) Mogęż mieć 
nadzieję że wkrótce... 

MAGDALENA. 
Szkoda! piękny człowiek ten Saint Phar. 
4 MARGRABIA. 

Oh Saint Phar, zawsze Saint Phar!.... 
gdzie tylko się pokażę, każda piękność mu- 
si mi mówić o tym przeklętym Saint Phar. 
Zawrócił głowy wszystkim naszym damom! 
znajduję go zawsze jak cień przy mnie, 
kiedy mówię o miłości, odpowiadają mi 
Saint Phar!.. i pani jesteś tak jak innet... 
nie mogłaś uniknąć epidemij! 

MAGDALENA. 

Zapewniam cię Panie Margrabio, tylko 

sama ciekawość... 
| MARGRABIA. 
Nie niezvacząca figura! nikczemny wie- 


śniak, któremu dałem nauczycieli do roz- 
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maitych przedmiotów, którego uaełeściłem 
w Operze, który mi winien wszystko! 
MAGDALENA, 
Ah to pan!.. (n s) nauczę cię co to po- 
rywać męża Żonie. 
MARGRABIA. 
Jeżeli ten Saint Phar dziś ma talent, 


ułożenie, piękny sposób obejścia, ukształ- 

cenie dworskie, jest to dziełem mojćj pro- 

tekcyj; gdyby nie ja, czómżeby był dzisiaj? 

nieznanym pocztyłjonem, wegetującym ze 

swymi końmi, owsem i żoną. 

MAGDALENA (ze znaczeniem.) 
Ah, więc on jest Żonaty? 

MARGRABIA. 

Był żonatym, miał kobietę w swoim ro- 
dzaju, prostą, wieśniaczkę jak on, ale te- 
raz jak mi mówił jest wdowcem. 

MAGDALENA (s zywością )) 

Wdowcem! powiedział że jest wdowcem 
(m s.) CO za niegodziwość! 

MARG R ABIA, a 

Przez litość nie mów mi Pani więcćj o 
tym człowieku; i pozwól spokojności za- 
błysnąć w mojej duszy. Jutro wracam do 
Paryża; mogęż mieć nadzieję że wkrótce. 

RÓZIA (wracając. 

Pani, Artyści Opery. 
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MAGDALENA (do Margrabiego,) 
Przyjmij tych panów Panie Margrabio..« 


w tym sałonie możesz sprobować twoje ar- 
cydzieło... napiszę do kilku sąsiadów za- 
praszając ich na przedstawienie. 
MARGRABIA (odprowadzając Magdalenę.) 
Ukaż się jak najprędzćj z powrotem, bo 
zdala od ciebie wiednieję jak słaby kwia- 
tek.(Magdalena wychodzi na lewo, a za nią Rózia.) 


SCENA IV. 
MARGRABIA, St, PHAR, ALCYNDOR, Spiewacy, 


hór 
Ah równćj męki niema, 
By śpiewać noc i dzicń, 
Tego nikt nie wytrzyma, * 
Z pracy, każdy jak cień. 
SAINT PHAR 
Na honor to być nie może, 


Codzień chcieć operę dać, 
Najlepszy, ja się założę, 
Nie będzie mógł długo grać. 
ALCYNDOR. 
Wszyscy śpiewacy ledwie tchną 


Już prawie blizcy śmierci są. 
SAINT PHAR. 
Pasterz próĝno rozpościera 


Na piszczałce żale w łzach. 
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ALCYNDOR. 
Orfej chcąc zmiękczyć Gerbera 


Spiewał fałszywie aż strach. 
SAINT PHAR. 
Rzeka, gdzie źródła bieg Żywy, 

Ma głosu zbyt słabą nić. 
ALCYNDOR. 
I obok Xymeny tkliwćj, 
Nawet Cyd juź kończy żyć. 
Chór. 
Wszyscy śpiewacy (j. w.) 
MARGRABIA (szara się ich ułagodzić ), 
"SAINT PARAR (do dłcyndora.) 
Bravo, nie żądam więcćj prawie, 
Wszystko jest tak jak ja sam chcę — 
Mam zostać tu, na tćj zabawie, 
Gdy zdala ztąd roskosz nęci mię! 
I może w nieobecności, 
Już przedmiot mojćj miłości, 
W roskosznćj niecierpliwości, 
W domu czeka tam. 
Aby mi pokazać drogę, 
Subretce zaufać mogę, 
Widzę na straży niebogę 


Ah czekać nie dam. 
MARGRABIA. 
Któż władzy nie szanuje, 


Któż opór stawi z was ? 
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Ja tak chcę, rozkazuję, 
Zacząć próbę już czas. 
SAINT PHAR (cicho-do $piewaków.) 
Nie trzeba drżeć, 
I stale chcieć 
Wykonać plan, twór tego dnia, 
Niech każdy z nas dziś katar ma. 
ALGYNDOR z Chór (n. s.) 
Nie trzeba drżeć (j. w.) 
SAINT PHAR (do Margrabiego.) 
Pan tego chcesz,więe żeby cię nie gniewać, 
Chociaż z trudnością, jednak zacznę spiewać. 
głosem zakatarzonym.) 
Pod bukiem w pięknćm lecie... 
(do Margrabiego.) 
Wszak słyszysz Pan ból się odzywa 
Widoczną jest chrypka straszliwa, 
Jak spiewać gorączce wbrew... 
MARGRABIA 
Sprobuj jeszcze trochę śpiew. 
SAINT PHAR, 
Nie mogę, nie, na honor mój. 
MARGR ĄŁBIA. 
d Sprzeczny los ze mną wiedzie bój. 
Więc niechże chór głos śpiewa swój. 
ALCY NDO R (głosem beczącym.) 
Będziemy wciąż fałszywie brać, 
Lepiej probie dziś pokój dać. 
(kaszle i wszyscy chórzyści za nim.) 
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MARGRABIA. 
To nieszczęść zbiór, 
W katarze chór 
Cóż na to powie Pani Latour! 
SAINT PHAR (z żywością-) 
Co Pan mówisz o Pani Latour? 
MARGRABIA. 
To jest mieszkania tego Pani. 
SAINT PHAR (m s) 
Możeż to bydź! miłość jéj niosę w dani, 
I ona mieszka tu, jakiż mię napadł szał, 
Zem chcąc się widzieć z nią, ztąd oddalić 
się chciał. 
Taki błąd každy zgani, 
Naprawmy go, aby zostać tu... 
(do Margra: i do śpiewaków chcących sięoddalic.) 
Czekaj Pan—nie wicm sam—łecz mam ja- 
koś więcćj tchu. 
MARGRABIA, "y 
Możeż to być? 
SAINT PHAR. 
nagle ulgi doznałcm. 
Nawet cata rozciągłość głosu odzyskałem 
ALGYNDOR (cicho do Saint Phar.) 
A przecięż odejść masz... 
SAINT PHAR (do Alcyndora,) 
powiem ci, cicho bądź. 
(głośno do Margrabiego,) 
Posłuchaj Pan i z tego sądź. 


PEMPE OLDS m 4 
NEO: n.org.p 


LITO 


( 9 ) 
ROMANS 
Pod bukiem w piçknéim lecie, 
_ Mnie widzą w każdy dzień, 
] na pasterskim flecie 
Z miłosnych słyszę brzmień. 
Napróżno przy topoli 
Przedmiotu szukam czci, 
Ah w takićj smutnćj doli 
Czas przeciąć pasmo dni. 
Pójdź, gołąbko wesola, 
Kochanek twój cię woła, 
Dia czego chronisz się? 
MARGRABIA. 
Bravo! bravo! nic nie brak, 
Ah wyśmienicie 
(do śpiewaków ) wybornie tak! 
Ponieważ grzeczni już jesteście 
I ja uprzejmym chcę być wierzcie, 
I wraz do stołu wszyscy śpieszcie. 
Wszyscy. 
Do stołu! do stołu! 


ALCYNDOR. 
Posłuszeństwo w nas zawsze tkwi, 


Panie Margrabio służem ci. 
Gdy śpiewak kilka wychyli czar, 


Wdzięk, urok i moe, to wina dar. 
Ton F, 3 
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Chór. 
Do stołu, do stołu 
Gdy śpiewak kilka wychyli czar (j. w) 
(wszyscy odchodzą prócz St. Phar.) 


SCENA VW. 


SAINT PHAR, później ALCYNDOR. 
- SAINT PHAR (sam) 

Ona jest tu!.. moja zachwycająca zdobycz 
mieszka w tym zamku! a ja chciałem się 
od niej oddalić! moje przeczucie mię nie o- 
strzegło? muszę natychmiast... 

ALGYNDOR (wracając ) 

Powiedz mi... Chapelon Saint Phar, ja.. 

SAINT PHAR (z dumą) 

Panie Alcynder, nigdyż więc nie przy- 
zwyczaisz się nazywać mię Saint Phar, hę? 
de Saint Phar! 

ALGYNDOR. 

Ah tak... de Saint Phar Chapelou, nie, 

de Chapełou Saint Phar. 
SAINT PHAR. 

Zresztą, cóż mi masz powiedzieć? zo- 

staw mię—idź precz, idź precz! 
ALGYNDOR. 

Idź precz! cóż to ma znaczyć? słuchaj- 
no, nie jetem twoim służącym... mam sta- 
ranie o twoich ubiorach, o twoich trzewi- 


Attan: Iranin arm Aa 
LD.//FCIN.OTJ.PI 


kach, i zajmuję się połeceniami jakie mi 
dajesz, to prawda! odbieram za to od cie- 
bie dwanaście liwrów miesięcznie, to tak- 
że prawda! ale to są dowody, przyjaźni, 
rozumiesz Saint Phar Chapelou? 
SATNT PHAR. 
Idź precz mówię ci. 
kwoMnaiefńo | 
Opuszczając Lonjumeau, aby podzielać 


z tobą twoje szczęście, chciałem bydź ar- 
tystą jak ty, i jestem artystą... pierwszy chó- 
rzysta w Operze, pod wdzięcznym nazwi- 
skiem Ałeyndora, gram Boreasza i wiatry, 
jestem zwykłym akwiłonem Króla, czy ro 
zumiesz Chapełou Saiot Phar? ale takimi 
to wy jesteście, wy wszyscy pierwsi arty- 
ści, dajecie uczuwać biednym chórzystom 
całą dumę waszej wiełkości...* co to ma zna- 
czyć? czy słyszałeś mię przynajmnićj abyś 
mógł sądzić o moim głosie i o moim ta- 
lencie? Jestem człowiek do odcieni jestem 
pełny cieniowania... 
ALGCYNDOR. 
Arja. 
Tak, jam z chórzystów na tćj scenie 
"Prawdziwy kwiat, chwałebny wzór; 
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Ja głosem wzbudzam uwielbienie 
Gdy słyszą mię, jak spiewam chór. 
Idźmy, 
Pijmy, 
Hulajmy wraz, 
Już czas. 
Tańczmy 
Hop, kop, hopsa. 
Przysiężmy wraz. 
Smiejmy się, 
Ha, ha, ha: 
ańcziny, 
Pijmy, 
Hułajmy wraz. 
Jeżeli przedstawiam Zefiva; 
Głos mój lekki ma wiatru bieg 
(wokalizując) Ah, ah, ah... 
Gdy rzeka urok rozpościera, 
Głos wyraża moc rwących rzek. 
Ah, ah,... 
Gdy siądę na łące zielonej, 
Nimfy, mity zachwyca jęk. 
Ah, ah . 
Mieszkańców Arkadyj mam tony, 
Ich łagodny uroczy dźwięk. 
Ah, ah, 


Tak jam z chórzystów (j. w.) 
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SAINT PHAR. 

Któż ci zaprzeczy, ĉe jesteś najpierw- 
szym kwiatem chórzystów? ale dowiedz się 
nakoniec, że jeżeli pragnę zostać sam, to 
dla tego Że co chwiła spodziewam się ją 
zobaczyć i mówić zni 

ALCYN D OR. 

Z kim? 

SAÍT PHAR. 

Z Panią Latour,.. nie więsz więc że je- 
stem u niej?... Aleyndorze, kiedym się do- 
wiedział o tém, doznałem takićj miespe- 
kojności, wzruszenia... 

ALCYNDOR. 

Wzruszenia!.. ty... dajże imi pokój, ty 
przywłaściciełu serc, ty korsarzu Cytery. 

SAINT PHAR 

Ale bo widzisz ta kobieta zupełnię da 
tamtych niepodobna. Grałem Castora, przy 
końcu wielkiego duetu,.. w chwili kiedy ści- 
skam Polluxa, zatrzymiję się nagle!.. cóż 
widze w loży tuż przy scenie?... Magda- 
lene! 

ALCYNDOR. 

Twoją żonę! oh! 

SAINT FHAR, 

Nie, Pania Latour. 

ALCYNDOR. 
- Ah! 


G 8451) 


U SAINT PHAR. 
To jest podobieństwo! nakoniec jest te 


Magdalena, ale Magdalena w świetle pię- 
kności! Zwracam więc tam mordercze spoj- 
rzenia, i od miesiąca, nie opuściła ani je- 
dnego widowiska, spoglądając na mnie z wy- 
razem twarzy i oczyma... wkrótce odwa- 
żam się pisać do nićj; raczyła mi odpo- 
wiedzieć i tkliwa korrespondencya zawią- 
zała się pomiędzy nami. W ostatnim mo- 
im bilecie, prosiłeim ją o rendez-vous, nie 
trzymałem odpowiedzi,byłbym mógł przed- 
siawić się mojćj piękności, gdybym wie- 
dział jej mieszkanie... sądź teraz „o mojćj 
radości, o mojóm szczęściu... tutaj, tu gdzie z 
niechęcią przybyłem, tu ją znajduję. 
ADLCYNDOR. 

Znam ciebie, będziesz się starał uwieść 

ją twoimi jęczeniami. 
SAINT PHAR 

Ah mój kochany, jak dzielnie muzyka do- 
pomaga nam w pozyskaniu serca kobiet! sie- 
dzimy we dwoje, przy klawikorcie, akord 
przysposabiają duszę do słodkich wrażeń, 
spojrzenia się spotykają, dodaj do tego ry- 
sy przyjemne, postać dosyć odznaczającą 
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się, jakże mogą bydź nie czułe, kiedy im 
spiewam z tonu la... 
Ah spełuij moje prośby! 
Wahają się, przechodzę na se... Ah spełnij 
moje prośby! 
Jeszcze nie czuła ., posuwam się aż do ut... 
Ah spelnij moje prośby! 
Nie można się oprzeć tonowi uł. 
ALGYNDOR. 
Chybaby PJ był EH yk ut. 
SAINT PHA 
(spogladajęe Aeg na Ba ) 

Nie mylę się, to ona! w ogrodzie. 
ALGY N DOR (patrząc także.) 
Prawda! jest wnićj coś twojćj zony. 

SAINT PH 

Idzie tu do tego RAGE wrote 

zostaw mię, „Só cię. 
ALCYNDOR. 

Ah to co innego! otóż to tak się mówi. 
zostawiam cię... słuchaj, jeżeli się będzie 
opierała, przejdź aż do“ 8... b...(wymyka się 
głębią na prawo w chwili, kiedy Magdalena wchodzi 
s lawej strony.) 

SC E NA VI. 
Dwrusrierw 
SAINT PHAR, MAGDALENA, 
Ah jakże ten przypadek cenię! 
Określić ci mogę płomienie 
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Powstały na jedno wejrzenie; 
Tak nagłą nikt nie natchnął czcią. 
MAGDALENA (u 2.) 
Niewierny! oh jakie męki! 
Drżę cała, widząc go. 
SAINT PHAR (m. s.) 
Czarują jéj cudne wdzięki, 
Te chwile szczęściem są! 
> (głośno; zbliżając się.) 
Tobie miłość w hołdzie przynoszę, 
Pozwól go złożyć u twoich nóg; 
To byłyby Niebios rozkosze 
Bym niewolnikiem twym zostać mógł. 
MAGDALENA (zmyślając zakiopocenie ) 
Ulituj sie mojćj stabości, 
Ghcesz aby strzał wwątłem sercu tkwił, 
Unikać chcę twojćj miłości, 
Od zdradnych stówek zwodniczych sił, 
SAINT PRAR (m. s) 
Chcąc ująć ją, pozyskać stale, 
Tę, która serca panią znów; 
Ja sposób mam w miłosnym szale, 


Skuteczny wnet dła panien, wdów. 
(głośno, z tlcłiwością ) 
Ah skróć serca boleść i trwogę 
Prośb wysłuchać chcićj. 
MAGDALENA. 
Pana zrozumieć ja nie mogę. 
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Raze m, 
Gdy uczuć cel przy łonie; 
Dusza w roskoszy tonie. 
Jak słodko pędzić czas! 
Niczmienne przywiązanie... 
LAMA GD ALENA 
Niezmienne przywiązanie... 
Raz e m. 
W nas nieustanie. 
Miłość ożywiać będzie nas. 
SAINT PHAR (ragicznie.) 
Ah serce do litości skłoń! 
Gdy w nadziei doznam zagłady: 
Poprzysięgam końcem: tćj szpady 
W twoich oczach śmierć zada dłoń. 
(dobywa szpady ) j 
MAGDALENA (wstrzymując go). 
Wstrzymaj się, wstrzymaj się przebóg! 
Cóż powiedzą twoi czciciele 
Teatr by utracił zbyt wiele 
Ah któżby twój zgon ferzeżyć mógł! 
SAINT PHAR (wkładając szpadę.) 
Tylko ta myśl wstrzymuje mię, 
Dla mego dyrektora uie zabiję się. 
(z uniesieniem.) 
Ah w zapał miłosny wierz 
I w niezmienność płomieni, 


W tobie szczęście moje wiesz 
Przyjmij serca dań. 


(58 ) 
MAGDALENA. 
Próźno mówisz: „w zapał wierz, 
„I w niezmienność płomieni.” 
Pokoju duszy, szczęścia strzeż, 
Wstrzymaj serca dań. 
SALNTIJ PHAR. 
Tak kocham ciebie, i na wieki już. 
MAGDALENA. 
Na wieki! to długo, zważ chwila sprzyja 
SALNT PHAR. 
Wiernością moją, przecięź serce wzrusz, 
Ah wątpliwość mię zabija! 
Dla ciebie tu hołd będzie rość! 
MAGDALENA. 
Nie wierzę ja w tych przysiąg czczość, 
Słyszałam ich na scenie dość. 
(Saint Phar w końcu dwnuśpiewa rzuca się de 
nóg Magdaleny, Alcyndor ukazuje się w głębi) 


_. SCENA VWL 
CIZ SAMI, ALCYNDOR (z listem w reku.) 


MAGDALENA p 
Nadchodzą! (n. s. zdziwiona) To Bijou! 


SAINT PHAR (n, s. powstając.) , 
Niegodziwy Alcyndor! 
ALCYNDOR (tonem żartobliwym.) 
Przepraszam! przepraszam! przeszkadzam, 
byliście zajęci (cicho do St Phar} otrze! 
byłeś już na b. 
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SWIENT PHA RB. 
Uspokój się Pani... to jest mój intendent, 
dawny przyjaciel szkolny. 
ALGYNDOR (z dumą.) 
Tak my bylisny razem w szkole. 
SAINT PHAR (do Alcyndora,) 


Łotrze po co tu przyszedłeś do mnie. 
ALGY ND OBR (ctcho.) 


List do ciebie z Fontainebleau bardzo 
pilny,oddała mi go Rózia, ta sliczna służąca. 
SAINT PHAR. 

Pani raczy pozwolić, że w jej obeeności 
(spoglądając na podpis.) Od Magdaleny! co 
za traf nieszczęsny! 

MAGDALENA (n.s.) 
Dobrze uczyniła, że oddała list Panu Bi- 


jou (głośno do St Phar) Cóż to jest? zda- 


jesz się Pan być zmieszanym? Czyby ten 
NSt AA 
SAINT PHAR. 
To jest zawiadomienie o probie. 
MAGDALENA. 
Cheesz mię oszukać! jestem pewna, że to 
bilet miłosny. 
SATNT PHAR 
Bilet miłosny?... powiedz sam Alcyndo- 
rze, czy to bilet miłosny? 
ALCYND 0 
Pani chce żariować... 
MAGDALENA. 
A więc Saint Phar, dla mojćj spokójno- 
Ści, przeczytaj mi go. 
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SAINT PHAR. 

Ale Pani, na cóż się to przyda? 
MAGDALENA. - 

„Oddaj mi go... Odmawiasz, więc sama 


biorę (wyrywa mu bilet.) 
SAINT PHAR (cicho do Alcyndora.) 


Oh zdaje mi się, że zemdleję! 
MAGDALENA. 
Jak na uwiadomienie na probę dosyć 


długie (czytając) „lonjumeau 6 maja 1766. 
„Od trzech miesięcy piszę do ciebie dzień 
„po dniu, atykochany mój nie raczysz mi 
„„dać żadnego odpisu, mnie, która zachowu- 
„ję dla ciebie serce od dziesięciu lat, ja, 
„płaczę jak Magdalena która jestem. Osta- 
„tni raz już piszę do ciebie, bo ty się nie 
„„łtujesz nad twoją prawną małżonką Ma- 
„gdusią. Magdalena Birotteau.” Masz 
żonę: 
SAINT PHAR 
Ja mam Žonę! co za zgroza! Jakto czyliż 


pani nie widzisz, że w tym jest jakaś my- 
styfikacya; Że ktoś zazdroszcząc mojemu 
szczęściu, wymyślił zapewne, ten zwykły 
wybieg komedyj, aby rozłączyć dwa serca 
stworzene do wzajemnej miłości. Ja tak 
znam tę Magdalenę Barotteau... Mirotteau!.. 


ALCYNDOR (n.s) 
Kfamie jak z nót. 
SAINT PHAR (udając roztkliwienie.) 
I Pani wierzysz tak ohydnćj potwarzy: 
| Nie, Pani nie kochasz mię (płacze) nie ko- 
chasz mię (zżkaniem) nie kochasz mię! 
ALCY NDOR (płacząc takze.) 
Nie, Pani nas nie kochasz. 
SAINT PHAR (cicho do Adlcyndora.) 
Przestańże,.. jesteś strasznie brzydki kie- 
dy płaczesz. 
MAGDALENA, 


Saint Phar, twoje łzy wzruszają mię!... 
mówisz Że moje podejrzenie obraża cię! , ale 
postaw się na mojóm miejscu i osądź sam 
czy mogę bydź spokojną... 

SALNT PHAR. 

Jakich dowodów żądasz Pani na prze- 
świadczenie cię o mojej szczerości”.. po- 
wiedz. l s : 

MAGDALENA (n.s) 

Czy przystanie ? (głośno.) Gdyby nie ta 
okoliczność, byłabym jeszcze zaiaiła, że 
moim jedynćm szczęściem byłoby oddać 
ci mój majątek i moją rękę. 

ALGYNDOR (cicho do St Phar ) 

W.ykręć się teraz jeżeli możesz. 

Tom ł 6 
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SAINT PHAR (rzucając się do nóg Magdust.) 

Ah Pani, przebacz mojćj niespokajności, 
radość wzniecona tą mową... tyle szczęścia. 
Tak Pani, dziś jeszcze... wtćj chwili, naj- 
pomyślniejszy zwiazek nas połączy. 

ADLCYNDOR (w s) 
Gubiemy się! ` 
MAGDALENA, 

Dobrze więc, każę uwiadomić kapłana, 

mieszkającego ztąd niedaleko, i w kaplicy 


zamkowćj..... 
SATIN PHA R. 


Oh nie, nie pani; pozwól, ja ci przed- 
stawię sam lego który ma pobłogosławić 
nasz szczęśliwy związek; jest to czcigodny 
pasterz który się opiekował mna w mojćj 
młodości... wolny od przesądów... inny mo- 
że przedstawiatbyprzeszkody, anie chciał- 
bym ani na jeden dzień opóźnić mojego 
szczęścia. 

MAGDALENA. 

Masz prawo teraz rozkazywać tutaj, idź 
więc Saint Phar do tego czcigodnego czło- 
wieka, ja tymczasem każę uwiadomić kil- 
ku dobrych przyjacioł z sąsiedztwa; będą 
nam służyć za świadków... do widzenia 
mój przyjacielu. 
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SAINT PHAR (całując ją w rękę.) 
Aż do śmierci! aż do Śmierci! 
MAGDALENA (a. s. wychodząc.), 
Zapłacisz ty mi za to! 


SCENA VIEN. 


St. PHAR, ALGYNDOR, późnićj MARGRABIA, 
SAINT PHAR (śmiejąc się mocno.) 

Ha! ha! biedne kobiety! ha! ha! 

à ALCYNDOR. 

Ty się śmiejesz, ty się śmiejesz, czło- 
wieku bez serca. W istocie, ja tak zdra- 
dzam płeć piękną jak i ty; mam sobie wie- 
le do wyrzucenia, dla mnie wiele łez pły- 
nęto; ale mój rodzaj zdradzania kobiet nie 
jest przynajmnićj wzbroniony prawem, ale 
to co ty chcesz uczynić to sznurkiem pa- 
chnie. ę 

SAINT PHAR (śmiejąc sie.) 

Ah, czyś ty oszalał ? (Margrabia ukazuje 

się w głębi i słucha.) 
ALCYNDO R. 

Nie chcę już bywać u ciebie; nie chcę 
przez całe Życie mieć nie wspólnego z czło- 
wiekiem, którego jutro powieszą. 

MARGRABIA (n.s) 

Góż oni tam układaja? 
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SAŁNTIJ PHA R, 

Głupcze! czy nie byłeś w tenczas kiedy 
nasz kałega Jeliote opo wiadał najn ten wy- 
borny figiel użyty na pewną zalotną Jmość, 
ktora bez litości odrzucała jego westchnie- 
nia? 


ALGYNDOR (z żywoscią.) 
A ty chcesz go wznowić zPanią de La- 


tour. Ah Chapelou ty jestes moim nau- 


czycielem w sztuce podobania się (całuje 
brzeg jego sūkni.) 
M 


ARGRABIA (u s.) 
Co słyszę! 
SAINT PHAR 
Ale potrzebaby mi było kogoś pojętne- 


ALGYNDOR (przerywając) 

Mam takiego jakiego ci potrzeba... jeden 
z naszych pierwszych chórzystów; nie znasz 
go jeszcze... Bourdon... tęga głowa! 

SAINT PHAR. 

Idż po niego! i z pomiędzy moich kostiu- 
mów wyszukaj czego będzie ci potrzeba . 
ja, idę dokolegów.. muszę ich przecię uwia- 
domić o moim blizkióm małżeństwie.. ah! ah! 
(wychodzi śmiejąc stę.) 

ATLGYNDOR (śmiejąc się takže.) 

Oh! kobiety, kobiety! jak my was oszu- 

kujsmy! (wybiega gibig ) 
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SCENA IX. 


MARGRABIA, potém MAGDALENA, 
nakoniec ROZIA. 
MARGRABIA (sam.) 

Bogu niech będą dzieki! słyszałem wszy- 
stko i zrozumiatem! co za piekielna zmo- 
wa! gdyby moja gwiazda nie przywiodła 
mię tutaj, piękność dla której palę ofiary by- 
łaby się stała tupem Saint Phara! Jednak- 
Że widać, Że niewdzięczna przenosiła na- 
demnie człowieka z gminu, zwodziła mię! 
oh zdrajczyni!... podstępna!.. 

MAGDALENA (wchodząc nie postrzega Margra:) 

Przebacz mi Saint Phar, jeżelim... (n. s.) 
Margrabia! 

MARGRABIA (zironją.) 

Nie mnie Pani szukała? 

MAGDALENA, 

Wyznaję... 

MARGR AŻ ŁA, 

Ah okrutna piękności! gdybym nie byt 
tyle wspaniałomyślnym, tobym ci pozwo- 
lit zaślubić twojego Saint Phar! 

MAGDALENA. 

Jakto, Pan wiesz?... 


MARGRABIA. 
Tak, przed chwilą słyszałem go mówia- 
6 


(66 ) 


eego z Alcyndorem, o tém niby małżeń: 
stwie... 
MAGDALENA. 

O tem niby małżeństwie? to będzie mał- 
żeństwo prawdziwe. 

MARGRABIA. 
Ale nazajutrz... co za podejście! 

MAGDALENA. 
Nie rozumiem, wyjaśnij mi Pan. 

MARGRABIA. 

Dowiedz się że Saint Phar żartuje z two- 
jéj łatwowierności i z twojej reputacyj... 
chce dziś wznowić podstęp śpiewaka Je- 
liote z Margrabiną de Vaudrey... kapłanem 
który ma przyjąć wasze przysięgi i pobło- 
gostawić związek będzie chórzysta, któ- 
ry przedstawia rzeki i fontanny w ope- 


rach. 
MAGDALENA. 


Oh! nie mogę temu dać wiary... 
MARGRABIA 

Przysięgam ci Pani Żem słyszał... 
MAGDALENA. 

Jakże ci mam podziękować Panie Mar- 


grabio (n. s) Gtupcy częstokroć przydadzą 
się na coś, gdyby nie on, mój plan byłby 
się nie udał (głośno) Margrabio, czy ko- 
chasz mię zawsze? 
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MARGRABIA. 
Wątpisz o tem, teraz mitylko pozostaje 
przeszyć to serce na wyłot. 
MAGDALENA. 
Musimy się pomścić. 
MARGRABIA. 
Ale... oto jest, zemstł... 
MAGDALENA (n.s. rozważywszy ) 

Tak, to dobrze... 

ROZIA (wchodząc.) 

Pani, osoby zaproszone już czekaja w 
salonie. 

MAGDALENA. | 

Idę do nich, ty Róziu nie trać ani chwi- 
li... idź poproś ojca Anzelma, mieszkające- 
go tu blizko nas... wprowadź go potajsimnie 
do kaplicy... 

MARGRABIA (z radością.) 

Ah rozumiem, to dla mnie!... 

|| MAGDALENA (do Rózi cicho.) 

Niechaj kaplica bardzo słabo będzie o- 
swiecona. Zapomniałam jeszcze, kiedy w 
nićj będziemy, jeżeliby Alcyndor przybył 
do pałacu w towarzystwie jakiego niezna- 
jomego, staraj się zatrzymać ich aż do koń- 
ca obrzędu. Spiesz. (Rózia wychodzi) Panie 
Margrabio, racztu zaczekać na mnie, pój- 
dę do naszych przyjaciół... z tego pokoju 
udamy się do kaplicy. 
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MARGRABIA (odprowadzając Magdalenę.) 

Ah jestem najszczęśliwszy z ludzi iz Mar- 
grabiów (całuje ją w rękę, ona wychodzi.) Na- 
koniec, mogę mieć nadzieję, że wkrótce... 


SCENA X. 


MARGRABIA, SAINT PHAR, Spiewacy. 
FIN A £. 
Chór śpiewaków. 
Ah ta wieść wszystkich nas zadziwia 
Zaszczyt spłynie na ciebie ztąd, 
Bo ta piękność cię uszczęśliwia; 
I wzniesie w wielkich panów rząd. 
SAINT PHAR. 
Uczucia będa wkrótce uwieńczone, 
Lecz serce mimo wielkość nie okaże zmian, 
Z wami ja towarzysze podzielę mój stan, 
Blask bogactw, wszystko... wyjąwszy żonę. 
Niech miłą się staje 
Nowa władza wam, 
Kuchnię wam oddaję 
Cały zamek dam. 
Daję wam piwnice, 
Gdzie jest wina skład, 
Wiosek mych dziewice, 
Dam zwierzynę rad. 


(69 ) 


Chór. 
Niech miłą się staje 
Nowa władza nam! 
Gdy kuchnię nam daje 
O resztę nie dbam. 
Do tego piwnice, 
Gdzie jest wina skład, 
Wiosek swych dziewice 
Oddaje nam rad. 


MARGRABIA. (n.s.) 
Saint Phar nie wic jak go zwiodą nadzieje. 


Lecz ten wygrywa kto w końcu się śmieje. 
(głośno do Saint Phar.) 
Mój luby przyjm powinszowanie. 
SAINT PHAR, 
Na mym slubie racz zostać Panie, 
Za własny dom uważaj nas, 
I powtórz, powtórz z nami wraz. 
Razem, 
Niech miłą się staje G. w.) 
SAINT PHA R (do śpiewaków.) 
Słyszę żonę, ciszej to ? 


Bądźmy ludźmi, comme il faul. 
ghiro *i 


Wkrótce słub młodćj pary 
Każdą chęć spełni w lot, 

Błogi los swoje dary 
Złtoży im w hołdzie enot. 


(70 ) 


SCENA XL. 
CIZ SAMI, MAGDALENA, GOŚCIE 


MAGDALENA. 
Już Pasterz jest i czeka tam, 
(do St Phara z cicha ) 
Idźmy St Phar, pójdź do kaplicy 
SAINT PHAR (ms) 
Gorliwy Bijou w obietnicy. 
MARGRABIA (ns.) 
Pomyślności już ciebie mam. 
Tak los nie wszystkim sprzyjać zwykł! 
MAGDALENA (Ra gości,) 
Pozwólcie tego wam przedstawię, 
Już opór serca mego znikł. 
MARGRABIA (n. s. z radoscia.) 
To ja, oh pewny jestem prawie! 
MAGDALENA. 
Ten więc mąż, luby z wszech miar, 
Przyjaciele, jest Saint Phar! 
(przedstawia Saint Phara.) 
MARGRABIA (osłupiaży ) 
O Nieba! śmierci wypadł grot! 
SAINT PHAR. 
Szczęsny St Phar, tyś jéj mąż, błogi zwrot. 
MAGDALENA (n.s.) 
O zemsto, ty mię podżegaj wciąż! 


a 


9,57 ) 


Chào r. 
Pomyślny los sprzyja mu wcią 
A więc St Phar jéj maż! 


(słychać odgłos dzwonu.) 
MAGDALENA. 


Ten odgłos dzwonu do ślubu wzywa, 
Zbliża się chwila dla nas szczęśliwa. 
Więc śpieszmy tam. 


(Saint Phar podaje rękę Magdalenie i wychodzi 
ni4} zaproszeni idą za niemi; śpiewacy. po odej- 


ż 


scin wszystkich, zbliżają się do stolika, na którym 
służący postawić tacę z butelkami Szampańskiego 
wina i kieliszkami. Napełniwszy je, idą naprzód 
sceny w nieładzie, to pijąc, to uderzając kielisz. 
kami.) 


Odeszli już, kiedy ślub wieńczy skroń, 
Kielichy w dłoń, 
Gdy ono rzeźwić będzie krew 
Pewtórzmy ten roskoszny śpiew. 
Niech miłą się staje 44. w.) 
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AKT LIL 


(Pokój sypialny. W głębi i po obu stronach 
drzwi, po prawej żóżko piękne z firankami i t. p; 
z Jewej strony stoliczek, na nim dwie zapalone świe- 
ce. Po prawej fotel.) 


SCENA L 


MARGRABIA. 
(wchodząc z lewej strony w największćm wzruszeniu.) 


Zaledwie oddycham z gniewu... Błądzę 
jak szalony po całym domu, nie wiedząc 
gdzie niosę moje Kroki... Gdzieź jestem? 
(oglądając się do kota) W sypialnym poko» 
ju!. Ah to mię juź dobito... Zdradziecka 
Pani de Latour, przenieść nademnice jedńe- 
go Saint Phar!. i nie mogę się zemścić! 


SCENA IL 
MARGRABIA, ALCYNDOR, BOURDON 
(niosąc pakiet pod pachą ) 
ALCYNDOR, 

Saint Phar... Saint Phar! gdzież jesteś? 
szukamy cię wszędzie. Ah to Pan Margra- 
bia... (do Bourdon) Dałej przyjacielu, żywo 
ubieraj się... 

, MARGRABIA, 

Eh! tojuż niepotrzebne! Pani de Latour 

wie wszystko. 
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ALGYNDOR (zdziwiony.) 

Wie wszystko! 

MARGRABIA. 

Zamiast gniewać się, przebacza temu nie- 
godnonu Saint Phar i w téj chwili zostaje 
jego Żoną. 

ALGYNDOR (z żywością.) 

Jakto, bez kapłana? 

MARGRABIA. 

Rózia przyprowadziła ojca Anzelma, są 
w kaplicy i Saint Phar nie domyślając się, 
czyni ślub na całe życie, 

ALGCYNDOR (zmieszany.) 

Jakto.. St Phar nie wie, że to jest pra- 

wdziwy... Spieszmy przeszkodzić... 
MARGRABIA, 

Zkąd ten przestrach? 

ALGYNDODR. p 

Ale Saint Phar ma Żonę! Magdalena je- 
go Żona jeszcze Żyje... dziś nawet list od 
niej odebrał. 

MARGRABIA ©radością.) 

Czy podobna! 

ALCYNDOR. A 

Panie Margrabio, Śpieszmy co prędzej, 
(słychać dzwon kaplicy) już zapóźno... już 
zbrodnia dopełniona! 

MARGRABIA. 
Ah! będę pomszczony! Ah totrze St Phar, 


będziesz wisiał! i wy także jego ROCHE: 
"Tom I, 
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ALCYNDOR. 
Wielki Boże! co tu czynić? co czynić? 
MARGRABIA (n s.) 

Jak ich tu zatrzymać? (powziąwszy myśl.) 
Ah ltuję się nad wami (wskazując drzwiczki 
. na prawo.), wejdźcie do tej galeryi , znaj- 
dziecie tam drzwi na wieś prowadzące. 

ALGYNDOR (do Bourdon.) 

Pójdź, uciekajmy Bourdon! (wchodząc do 


gabinetu na prawo.) 
MARGRABIA , 
(zamyka drzwi za niemi i zasuwa je.) 


Bravo! już dwóch złapanych! wyjdźcie 
jeżeli możecie, teraz idźmy po straż, sta- 
rajmy się ukryć wszystko (chce wyjść i spo- 
tyka cała towarzystwo powracające od ślubu ) 


SCENA HI. 
MARGRABIA, St. PHAR, MAGDALENA, Goście. 
GOŚCIE, 
Slub złączył was, 
Dar jego boski 
Z nim pomyślność wraz, 
f serce już wolne od troski. 
Zostawić czas 
Oboje was . 
Adjeu. — Dobra noc. 
MAGDALENA (do gości ) 
Złożyć dzięki mój obowiązek, 


- 
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(n. s. patrząc na St Phar 
Cieszę się 
Qa nie dotychczas nie wie. 
SAINT PHAR (n. s. śmiejąc się.) 
Otóż to z komedyi związek! 
Cieszę się, 
Ona dotąd nic nie wie. 
MARGRABIA (do St Phar z ironją.) 
Pomyślności wam z serca życzę. 
SAINT PHAR. 
Ah już Niebios czuję słodycze. 
MARGRABIA (a s. z groźba) 


Jutro pewnie będzie wisiał on. 
(głośno Żegnając się 3 Saint Phar ) 
Ten zaszczyt, godny twćj pracy plon. 
(2 ironją.) 
Dobra noe, dobra noc. 
Chór. 
Slub złączył (j. w.) 


(MHargrabla wychodzi za nim goście i służący.) 
i 
= ie 
SCENA IV. 


SAINT PHAR, MAGDAŁENA, potem RÓZIA. 
SAPNO PHAR. 

Nakoniec, jesteśmy sami!.. (biorąc rekę Ma- 
gdaleny) Moja Żono! moja kochana Żono! 
MAGDALENA (z przymileniem.) 

Mój mężu! mój kochany mężu! 


ali rp] nN 


(5/8 7) 


SAINT PHAR. 
Bardzo mi się podobali twoi przyjaciele , 
dowiedli dobrego wychowania, pojechali 
natychmiast ; jesteśmy więc razem!.. oh! 


juź się nie RANY 
Ohnie!.. nigdy! (złośliwie) Żeguam Pana... 
SAINT PHAR (zadziwiony.) 
Jakto, oddalasz się! 
RÓZIA (wchodząc z lewej.) 
Zmiana ubioru przygotowana. 
SAINT PHA M (tkliwie) 
Nie daj imi długo czekać... 
MAGD LENA (ns) 
Niegodny! a ty dziesięć lat kazałeś mi 


czekać na siebie! (wchodzi do pokoju po lewej, 
za nią Rózia ) 


SCENA VW. 
SAINT PHAR (sam) 
Prawdziwie, moja żona jest czarującą 
kobietą! jak się dowie, oh to mi będzie 
bardzo przykro, i będę się starał ile mo- 
-ności opóźnić tę chwilę, gdyż kocham 
ją; kocham prawdziwie, zajęła mię zu- 
pełnie. 
Nz A rja. 
Więc już w noblessy staję rzędzie, 
Jaka roskosz tak się wznieść, 
W radości życie płynąć będzie, 
W. koło mnie znaczenie, cześć. 
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Znakomita i piękna dama, 
Władczynią jest serca drżeń; 

Ah ona tyłko panią sama, 
Będę jéj mówił codzień: 

Ah w tobie ja, roskosz mam, 
Tyś radość niepojęta, 

I zapał mój, dobrze znam 
Uwielbiać będę pęta. 

Dla wdzięków twych, wiecznćj ci 

Nie złamię nigdy wiary; 

A nawet hołd całej płci 
Nie znęci swemi dary, 

Ta dusza, wierz, z ponęt drwi 
Pomna twćj ofiary. 

Ah w tobie ja G. w.) 
Przebiegłe subretki, 
Skromniuchne kokietki, 

I tkliwe kobietki 

Nie zwabicic łzą; 

Bo na serce czyste,, 
Spojrzenia ogniste 

Już bezwładne są. 

I tćj co taką zrządza zmianę, 
Codziennie mówić nie przestanę: 
Ah w tobie ja (j/w) 
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Wszystko się powiodło wyborcie, nie mo 
Żna być lepićj usłużonym! Nie widziałem 
Bijou... ale człowiek którego ini przypro- 
wadził, doskonale odegrał swoją rolę, mo- 
Żnaby powiedzieć jakby to było jego po- 
wołanie (słychadisziukanie do drzwi na prawo.) 
Można wejść! (słychać jeszcze pukanie.) Można 
wejść!... (idzie i otwiera drzwi). Któż ukata 
przychodzi teraz mi przeszkadzać?... 


SCENA VL 
SAINT PHAR, ALCYNDOR, BOURDON. 
ALCYNDOR. 
Ah dla Boga! wisieć! 
BOURDON. 
Już po mnie! nie mam tchu! 
SAINT PHAR: 
Go wam jest? zkąd ten przestrach? 
ADLCYNDOR. 
Ty się nie domyślasz — Już po nas! 
BOURDON. 
Zginęliśmy! 
SAIT PHAR 
Ale dla czego? nie rozumiem. 
ALGYNDOR, 
Ten djabełski Markiz zamknął nas tu obu. 
SAINT PHAR 
Objaśnij mię..... 
' BOURDON. 
Czas drogi, uciekajmy. 


( 9) 


ALGCYNDOR 
Oh tak, zmykajmy przę ed sprawiedliwościa. 
BOURDON. 
Prawdziwy pet. was połączył. 
ALCYNDÓR. 
Przyszedłem za późno, więe masz dwie 
Żony! 
ALCYNDOR z BOURDON. 
Dwie żony! 
SAINT PHAR (drłący) 
Czyliź za ten występek?..... 
BOURDON. $ 
Tylko śmierć, nic więcćj. — Uciekaj 
z nami! 
SALNT PHAR. 
Nie mam sił. 

ALCYNDOR i BOURDON. 
Więc zostań, a my w nogi! (uciekają głębia ) 
SCENA VIE. 

SAINT PHAR (sam,przychodząc cokolwiek do siebie.) 

Odeszli... nie mam sił iść za niemi; sły- 
szę kogoś... bezwątpienia moja druga żo- 
na... tak, właśnie też teraz radość w mo- 
jem sercu... aoto chwila okazania się do- 
brym mężem. 


SCENA Vin. 

SAINT PHAR, MAGDALENĄ, (ubrana po wiej- 
sku, jak w pierwszym akcie. Wchodzi » prawej 
strony, bierze dwie świece stojące na stoliku po le- 
wej, jak gdyby chciała świecić P. Saint Phar, tę 
wadząe go.) A 
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MAGDALENA (z wiejską prostotą ) 

Panie młody, moja Pani kazała mi po- 
wiedzieć ci.... 

SAINT PHAR (spogląda na nią) 

Magdalena! 

MAGDALENA (upuszczając świecę.) 

Chapelou! (ciemność zupełna.) Więc to ty 
jesleś Panem młodym! Nie kontent, że o- 
pufcił jedną Żonę, teraz drugą bierzesz. 

SAINT PHAR (cicho,) 
Magdusiu, nie krzycz tak, ja ci to wy- 
jaśnię... 

MAGDALENA (udając płacz ) 

Ktoby był powiedział, że wchodząc 
dziś do tego domu do służby, znajdę cię 
panem) mtodym.. Oho! tak się to nieskoń- 
czy... ja pójdę szukać sprawiedliwości! 

SAINT PHA R (drzący.) 
Cicho Magdusia, dla Boga! jeżeli mię je- 
szcze kochasz, nie krzycz tak... 
MAGDALENA. 
Ehę! płakałam ja dosyć długo, teraz chcę 
krzyczeć. 
wt SATNT PHAR. 
Czyliż ja nie jestem zawsze twoim ulu- 
bionym Ghapelou, któregoś tak kochała? 
MAG DALENA. (krzycząc zawsze.) 

Aha! teraz się pieścisz zemną, ale to się. 

na nic nie przyda. 
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SAINT PHAR 

Dla Boga, ciszej... pomyśl tylko, że zgi- 

nątem jeżeli odkryją prawdę... 
MAGDALENA 

Ale tak, może cię mam zostawić z Iwo- 
ją nową Żoną... Kocham cię za nadto!... i 
już wolę ażeby cię powieszono; i tak się 
stanie! 

SAINT PHAR (» s) 

Ah mój Boże, ta druga usłyszy! (głośno) 
Słuchaj Magdusiu, słuchaj, przyznaję się 
do mojćj winy; jestem niegodnym! ale przy- 
sięgam ci, że jutro chciałem pójść do cie- 
bie, i nie odstąpić cię przez całe Życie... 

: MAGDALENA. 

Ty jeszcze mię chcesz oszukać! nie, ty 

za bardzo kochasz tę twoją panią de Latour! 


SĄA.LN [oPALA k, 4 
Ja kocham panią de Latour... kobietę 


przesadzoną, bez dowcipu, bez wdzięków, 
Jedna tylko rzecz za nią przemawiała, to 
jest, Że była podobną do ciebie... ale 2 re- 
sztą cierpieć jćj nie mogę. 
MAGDAŁENA. 

To nieprawda, to nieprawda, ty ją ko- 

chasz (udając płacz) ah! ah! ah! 
SAINT PHAR (przestraszony.) 
Cicho, cicho! 
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MAGDALENA (przechodzi na drugą stronę, zmie- 
nia nagle głos i mówi jak Pani de Latam ) 
Cóż to za hałas?... styszałam kłótnię? 
SAINT PHAR. (m s$) 
Druga! ah! ehciałbym być o sto łokci 
pod ziemią!. 
MAGDALENA (Pani de Dafour.) 
Nie ma świecy! Czy tó ty Saint Phar? 
SAINT PHAR 
Zdaje mi się, że to ja. 
MAGDALENA (Pani de Latour.) - 
Ale tu jest ktoś z tobą? 
SAINT PHAR. 
Nie, nikt... nie ma nikogo. 
MAGDALENA. 
To ja... znalazłam go i juź go nie puszczę.. 
SAINT PHAR (idąc do Magdaleny.) 
Magdusiu zaklinam cię, milcz! 
MAGDALENA (Pani de Łatour.) 
To moja nowa służąca. Magdusiu, ce 
tu masz do czynienia? 
MAGDALENA. 
Co ja tu mam do czynienia? ja nie chcę 
Żeby on tu zostať.. 
MAGDALENA (Pani de Latour ) 
I dla czegoź to? 
MAGDALENA. 
Bo ja także jestem jego Żoną .. dawną... 
ja jestem pierwćj wpisana... a kto pierwćj 
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przyjedzie do młyna... ja mam konirakt w 
k ieszeni. 
MAGDALENA (Pani de Latour.) 
Nieba! czy podobna! 


SAINT PHAR (r. s.) 
Ha! teraz się zacznie!... 


DWUŚPIEW i FINAŁ. 
MAGDALENA, SAINT PHAR. 
MAGDALENA (Pani de Latour.) 

Na boleść mą, mićj wzgłąd St Pharze, 

I odwróć sądu zgubny strzał! 

(przybierając głos Magdaleny.) 
To być nie może, sąd ukarze, 
Ze ślub z dwoma Żonami brał. 

MAGDALENA (Pani Latour ) 

Dzis przysięgoem wierzyłam płocha, 
Żeś tylko jedną kocha? mię, 

MAGDALENA. 

Nic munie wierz, on cię nie kocha, 
Bo to jest totr, kłamie*gdzie tknie! 
Przysiągł także kochać i mnie! 

SAINT PHAR. 

Oh Panie, uspokójcie ten gniew! 
Bo zazdrość wasza zobaczycie 

Straszniejszćj kary jeszcze ściągnie raz! 
Zarówno chcę przez całe życie, 

Uwielbiać stale obie was. 
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Ah stało się, nie mam nadziei! 
Gdy każda nienawiścią tchnie 
To zemsty cios, to gniew z kolei, 
Gdzież znaleźć tu opieke gdzie? 
!'!MAGDALENA (n.s. śmiejąc się..) ; 
Dia niego już nie ma nadziei! 
Sądzi, że los zgubę mu szle, 
Już kary czas nadbiegł z kolei 
Gdzieź znajdzie opickę gdzie? 
(słychać gwałtowne pukanie do drzwi.) 
MAGDALENA (m s.) 
Któż puka tak późno, to szczególny traf! 
Chór żołnierzy (za sceną.) 
Oddział straży! chee wejść! wejść w imieniu 


praw: X 
SAINT PHAR. 


Oddział straży! Wielki Boże ty mię zbaw! 


SCENA IX. 

CIŻ, MARGRABIA. ALCYNDOR i BOURDON 
(wprowadzeni przez Zołnierzy , służący ze świecami. ) 
Chór, 

Pójdź z nami, w przestępstw miarę 
Odbierzesz słuszną karę, 

Za twą niewiarę; 
Już dosyć zdradaych scen 
Odbierze nagrodę zwodziciel ten! 
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Ah straszna kara, 
Los zemsty nie syt, 
Sądów ofiara ; 

Jak okropny wstyd! 
MARGRABIA, (do sierzanta.) 
Niech straż na tego dwużennego 
(wskazujac Alcyndora i Bourdon.) 

I tych zbrodniarzy baczność da, 
Już mam nić związku niegodnego, 
Każdy z nich wyrok prawie ma! 
ADLCYNDO RB (poznając Magdalenę.) 
Cóż to jest? to nie zludzenie 
Pierwsza Żona!... 
MARGRABTA (zacierając ręce.) 


wyborna rzecz. 
Ale gdzież druga? 


MAGDALENA (jak wieśniaczka, wskazując drzwi 
ną lewo.) 
Jest tam.. i płacze precz. 
“Onnie wart weale tego, nie, nie. 
MARGRABIA. Q. 
Biedna ofiara! ah pobiegnę do niej, 
„Wnet cierpieniu będzie lżćj. 
(wchodząc do pokoju na lewo.) 
Oh już z przeszkody teraz każdćj drwię, 
Ja? mamy go i nie puseimy nie. 
Chór, 
Pójdź z nami (j. w.) ` 
Tom. L 8. 
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MARGRABIA (wychodaąc z pokoju po Ławćj.) 
Przebiegłem pokój, lecz nie ma nikogo! 
Tylko leżał bilet ten... 
Wszyscy. 
straszna trwogo! 
MARGRABIA (otwiera list i czyta.) 
» Saint Phar, kiedy przeczytasz ten list 
» wszystkie twoje poszukiwania będą bez- 
» skuteczne, Pani Latour jaż nie żyje!” 
„© M szyscy. 
Wielki Boże! niw 
SAINT EHAR. 
umrzeć dła mnie! Lo miłości wzór! 
ddo Magdaleny ) 
Dla czegoś ty w jėj nie poszła ślady? 
MARGRABIA. 
Ah za jéj zgon nie ujdziesz zagłady. 
(do sierżanta Z Żołnierzy wskazując St Phar ) 
Weźcie go, to nikczemny twór! 

(chcę go pochwycić.) 
MAGDALENA(ustrzymaując ich, tonem wieśniaczki.) 
Wstrzymać się, proszę was, gdy go bierzecie 

Chcę pójść znim i bydź wzorem żon, 
Wszakże to stuszne Żądanie jest przecię , 
Chcę widzieć męża mego zgon. 
MARGRABIA. 
Tak słuszność ma, i ją weźmiecie 
Świadectwo jej przyda się. 
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MAGDALENA. 
Świadczyć mam? ja skarżę za dwie 
Wierzcie mi, jastawam za dwie. 

Powiesić go, nie ma obrony 

Wziął dwie żony, to piekieł duch. 

(Jak Hani Latour ) 

Moja myśl: kiedy ma dwie żony 

Nie karać go, on biedny dość, 
Najsroższa zkar, największa złość 

Zostawić mężem kobiet dwóch. 

St, PHAR (którego zadziwienie stopniowo wzrastało.) 
Aù cóż to jest!—o głowo biedna! 
Dwie moich żon, to była jedna! 

JY szyscy. 

Oh cóż to jest! —o głowo biedna, 
Dwie jego żon , to była jedna! 
SAINT PHA R(rzucając się do nóg Magdaleny.) 

Ah jaka radość, nie mam słów! 

Lecz zkądże masz majatek miła? 
MAGDALENA (podnogsąc go) 
Jau go po ciotce odziedziczyła. 
HM szyscw 
Nowy powód, radości znów ! 
MARGRABIA, 
Zawsze istnieje tutaj dwużeństwo 
Za tę zbrodnię jest śmierć podług praw! 
MAGDA LENA (smiejącszę.) 
Z jedną żoną wejść dwakroć w małżeństwo 
Ol takich sąd nie przewidział spraw 
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MARGRABIA (wściekły wychodzi głębią, a za 


nim żołnierze.) 
MAGDALENA (do męża.) 


Przy twojój Magdalenie 
Znikł smutek i cierpienie. 
SAINT PHAR. 
Szczęsny los z każdém dniem 
Miłość da tchnieniem swćm. 
MAGDALENA (spiew pierwszego aktu.) 
Nie opuść juź twćj Magdaleny. 
SAINT PHAR, 
Oh wicczną mię przenikasz czcią. 
MAGDALENA. 
Pomnij, rzuciłeś mię dla sceny. 
SAINT PHAR,. 
Teraz dla ciebie rzucam ją. 
M szyse y 
Gdy ir iwo RAE jednoczy, 
Kochajmy +, się, porzuci gniew, 
Niech każdy powtórzy ochoczy 
Nasz wiejski lecz radosny śpiew: 
Oh ob, ho! ho! 
Pięknyż to! 
Piękny był ten pocztyljon z Lonjumeau! 


Konie e. 


„| 
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JEDNA CHWILA, 


(Scena przedstawia pokój, po lewćj mieszkanie Sg- 
dzimira i jego córek, w głębi wejście główne; kro- 
sienka od strony łewćj, po prawćj stolik na nim 
papiery muzyczne.) 

SAAMA b 
(Za podniesieniem zasłony, Aniela siedzi przy kro- 
sienikach i haftuje, Ziofja siedzi blizko niej i spiewa.) 
ANIELA (po śpiewie Zofji). 
Jakżeś ty szczęsliwa, zawsze śpiewasz, 
zawsze wesoła! 
ZOFJA. 
Dla czegoż ty nią nie jesteś? 
ANIELA. A 

Alboż ja wiem, nieraz się nadtém zastana- 

wiatam; byłożby to przeczucie przyszłości? 
i ZOFIA. 

Proszę cię nie myśl nigdy o przyszłości, to 
jest najpierwszy powód do smutku. A potem 
jak można być wesołą, gżedząc nieustannie 
przy krosienkach. Oj mężczyzni, mężczyzni, 
myślę że aby was z pfochości uleczyć, byto- 
by najlepiej skarać na kilka lat do krosienek, 
do igły. Gdybym ja miała tę moe, wszystkich 
bez wyjątku od 20 do 80 roku, bo wtenczas są 
najlekkomyślniejsi, skazałabym na hafto- 
wanie. ? 
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ANIEL A. 

Dla czegoż taki surowy wyrok? 

| ZOFJA. l 

Surowy? ty zawsze w ich obronie stajesz, a 
może masz tak jak ja słuszną przyczynę do 
gniewu. 

(ANIELA. 

Ja? 

ZORIJA S av | 

Niekryj się przedemną, twoja siostra zna 
lepićj twoje serce jak ty sama. 

y ANIELA, 

Tu nikt o sercu nie mówi... 

ZOFIA. | 1 

Ahat.. o sercunie chcesz mówić. a właśnie 
ja za serca wszystkich panien chcę się pom- 
ścić. 

, ANIELA. 
Ależ przecię ty nie masz powodu... 
|. BORJA j 

Kiedy mówię wszystkich, to ciebie i siebie _ 
nie wyłączam. 

ANIELA j 

Może po części i ja podzielam twoje zdanie. 

, ,ZOFJA. (uradowana) 

Przecięż zwyciężyłam, (całując Aniely) ko* 
chana Anielciu, wiedziałam że w końcu przy- 
łączysz się do mnie. 

, ANIELĄA, 

Bo wyobraź sobie... 
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ŻOFJAJ 
Góż takiego? 
ANIE LA. 
Od przyjazdu z Warszawy, ani słowa. 
LOFTA 
I nie mścić się nad niemi! 
ANIELA, 
Obiecał przyjechać... z 
ZOFJA. 

I nie przyjechał... i nie mścić się nad nie- 
mi! do krosienek wszyscy, na pięć lat przy” 
najmnicj. 

ANIELA. j 

Już dwa tygodnie jak Żesteśmy na wsi. 

ZOFIA. , 
Dla nas na wsi dwa tygodnie, dla nich 
w Warszawie dwie godziny. 
ANIEL A> 
Ja tak nie sądzę, może interessa... 
ZOFIA. i 

Otóż jesteś za dobrą!... i zbyteczną dobroć 

często jest nie na swojćm miejscu. 
ANIELŃ. 
A jeżeli dziś przyjedzie?.. 
ZOFJA. 

Otóż mamy; dwa tygodnie nie był... smu. 
tna, żali się... (powtarzając po siostrze) „a jeżeli 
dziś przyjedzie” już o wszystkićm zapomina, 
Anielo, Anielo, ty jesteś aniołem, a dla męż- 
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czyzn koniecznie ten anioł musi mieć coś sza: 
tańskiego, nie wiele, troszeczkę tylko. 
ANIELA, 

Prawdę mówisz..... Sama tego nawet do- 
świadczałam, Że ilekroć zwłóczyłam odpo- 
wiedź, tyle razy był przyjemnićjszym, grze- 
czniejszym i dłużćj bawił; a czasem gdym się 
zapomniała i natychmiast odpowiedziała to 
natychmiast poszedł. A więc surowość od tćj 
chwili... 

ZOFJA. 
To dobrze; ale cóż to? jakiś powóz .... 
ANIEL A (łagodnie i prędko,) 
Możc on, co zaszczęście! 
ZOFIA 

Otóż mamy surowość... 

ANIEL A (zawstydzona.) 

Przecięż on tego nie słyszy: 

Stanna WM 
JULISIA (wbiegając), ZOFIA, ANIELA, 
(później) WALERIA. 
ZOFJAĄ, ANIELA (razem) 


Któż to? 
JULISIA. 

Panna Walerja. 

ZOFJA, ANIELA, (kaźda do siebie.) 
A więc nie on. (ozieble) Walerja. 

F JULIA. 
Przyjaciołka z pensji (u.;.) spodziewamy 

się kogo innego. 
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ANIELA, 
idźmy naprzeciw nićj. 
ZOFIA. 
Idźmy. (biorą się za ręce odchodsąc.) 
J UL IS I A (dosiebie,) 
Jak się spieszą (wychodzi wgłąb.) 
W AL ERJ A (wchodzi) 

Ah, jak się mamy, jakże się masz? (przesy- 
łając pocałowania na obie strony) Kochana A- 
nieło! luba Żosiu! nie widziałyśmy się od tak 
dawna. 

ANIELA, 
Tak to prawda... byłyśmy w Warszawie. 
ZOFEJA, 
Wrócityśmy kilka dni dopiero. 
WALERJA. 

Od dwóch tygodni, wiem ja dobrze;(z wyrzu- 
tem) tylko kilka mił... moja mama bardzo się 
dziwiła, Żeście nas nie odwiedziły. Wasza 
najlepsza przyjaciotka... 

ANIELA (n.s.) 

Nie wiedziałyśmy o tém... 

W A LERJA (dosżyszawszy) 

Wiedziałyście o tém, nie dziwnego; kto 
dał tyle dowo łów najszczerszćj przyjaźni. 
Cóż, dzisiaj u was zabawa? wiedzą o tém są- 
siedzi i lubo nieproszeni... 
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ZOFJA (nu. s.) 

Sami przyjeżdżają. 

WALERIJ A (dosłyszawszy.) 

Tak przyjeżdżają, bo prawdziwi przyja- 
ciele nie czekają zaprosin. No; ale cóż tam 
w Warszawie, moja Anielko powiedz... 

ANTELĄA. 

Nie wiem nic nowego. 

WALEABRBJA. 

Ah zapomniałam, dla Anieli wieś czy War- 

szawa, to wszystko jedno; ale ty Zosiu... 
ZOFJA.: 

Dia mnie przeciwnie; wies odnosi pier- 

wszeństwo nad miastem. 
WALERJA, 

A to co'się stało? ów trzpiot, ów motylek 
Zosia... 

ZOFJ AJ 1 

Motylek lubi kwiaty, zieloność, a tym sae 
mym wieś. 

WALERJA. 

Ale bo ty jesteś motylek w innym rodza. 
ju, ty mię rozumiesz o czćm ja mówię. Jak- 
że Pan Alfred? 

Fat ZOFIA, 

Nic widziałam go. 

, WALERIA (niedowierzając) 

Nie widziałaś? szkoda! 

Gé , ZOFJA (u s) 
Nie powiem, nie powiem... 
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W ALERJ A (do Anieli) 
Pan Edward zawsze w dobrem zdrowiu?... 
ANIE LA. 

Nie wiem, nie widziatyśmy go... 

WA LERJA, : 

Ah prawda, przecięź to bracia; i chcieliby 
jeszcze mocnićj związek ten ustalić, tącząc 
się z dwiema siostrami. 

ANIELA, 
Q tóm jeszcze nic było mowy. 
WALBRIA. 

Tćm lepićj, tóm lepiej; bo nie macie wyo- 
hrażenia jak wasz los byłby godnym litości! 
Młodzież teraz tak płocha, tak załotna, tak 
trudna w wyborze... 

- ANIELA. 

Nie uskarżamy się na to, bo nię myślałys- 

my wcałe.. 
w A LE RJ A (dowcipnie.) 
O mężu! zbytek skromności; pozostałość 


z pensji, gdzie zawsze namąchmistrzyni ma« 
wiała: „„Myśleć o wyborze męża, należy do 
rodziców, panna tylko powinna myśleć o na- 
ukach; a zresztą mężczyzni nic zasługują, a= 
by niemi głowę sobie'zajmować.” Wiedzia- 
dam dla czego tak mówiła, bo została starą 
panną. Ale my, pomimo tego Żeśmy tych nauk 


do zniidzenia się nastuchały, PANA inne 
Tem Å 
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mamy wyobrażenia. I dla tego jeżeli chcecie 
opowiem wam w królkości jaką upatrzyłam 
różnicę, między młodzieżą slołeczną a lu 
u nas jak nazywają na prowineyj..... 
ZOFIA. 
Dziękujemy, dziękujemy. 
WALERJA. 
Czy wiesz Anielciu: Edward nie dla ciebie. 


ANIELA (udając obojętność.) 
Pan Edward... 


WALERJA (do Zofii) 
Zosiu nie będziesz szczęśliwa zAlfrodem. 
ZOFJA, 

Tylko proszę... 

WALERJA (zmieniając glos) 

No przepraszam was moje kochane, ale nie 
widziałam się z waszym ojcem; moja mama 
sposirzegłszy go w ogrodzie, pospieszyła 
złożyć mu swoje uszanowanie, ja ukłonem 
go tylko powitałtam, bo przyjaźń mię do was 
wezwała! (posyłając pocałowania) Do widzenia 
moja Anielciu, wzorze dobroci; do widzenia 
kochana Zosiu, ty miły pustaku! No, no, nie 
żałujcie że już odchodzę, pomówimy jeszcze 
ze sobą. (odchodzi i wraca się ) Ale, ale, nasi no- 
wi sąsiedzi czy też zaproszeni? Pan Kryspin 
i Panhryspinjan, bogaci ludzie i cliociaż juź 
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zbliżają się ku jesieni, jednak bezżenni; bo- 
gaci!.. pewna jestem że zaproszeni. (odchodzi £ 
wraca) A nasz kochany Lubomir? przezaeny 
też to człowiek; jak uprzejmy, jak grzeczny, 
on zapewne będzie. Sliczne towarzystwo , 
będziemy się bawić doskonale.(odchodząc wra. 
ca) Już to dobra starościna sama przyjedzie, 
bądźcie pewne, jej nie trzeba zapraszać. 
Adjeu, adjeu, pamiętajcie. o waszćj Walerji... 
do widzenia! (wychodzi i wraca) P. Groniewicz 
miłym będzie gościem, bo gdzie są dwie pan- 
ny na wydaniu i dwóch młodych ubiegają- 
cych się, tam i ojcowie zawsze bydź po- 
winni; to już jest koniecznćm. Adjcu, adjeu! 
(całując ich) Nie mogę się oderwać od was, za. 
widzeniemsię jeszcze sobie przypomnimy .. 
ale teraz spieszę do mojej matki, zapewne 
rozmowa z Sędzimirem: już ustała, skoro ja 
przy nich będę,nikt nas ofhilczenie nie ob- 
wini. (wybiega na lewo) Adjeu! 
JGBNA uk 
ZOFJA, ANIELA, późnićj SĘDZIMIR. 
ANIELA (po odejściu W alerji ) 

Af oddycham! czy wiesz że zaledwie przyjść 
mogę do siebie; ta Walerja tak mię utrudzi-- 
ła swojćm opowiadanieun,.. 


(12 ) 
ZOFJA, 

Chwała Bogu że odeszła. Strzeglysmy się 
jak najmocnićj zaprosić ją, właśnie przyje- 
chała pierwsza, a przeciwnie, osoby które 
powinny były być najpierwsze.... 

ANIELA, 

Jeszcze przybędą. 

ZOFIA. 

Ale to zawsze jest postępek godny kary, i 

jeżeli mię kochasz siostro, będziesz mię na- 


śladować. 
ANIELA. 


W czym takim? 
ZOFIA, 
Zobaczysz... 
SĘDZIMIR (wchodząc trzyma się za głowę.) 
Ah do nieszczęścia! Dzieci moje, powiedz= 
cie mi, zkądże te niespodziewane odwiedzi- 
ny Panny Walerji ijćj mamy, przed którą 
zaledwie schronić się zdołałem. Uciekam od 
matki, napotykam córkę; z deszczu pod ryn- 
nę. Wjednćj minucie obsypała mię gradem 
powinszowań, i już od wnuków przeszła 
do prawnuków. Gdybym byt kilka minut je- 
szcze się zatrzymał, możebym co usłyszał i 
o piątćm pokoleniu. 
ANIEL A. 
Mój ojcze nie gniewaj się... 
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ZOFJA. 
My nie jestesmy temu winne. 
SĘDZIMIR 
Kochane dzieci, dziś jestem tak szczęśliwy 
że choćby jeszcze eztery pary takie jak Pan- 
na Walerja zmamą, klektały mi nad głową, 
dla tego nicbym sobie ztego nie robit. Czter- 
dzieści pięć lat dzis skończyłem, dwanaście 
lat jestem wdowcem i wiecie dobrze iż nie 
chciałem przywiązania dla was z nikim już 
podzielać. Nadeszła chwila że może je po- 
dzielę z tymi, którzy was tak jak ja kochaja. 


ANIELA, ZOFJA (razem.) 
Mój ojcze! 


< r 


SĘDZIMIR. ' 
Ale ich coś nie widać; kochany Groniewicz 
równie jak ja pragnie tego połączenia, myślę 
Że i wam nie będzie nieprzyjemnóm:. 
ANIELA. 
Przy twoim boku ojcze czyliź możemy cze. 
go żądać? h 
ZOEJA. 
Jesteśmy tak szczęśliwe. 
SĘDZIMIAR. | " 
Nie wątpię, nie wątpię o szczerości waszćj; 
ale bo to dziewczęta nie chcecie się przy. 
znać, a ciotka mi pisała z Warszawy... 
A NIE LA (niespokojnie) 
I.cóż pisała? 
44 


(H) 


SĘDZIMIR, 

Że jakaś Panna Aniela z upodobaniem spo- 
glądała na Pana Edwarda, że się smuciła ile 
razy nie przyszedł, że... 

ANIELA aeg rka 
Dosyć, dosye mój ojcze! 
$DZIMIR. 
Bo co Zosia; IE: pewny... 
FJ A. 

Że co? 

SĘDZIMIR. 
Że nie myśli o Alfredzie, ale wtenczas kie: 


dy śpi. 
ZOFJA,. 

Zkądże ta pewność?... 

SĘDZIMIR. 

Któs mówił do ciotki: „Ah ciociu, niewiem 
co to znaczy, że ten Pan Alfred, zawsze mi 
się snuje, spojrzę w książkę, jest, śpiewam to 
spotkam jego imię, idę, to go widzę na prze- 
chadzce, jestem sama, zdaje mi się że go wie 
dzę jeszcze... 

Z o F J A (do ojca z prośbą). 

Cicho, już cicho kochany ojcze; nietrzeba 

zdradzać tajemnicy swojćj córki. 
j ANIELA, ZOFJA (razem). 

Drogi ojcze: 

SĘDZIMIR. 

Powiedzcie: godny zazdrości ojcze, kogo 
Nieba taką obdarzyły rodziną, ten widać za- 
służył na błogosławieństwo, 
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SĘDZIMIR, ANIELA, ZOFIA, JULISIA, 
JULISIA. 
Panie Dobrodzieju, Panna Walerja z mą- 
tką, szukają Pana po całym domu. 
SĘDZIMIR. 
A do nieszczęścia! biedne moje uszy! 
i JULISIA. 

Panna Walerja powiada: że ma bardzo pil- 
ny interes. 

SĘDZIMIR. 

Powiedz jćj niech okno otworzy i powie 
ten cały interes na wiatr, to tak jakbym ja go 
styszat. 1 

WALERJA (z Żewćj strony za sceną) 

Panie Sędzimirze, Panie Śędzińnicze! 

SĘDZIMIR. 

Oh dla Boga, już tu idzie, uciekam. (wymy- 
ka się na prawo.) 

JULISIA j 

Pewno tu przyjdą. 

ANIELA, ZOFJĄ frazem); 

Idźmy za ojcem! (odchodzą.) 


SGBNWA W 
WALERJA, PANI PAPLETON, JULISIA 
JULISIA 

Otóż masz, przytrzymała mię... 

(ostatnia wychodzi za pannami, Walerja dostrże- 
gająti zatrzymuje, Pani Papleton i Walerja, tak 
mówić powinny aby nim jedna skończy, draga za- 
czynała.) , 


L 
| 
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WALERJ A. 
Gdzie to idziesz Julisiu? gdzie Pan Sę-- 
dzimir? 
P. PAPLETO N. 
Dites moż ma chère gdzie Pan Sędzimir? 
czy w ogrodzie? 
z ; JULISIA. 
Przyznam się paniom... 
WALERJA.. i 
Nie przyznawaj się... 
PP ASPRE ET 07N? 
Tu nie idzie o przyznawanie, ma fille a 
naison, po co się tu przyznawać?... 
W ALERJA, 
My wiemy oddawna... 
è P. PAPLETON. 
Ze Pan Sędzimir jest naszym najlepszyne 
przyjacielem... 
JULISIA (a s) 
Omyliły się bardzo... 
W A LLĘERJA. 
Zapewne interessa... 


P. PAPLE TON. 
Et les honneurs de la matsenle rappellent. 
WALERJA. 
Równie jak jego córki, moje towarzyszki z 
pensyi, bo nie wiesz Julisiu... (Jułisia. chciaża 
się wymknąć, P. Papleton ją zatrzymuje.) 
d P. PAPLETONŃ. 
Ze moja córka była razem z niemi... 


(Hy) 


JULISIA, 
Wićm bardzo dobrze, że Panna Walerja..ś 
P PAP LEW OIN: 

Odebrała wychowanie digne desa nais- 
sance; bo to kochane dziecię, tak skromne, 
tak mało mówiące; ona nigdy się nie odezwie 
pas un mot, ja zawsze muszę... 

WALERJA. 

Mówić za mnie; bo na co się przyda to zby- 
teczne mówienie? czyliż nie mieliśmy dowo* 
dów, jak częstokroć nudne bywają takie roz* 
mowy... 

JULISIA (spogląda na obie z znaczeniem) 
Oj to prawda, to praw da! 
P, PAPLE TON. 
Bo to popisywanie się z wiadomościami... 
WALERJA. 
Których częstokroć ktoś nie posiada ale po% 


chwytał... 
PAP APLE TOW 
Un peu, trochę... 18 
WAŁERJA. 


I przechwała się... a jeszcze czasem przy 0- 
sobie która najmniejszej ochoty nie ma do 


słuchania. 
JULISIA. 


To się często zdarza i właśnię w tćj chwili 
moje Panie potrzebują .. 
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PiP ARGE TON, A 
T woje panie potrzebują spokojności , bo... 
ale niedługo to potrwa... 
WALERIA. 
Słyszałam że idą za mąż... 
zP. PAPLETON (z mocnćnz westchnieniem) 

Oh je les plains, zamąż! biedne stworzenia! 

JUŁISTITA. 
Jabym chciała bydź tak biedną. 

ń P. PAPLUETONŃ. 

Zasynów Pana Groniewicza? mają kilka 
wiosek, dwa miasta ikilkakroć-sto-tysięcy... 
cóż za los!... 

WALERJA: 

Tak, eóż za los! bydź żoną, bydź panią; 
czyliź nie lepićj?... 

JULISIA (ns 

Bydź starą panną. 

WALERIA (dosżyszawszy) 

Co za wyrażenie! 

JULISIA. 

Przepraszam, ja to do sicbie mówiłam. 

PP PRPLETO N. 

Starą!...starą!... kto ma lat 16, nie jest sta- 


rą panną! 
JULTISTA 
Tak, kto ma lat 16, ale ja myślę: Że tu nikt 
nie przyzna się do tćj winy. 


y "PP PAPLETON 
Moja córka w przeszłym miesiącu... 
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WALERJA 

Skończyłam lat 16, a moja inama.. 
P+ LETA PK EZ O: N. 
Nicmówże nikomu że mam 36... 
JULIS I A przyciskiem 

Nie trzeba mówić, bo nikt nie uwierzy... 

WALERJA 
Jakto? 

J Un ESNA. 
„Żeby Pani jaż miała 36, a Panna Wale- 

rja 16. 


P PAPLETON.: 

Widzisz mon enfant, je vous ai tant de fois 
repółć, że janie mam jeszcze 36 lat. (Julisia 
chuiała się wymkuąć, Walerja ją zatrzymuje). 

JULISIA (zniecierpliwiona) 
Ale bo Panie na mnie czekają. 
WALERJA. 
Gdzież one są? í 
4 UASA 
Tam... (do Walèrji) w altanie ogrodowej 


(do Pani Papleton) W úowyin s salonie. Szukaj- 


cie ich teraz- («ybiega) 


WALERIA 
Słachaj Julisiu! < 


P. PAPLETON. 
Wybiegtła. Elle est folle. Moja kochana 
Walerciu, pójdź bliżćj do mnie, siadajmy. 
WALERJA: v 
Dziękuję mamie, muszę iść, bo moje przyja. 
ciotki zapewne czekają mię z upragnieniem. 
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PAP APPLE "LT © N: 
Nie wątpię, idźmy; Pan Sędzimir juź pe- 
w no kilka razy, pytał się o mnie. 
WALERJA. 
Idźmy. (odchodzi na lewo, Pani Papleton na pra- 
wo i dopiero z za drzwi obie wracają na scenę). 
WALERJA, 


Maman! 
PAPLETON. 


Mon enfant? 
WALERJA. 
Gdzież mama idzie? 
PA'P LA PE TON. 
Gdzież idziesz Walerciu? 
WALERJA 
Do altany. 
P. PAPLE TOŃ. 
Ale gdzieź tam do nowego salonu. 
WĄLERJA. 
Ale w altanie.* 
P. PAPLETOŃ 
Ale wsałonie. 
WALERJA 
Mnie Julisia... 
P. (PA P.L E-11098 
Powiedziała że... 
F WALERJA 
- Że waltanie. 
i P PAPLETON 
Ze w salonie. 
4 WAG E RS A: 
Mama się przesłyszała. 
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P. PAPLETON (3 gniewem.) 
Go! co! 
WALERJA. (całując Panią Papleton w rękę.) 
Przepraszam; a więc idź mama do salonu, 
aja do aliany, zawsze ich przydybiemy. 
P. PAPLETON. 
O jakże się ucieszą... allons..! 


SCGBZNA Vw 


KRYSPIN, KRYSPINJAN, PANI PAPŁETON, 
WALERJA. 

(Kryspin i Kryspinjan o ile mośności do siebie.po- 
dobni tak z twarzy jak a ubioru, oba mają laski w: rę- 
hach, mówią dosyć wolno, Kryspinjan powinien być 
zupełnie kopją Kryspina. 

P. PAPLETON. 

Ah! witam! witam! 

WALERIA, (usłyszawszy te wyrazy wraca się de 
matki). : 

Ah! witam! witam! 

ai PIN. (kżaniając się cokotwiek zmieszany.) 

ani! 


Pani! 


KRYSPINJAN. 


BP PAOPIL'E TON: 
Zapewne nasi nowi sąsiedzi? Ma fille, voilà 
nos bons voisins. 
WALERJA. 
Nikt się na chwiię n'e omyli. 
Tom I. 3 
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P. PAPLETON (do Walerji) 

Bogaci ludzie '(przedstawiającW alerjąsdoKry- 
spina) Moja córka! Walerja Papleton , dzie. | 
dziczka... | 

WA LERJ A. 
Wiosek Klepisk, Pustych stodół, Suchych | 
jezior, Mokrych łąk... 
KRYSPINJAN. (do brata) 
Piękne posiadłości! 
KRYSPIN. (do brata) 
Cicho, to graniczące z nami wioski... - 
KRYSPINJAN. (do brata) 
Ja myślałem... 
» KRYSPIN. (do brata) 
Cicho! ty nie myśl, ja myślę. 
PP PAPLE TON. 
Jak zachwyceni oba jak się na ciebie patrzą. 
(na te słowa Kryspin zażywa tabakg i Kryspinjan 
także.) 


È 


WALERJA, (z skromnością.) 

To na eiebie moja mamo. 

P. PAPLETON, (z przesadą, zalotnie) 

Fi, fi, któż to o tém będzie mówił (wystę. 
puje naprzód przed córkę). Panowie podobno 
niedawno nabyli tę piękną posiadłość? 

KRYSPIN. 

Tak niedawno. 

KRYSPINJAN. 
Tak niedawno. 
WĄLĘRJA 
Od Sgo Jana; ale bo też... 


| 
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P PAPLE TON. 


Przeszły dziedzic, był to człowiek tak nie- 
delikatny, tak nie... 


WALERIA. 
użyty, że wkażdym względzie można go 


było nazwać... 


- PAPLETON. 
Odludkiem, le vrai solitaire. Dla sąsiadów 


drzwijego domu były zawsze zamknięte; pra- 
wda że raz tylko chciałyśmy mu oddać wizy- 
tę, on wyjechał... 


WAĄALERJA. 
A widziałyśmy go w oknie- 
P PAPLETON. 
Ale Panowie, to co innego... będziemy so~ 


bie mieliza największą przyjemność... 


WALERJA (załotnie) 

Za największą roskosz... 

P. PAPLETON. 
Oddawać im wizytę raz w tydzień. 

KRYSPIN (zprzymusem.) 
Oh nieskończenie obowiązany: 

KRYSPINI;ANŃ. 
Oh nieskończenie obowiązany. 

P. PAPLETON. 
Albo może dwa razy w tydzień... 

WAĄALERJA. 

Jeżeli czas pozwoli, bo to przy gospodar- 


stwie... 


P. PAPLETON (z grzecznością,) i 
Jeżcliby można codzień znależć godzinkę:, 
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'WALERJA. 
Nie zaniedbamy z nićj korzystać... 
KRYSPIN. (do brata) 
Otóż mamy! 
KRYSPINIAN. (podobnież) 


Otóż mamy! 
PP PAPLETONŃ. 


Tylko że to córka moja zatrudniona... 
WALERIA. 
Właśnie haftuję prześlicznego kotka... 
P. PAPLE TON. 

Ah co za oczy! Ten tedy kotek (do Kryspina 
wskazując Kryspinjana, mówi ciągle) to brat pań- 
ski? słyszałyśmy o ich przyjaźni, o ich wzo- 
rowćm przywiązaniu... a języczek tego kot- 
ka, zdaje się tak zwinny... 

KRYSPIN. (do brata) 

Nie tak zwinny jak jćj. 

KRYSPINIAN, (do brata) 

Ale też paple!... 

KRYSPIN. (do Pani Papleton ) 


Jakże mam zaszczyt? 
KRYSPINIAN. 


Jakże mam zaszczył? 
P. PAPLETON (z uktonem ) 
Hermenegilda Papleton, dziedziczka Kle- 
pisk... 
WALERIA 
Pustych stodół, Suchych jezior, Mokrych 
łąk... wdowa w 3Óroku. 
KRYSPINJAN. (do brata) 
36 lat! to my mamy 12 wedwóch. 
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P. PAPLETON. 

Tak najwięcćj (ze skromnym uktonem) Jutro 
właśnie kończę 36 lat, i niestety zaczynam 
trzydziesty siódiny...oj starość, starość! 

KRYSPIN, 

Ja mam już czterdzieści ośm i nie mówię o 
starości. 

KRYSPINJAN,. 

My mamy czterdzieści ośm i nie mówimy... 
KRYSPIN (do brata) 

Dobrze już! 

KRYSPINIAN (gfośno) 

Dobrze już. 
WALERJA. 

Panowie zapewne do Pana Sędzimira? 
KRYSPIN. 

Ah tak! 


KRYSPINJAN, 
Ahtak! >° 
P, PAPŁETON. 
C'est notrę meilleur ami, nieoszacowany 
człowiek, w jego domu... 
WALERJA. 
Jesteśmy jak w własnym; on nas nigdy nie 
zaprasza. 
KRYSPIN (do brata) 
Bo same przyjeżdżają. 
KRYSPINJAN (do brata) 
Bo same przyjeżdżają. 
P. PAPLETG N. 
Zapewne RA A. chcieliście się z nim wi- 
dzieć? 
3* 
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KRYSPIN. (przypominając sobie) 
Ah prawda chciałem mu złożyć moje usza: 
nowanie. 
KRYSPINIJAN. (powtarzając) 
Ah prawda, chciałem mu złożyć moje usza- - 
nowanie. 
KRYSPIN. 
Ale zapomniałem na samym wstępie... 
KRYSPINJIAN 
Ale zapomniałem na samym wstępie... 
P PAPLETON. 
Wierzę bardzo, (zalotnie) przy nas często... 
W ALE RJ A (podobnież) 
Można zapomnieć o wszystkich 
KRYSPIN (do brata) 
Tylko nie o nich. 
KRYSPINJAN (do brata) 
Oj to prawda! 
P. PAPLETON. (podając rękę Kryspinowi) 
Kochany sąsiedzie, służę ci. 
KRYSPIN. (przyjmując rękę zakłopotany) 
Pani... 
KAYSPINJAN, (zbliża się takže do Pani Papleton 
i chce podac jej rękę) 
Pani... 
P. PNA PUL ESTnO N. 
Kochany sąsiedzie, frig mojćj Walerci... 
KRYSPINJAN (dobruta) 
Jakże?.. 
KRYSPIN (do brata) 
Ah naturalnie. (odchodzi) 
KRYSPINJAN, (przychodzi do Walerji) 
Stużę Pami (podaje jej lewą rekę.) 
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WALERIA (daje mu do zrozumienia 
żeby prawą podat.) 
Ale... 


KRYSPINJAN. 

Dobrze, ja itak potrafię (widząc że brata już 
nie ma, spiesznie za nim wychodzi z alerją,) Idż- 
my za moim bratem! 

WALERJA 

Zwolna, zwolna. (mówiąc przez całą droge) 
Pan zapewne przyjechałeś tu, oh jeste pe- 
wna!.. WARNA 


SGBNA VM 
GRONIEWIOZ, SĘDZIMIR, EDWARD, ALFRED. 
GRONIEWICZ, (wchodząc trzyma Sędzimira za 
rękę) 
Przyjacielu, przyjacielu, ucickałeś jak 
dwódziesto. letni młodzieniec. 
SĘDZIMIR. 
Stach skrzydeł dodaje. 
GRONIEWICG Z. 
Kogóżeś się tak przeląkł? 
- SĘDZIWIR. 
Pani Papleton z córeczką. 
GRONIEWICZ 
Co, obie? jednćj było dosyć, teraz ci się nie 
dziwię. Ja wołęcały dzień raczćj wytrzymać 
deszcz i burzę, niź dwógodzinną ich wizytę. 
SĘDZIMIR. 
Pan Edward tego niepowie. 
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EDWARD. | 
To prawda: bo jeszcze nie miałem przyje- 


mności widzieć się z Panią Papleton; znając 
córkę nie mam zupełnie chęci poznać matki, 
i zawsze jesteśmy z Alfredem na polowaniu, 
kiedy lokaj Pani Papleton drzwi otwiera; to 
jest umówiony rozkaz w naszym domu. 
SĘDZIMIR. 
Alfredzie dawno z Warszawy? 
ALFRED. 
Przed tygodniem. 


GRONIEWICZ. 
Kochane chłopcy, jak tyłko zbraknie pie- 


niędzy, zawsze są na wsi; mógłbym się Żalić 
na nich, że wtenczas pamiętają o ojcu, kiedy 
nieme ich sakiewki. 
EDWARD 
Ojcze, tak żle o nas nie sądź. 
GRONIEWIGZ. 

Mógłbym tak sądzić, mógłbym się gniewać 
gdybym nie pamiętał że i ja takim byłem. Za- 
bawy, towarzystwa, zgromadzenia, bale — 
wszystko to krótko trwałe ale powabne, po- 
ciągające. Sytość niedługo następuje po ucie- 
chach, a wtenczas obojętnóm dla nas staje się 
miasto, rodzinny domek miłóm schronieniem, 
praca najprzyjemnićjszą przyszłością. Prze- 
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szedłem te koleje, byłem pustakiem jak iwy, 
mamże dziś powstawać nato co mój ojciec po. 
błażał. Nie moi kochani, prędzćj niż myślicie 
statek wraca, ale do serc które mają zaród 
cnoty, pustoty nie zamieniają w rospustę, i 
tylko w nićj składają hołd przynależny wie- 
kowi. 
SĘDZIMIA,. 

Jesteśmy jednego zdania, gdybym miał sy- 
nów, musieliby być pustakami. No, ale ja są- 
dzy że Edward i Alfred już nie z tak wielkióm 
upodobaniem dążą do miasta, 


EDWARD. 
Oh jeszcze na wsi trochę nudno. 


ALFRED. 5 

W mieście Życie nie tak długie, codzień in- 
ne zatrudnienia! 

SĘDZIMIR (z uśmiechem.) 

Bał, teatr, resurs, to zatrudnienie! gdzie 
piękne oczy... l 
GRONIEWICZ. 

Mówiąc o pięknych oczach, gdzież to nasze 
ładne sąsiadki Aniełka, Zofja? 

SĘDZIMIR, 

Edwardzie, Alfredzie, proszę was idźcie 
ichuwiadomić że Pan Groniewicz Życzy wi- 
dzieć się z niemi. 
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GRONIEWIGZ. 
Tylko mi Pani Papleton nie przyprowadź: 
cie, bo dalipan ucieknę. 
ALFRED, EDWARD; (wychodzącj 
Idziemy. 


STFA VML 
GRONIEWICZ, SĘDZIMIR późniéj JULISIA. 
GRONIEWIC Z. 

Kochany przyjacielu, nasze zamiary zape- 
wne wkrótce przyjdą do skutku; słowo dane, 
a przyjaźń która nas łączy, wzmocnisię jesz- 
cze związkiem naszych dzieci. 

SĘDZIMIEAR. 

To jedyne moje życzenie, tém milsze że i 

moje córki cieszą się ojca wyborem. 
GRONTEWICZ. 

Jestem przekonany, że Alfredi Edward po* 
dzielają moją radość; tylko żeto jeszcze pstro 
w głowach, dziś tak, jutro inaczćj; najwię- 
kszą przeszkodą połączenia, jest to, że są pe- 
wni i serc kochanek i naszego zezwolenia: dla 
tego zwłoka, dla tego ta pozorna obojętność. 

SĘDZILIMIR. 

To pewno, zawsze pragniemy tego przeko- 
nania, tćj dumy żeśmy zwyciężyli, odnieśli 
pierwszeństwo nad innemi. Ale czekaj, może 
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znajdziemy na to sposób (woła) Julisiu! To 
jest poufała moich córek, wiadomo ci Że one 
zawsze przypuszczone są do tajemnicpanien; 
nie gniewam się oto, bo Julisia jest dobra, mi- 
ta, dowcipna dziewczyna, ona tę całą rzecz 
poprowadzi. (wołając Julisiu! 
JULISIA (wchodząc.) 
Jestem, co Pan Dobrodzićj rozkaże? 
SĘDZIMIR. 
Tylko proszę otwarcie, nie pożałujesz tego. 
JULISIA. 

Chociaż wiem że często milczenie bywa 
lepićj nagradzane , ale ponieważ Pan żąda 
otwartości, dobrze, przyrzekam. 

SĘDZIMIR. 
Słuchaj mię. 
JULISIA 
Słucham Panie Dobrodzieju. 
SĘDZIMIR. 
Donyśliłaś się zapewne..* 
JULISIA. (zimno, dowcipnie) 

Przyszłego związku córek pańskich z sy- 

nami Pana Groniewicza? 
SĘDZIMIR (do Groniewicza.) 

A cóż nie mówiłem ci, jak przebiegła. (do 
Jalisiy Tak jest, nietaję, że dla nas obu jest 
pożądanym, Aniela i Zofja... 
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JU LISIA (zimno) 

Kochają Panów Edwarda i Alfreda. 

GRONITEWIG Z. 
Ale Edward i Alfred?.. 
TULEST S$ FA. 

Kochają także moje Panny... tylko jak cała 
płeć męzka teraźniejsza (z gniewem) pusta, 
płocha, lekkomyślna, zdradliwa. 

SĘDZIMIR. 
Dosyć tych pochwał: 
ULISIA. 
Niech się Pan Dobrodzićj za nią nie ujmu- 


je, chociaż także do tej płci należysz, bo ja 
i Pana nie wyłączę. Powiada przysłowie:.. 


SĘDZIMIR. 
Dobrze, dobrze, nie o toidzie, Edwardi 


Alfred... 
JUL LSWA. 


Zakochani; ale cóż to za miłość! Panna 
Anielą piękna, dobra, bogata, widziała Pana 
Edwarda, podobał jéj się; Panna Zofja pię- 
kna, dobra, bogata, widziała Pana Alfreda, 
podobał jćj się; Pan Edward i Pan Alfred wi- 
dzieli Panny Anielę i Zofję, podobały im się; 
Ojcowie patrzą chętnćm na tę miłość okien, 
radziby widzieć związek jak najprędzej sko- 
jarzony, Żadnych przeszkód, żadnych nie- 
bezpieczeństw, Żadnej obawy, któraby te u- 
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czucja wzmacniała. Icóż to za miłość?gdzież 
jest to ukrywanie się?gdzież tajemnica?gdzież 
surowość ojców? gdzież zakaz? niestosowność 
związku? gdzież są te wszystkie zawady mno- 
żące siłę miłości, które zdaleka tylko w wą- * 
tym promieniu nadziei, ukazują związek ja. 
ko jedyny cel, jako jedyną nagrodę, za po- 
-święcenia, za niezliczone trudy i długo letnią 
stałość? Tego to brakuje tej miłości i przy- 
znam się szezerze, chociaż w duszy nie Życzy- 
łabym sobie zostać starą panną, ale przecięż 
i ja sama podrożyłabym się trochę. Mąż za- 
wsze lepićj umie cenić żonę, kiedy ją nieo- 
trzyma? za pierwszem ukazaniem się. 
SĘRDZŁIMIR. 
Julisia mówi rozsądnie. 
JULISIA, 
Tak, tak, koniecznie trzeba trudności, 
GRONIEWIGCZ. 

Dobrzeto jest, ale zkaądżeją wziąć? moi sy- 
nowie domyślili się zapewne Że to połączenie 
bytoby dla mnie pożądanćm... 

SĘDZIMIR. 
| I moje córki,oddawna moją my*l poznały. 
JULISIA. 
Ale Panowie jeszcze wyraźnie tego nieo- 


świadczyli?... 
Tom I- 4 


fa 


( % ) 


GRONIEWICZ. 
Ja... to... niby...już mówiłem, że to byto- 
by dla mnie najprzyjemnićj... gdyby... 
JULISIA 
Gdyby?.. 
G RONIEWICZ 
Gdyby si GROM ti 
owe ULI s LA, 
Ale nie było 408%, z kim? 
GRONIE WIG Z. 
Tak wyraźnienie było... 
JULISIA 
To dobrze; o moich pannach wiem w szyst- 


ko; azatćm, jeżeli Panowie chca widzieć ten 
związek pożądanym dla swoich dzieci, mnie 
pozwólcie działać. 
GRONLIEWICZ 
Tylko Mościa Panno... 
f SĘDZŁYMIA. 
Zdaj się na nią; filut ale z najlepszćm ser- 
cem i ma głowę dziewczyna. 
GRONIEWICZ. 
Słuchaj: jeżeli ci się to powiedzie, będziesz 
miała posag, to ci łatwićj będzie o męża. 
JULISIA 
Za pozwoleniem Pana Dobrodzicja, alboż 
to Julisia bez posagu męża nie dostanie? ja 
tak źle o nićj nie sądzę. 
GRONTEWIEGZ. 
Przyda się, przyda... 
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JULISIA, 
Že sięprzyda, to co innego. Azatćm mam 
pełnomocnictwo do dziatania? 
y GRONIEWICZ. 
Zapewne... tylko... 
JULISIA. 

Żart dozwolony? 

SĘDZIMIAR. 

Byle granic swoich nie przekroczył. 
JULISIA: 

Brawo, ręczę za wygraną! 

À GRONIEWICZ, 

À ja za pewność obietnicy. 
JULISIA, 

O nagrodzie późnićj, jak będę szła za mąź. 
Teraz tylko idzie o to, aby Pan Edwardi Al- 
fred, dziś w rocznicę urodzin naszego uko- 
chanego Pana oświadczyli się. 

SĘDZIMIAR. 

Dopełniłabyś mojćj radości. 

JULISIA, 
A więc dobrze, ja zostaję*na placu bitwy... 
GRONIEWICZ. 

A my zdaleka tylko rekognoskować bę- 
dziemy. 

JULISIA. 

Jjak wielu innych, dopiero po bitwie, przy 
zawarciu pokoju panowie się pokażą. 

(Sędzimir i Groniewica odchodzą.) 


(36 ) 
SCENA UM 


ANIELA, ZOFIA, EDWARD, ALFRED, JULISIA, 
EDWARD. 
Czyliż nie raczysz mi Pani przebaczęć, 
chcićj wierzyć... 
ANIELA. 
Proszę... 
ALFRED. 
Ciągle zagniewana, niechże przynajmnićj 
wiem przyczynę, 
ZOFIA (weto) 
Na Pana gniewać się, szkoda czasu. 


JULŁ1ISIA (do siebie) 

Sprzeczka, przedziwnie, kaźda sprzeczka 
zawsze jestna korzyść miłości. (do dnieli)Pro- 
szę nie obawiać sie niczego.(do ZofjiyBąadź pa- 
nienka zupełnie spokojną. (głośno) Panowie 
niedomyśłają się zapewne przyczyny smutku 
moich pań, i uważeją za gniewio, co może 
zupełnie inaczćj tlumaczyćhy należała. 

ALFRED, 

Julisia wie przyczynę? 

JULISIA (z udanym żalem ) 

Tak jest i wyznam szczerze, Że i sama mo- 
eno nią jestem zasmucona. Ktoby byt prze- 
widział! 

EDWARD. 

Góź takiego? 
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JDLLSLA. 

Mej Boże, gdybym ja to była wiedziała, że 

nasz Pan ma takie zamiary... 
ALFRED. 

Powiedz że tedy jakie? lub nie nudź nas 
dłużej. 

JULISIA. 

Zawsze to będzie zbyt wcześnie. Panowie 
Kryspin i Kryspinjan są przeznaczonymi mał- 
żonkami dla Panien. 

EDWARD. 

Możesz to być?! Anielo! 

ANIELA (spogląda na Jalisię, która daje znak a- 
by potwierdzuła to co mówiła). 

Taka wola ojca! 

ALFRED. 

Mogężź ja temu wierzyć Zofjo! 

ZOEJA. (spogląda na Julisię która daje jej podo- 
bny znak jak Anieli.) 

Ojciec tak chce. 

EDWARD. 

Nie, toniepodobna! Anielo! czyliż nic nie 
mówi za mną w twojćm sereu? 

ANIELA (wciąż patrząc ze strachem na Julisię), 

Ha, kiedy ojciec... 

JU LISIA (głośno) 

Takiejestjego Życzenie i ja pewną jestem, 

" 


http://rcin.org.pl 


(38 ) 


Że Panie wiedząc ile szczęścia ich pragnie, 
nie zechcą niepostuszeństwem zatruwać dni 
jego. Pan Groniewicz już o tóm uwiado- 
miony, pochwalił nawet wybór. 
ALFRED. 
To bydź nie może. 
EDWARD. 
Nasz ojciec miatby!.. to nad moje pojęcie. 
JULISIA (cokolwiek niby urażona) 
Wolno się przekonać; jak wrócą, niech się 
Panowie zapytają, a będą mieli dowód, że to 


co Julisia mówi... . 
EDWARD. 
To eo Julisia mówi było częstokroć tak da- 


lekie od prawdy. 
JULISIA. 
Jak panowie zawsze. 
ALFRED. 

Mylisz się; dłuższe milczenie, byłoby wy- 
stępkiem. Zofjo, kocham cię! 

ZO FJ A (zadowolona) 

Za późno, już mam narzeczonego. 

i JULISIA. 

P. Kryspinjan, śliczny człowiek, pięćdzie- 
siąt lat niespełna, sam wiek, rozum, grzecz- 
ność, uprzejmość; ajak panią kocha! zwie- 
rzył mi się przed chwilą. Będzie Pani miała 
wybornego męża, 
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í Z OFJ A (pocichu) 
Julisiu co ty mówisz. b 
(Alfred podstuchiwał, Julisia dostrzegłszy to) 
JULISIA. 

Dla czego nie mam mówić, kiedy wiem że 

i Pani go kochasz. 
ALFRED. 

Czy być może?! 

i JULISIA; 

Tak jest, tak (odwracając się do Anieli) Pan 
Kryspin wszelkich pochwał godny, prawda 
Że oryginałnisą oba bracia, ale w stałości za» 
ręczam, że żaden się nie zachwieje, juź to nie 
są trzpioty. 

EDWARD. 

Ale dziadki trzpiotów.:. A zatóm Pan Kry- 
spin? 

JULISIA, i 

Tak, Pan Kryspin, prawdaż Panno, że je- 
szcze przystojny? 

ANIELA (wązpłów ie) 
Ok: AE i.. 
TUL PITA 


Skromność... chciałaś Pani zapewne po- 
wiedzieć z radością! (mocno) Oh! Będziesz go 
Pani miata, będziesz; z jakąż niecierpliwo- 
ścią oczekują tej chwili! 

EDWARD. ( 

Ale zkądźe tak nagłe postanowienie? 
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JULISIA, 
Nagłe, od dwóch lat trwają te układy. 
ANIEL A (potakując) 
Tak, tak, od dwóch lat. 
EDWARD. 
Więe od dwóch lat jużeś mię Pani zwo- 
dziła? 
ANIELA. 
Pan się zapominasz! (chce odejść). 
EDWARD. 
Anielo! błagam cię.(klęka) 
JULISIA (n. s. zradością) 

Otóż to to, sr: ipo: 

RED. 

Nie sądziłem žeby Zofja tyle fałszu ukry- 
wała. 

ZOF JA. 

Panie Alfredzie.... 

ALFRED. 

Zaklinam cię bez gniewu (klęka). 

JULISIA (do siebie) 

Czyby byli klęczeli gdyby nie Julisia, pro- 
szę mi powiedzieć. Otóż to tak trzeba z tymi 
panami! (głośno) Dla Boga powstańcież pa- 
nowie, ktos nadchodzi, co tu począć? (n. s) 
idźmy uwiadomić Pana i poszukać naszych 
narzeczonych. (wybiega). 

EDWARD. 
Przysięgam u nóg twoich Anielo: że jeżeli 
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kiedykolwiek myśl moja odbiegła od ciebie „4 
serce nigdy się nie odmieniło. 
ANTITIELA. 

Powstań Panie Edwardzie, wiesz jakie 
wkłada na mnie obowiazki wola mojego ojca, 
(odchodzi na prawo), 

ALFRED. 
Zofjo! Zofjo! twój jeden wyraz będzie dla 
mnie wyrokiem Życia lub śmierci! 
ZOFIA. 
Posłuszeństwo jest powinnością córki, 
(odchodai na prawo.) 


SGBNAĄA % 
(Edward klęczy po prawej, Alfred po lewćj, oba 
zamyśleni.) 
P. PAPLETON, WALERJA, EDWARD, ALFRED, 
P, PAPLĘTON (w głębi po prawej) 
Go widzę! (rozczułona) 
WALERJA. 
Kleczą! (podobnie) 
P. PAPLE 'i:40 N, 
Je suis sùre, ciebie dziecię zobaczyli ada- 
leka. : 
WALERJA 
Nie, to ciebie moja matko. 
P PAP LE LON. 
Nas obie, ponieważ oba klęczą. 
m WAL Mię TA, 
Chea złożyć hołd... 


- http://rcin.org.pl 


(42 ) 


P PAPLE TON, 
Oh je ne peux pas être si cruelle, przyj- 
muję ofiarę tego (idzie do Edwarda) = 
WALERJA. 
Serce mojezatym przemawia. (zbliża się do 
Alfreda.) 

P. PAPLET. (podnosząc Edwarda PołkukhAj mic! 
WALERJA (podnosząc Alfreda ) o za KE 
ALFRED, EDWARD, (razem, przełękli) 

To nie one! (wybiegają na lewo) 
P. PAPLILTON. 
To Edward, jak był zachwycony! 
- WALERJA, 
Wzruszenie niedozwoliło mu spojrzeć na 
mnie. . 
P. PAPLETON. 
Takie wrażenie uczyniły na nim moje 
wdzięki. 
WALERJA. A 
Uciekł przed mojóm czarownćm spojrze- 
niem. 
| P PAPLE TON. 
Pauvres :nortels! już wasza spokojność 
zniknęła! 
WALERJA. 
Coza szkoda!... Alfred tak uprzejmy:... 
P PAPLETON, 
Gdyby ich można zwrócić, kto zadaje ranę 
powinien teź przynieść i balsam pociechy. 
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WALČERJA: 
Te oczy które śmierć niosą, te i roskoszą 
się stają. 
P. PAPLETON. 
Ale jak Kdward pamięta? o mnie... 
WALERJA. 
Kto cię tylko raz widział, nie tak łatwo za- 
pomnieć może. 
P. -PPA APELE TUO YN: 
A o tobie kochana Walerjo, nigdy nie za- 
pomni. 
WALERIA. 
Myslę teraz kochana mamo, że Panu Kry- 
spinjanowi odpowiemy. 
P. PAPLETON. 
Czy ci się oświadczył? 
WALERJA. 
Oświadczył? nie, ale ja zgaduję jego myśli.- 
P. PAPLETON. 
Ja odmówię mojej ręki Panu Kryspinowi. 
€ WALERJA. 
Prosił o nią? 
P PAPLEDMON. 
Prosił? nie, ale Że jéj pragnie, to z oczu wy- 
czytać można. /, 
WALERJA. 
Tćj biednej Zofji odstąpię mojego narze- 
czonego. 
P. PAPLETON. 
A ja mojego ofłacuję Anieli. 


( fr) 
SGBMaA b 


P. PAPLETON, KRYSPIN, KRYSPINJAN 
WALERJA, 
KRYSPIN. (do brata) 
Otóż są! 


Otóż są! 

KRYSPIN. 

No, jana lewo ty na prawo. 

KRYSPŁINIAN 
No, ja na lewo, ty na prawo. 
KRYSPIN, 
Ale nie, ja na lewo ty na prawo. 
KRYSPINIJAN. 

Ale nie, jana lewo ty na prawo. Zupełnie 
zgadzam się z tobą (wchodzą w środek z niakim u. 
ktonem, Kryspin na lewo, Kryspinjan na prawe) 

KRYSPIN, (do Pani Papleton) 


KRYSPŁNJIAN. 


Pani! 
KRYSPINIAN, 
Pani! 
P PAPLE TON. 
Co widzę to Pan Kryspia! 
WALERJA 
Pan Kryspinjan! 
KRYSPIN ) Pani Papleton! 
razem . 
KRYSPINJAN ) Panna Walerja! 
(stają zmieszani obok siebie.) 
PP PAPLETON. 
Jakkolwiek miłą nam jest obecność panów .. 
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WALERIA. 
Lbolewamy przecięż... 
PP PAPLE TON. 

Jeżeli inna myśl kochany sąsiadk u... 

WA LERJA. 

Zajęła twoje serce... 

P. PAPLETON. 

Przyjaźnią możemy służyć... 

WALERJA 

Widywać jak miłych sąsiadów... 

P. PAPLETON. (kłaniając sie) 

Ale z małżeństwa nic nie będzie.  - 

WALERJA, (kżaniając sie) 
Ale z małżeństwa nie nie będzie. 
(odchodzą na prawo.) 

KRYSPIN i KRYSPJNJAN, (stali oba przez chwi- 
lẹ, potêm odwracają się do siebie i patrzą czas nie- 
jaki, mówiąc kolejno) 

Hm!.. hm. 

KRYSPIN. 
„Goto zaczać 
KARYSPLNIAN, 
Co to znaczy? 
KRYSP i N. 
To była Pani Papleton. 
KRYSPINJAN. 
To była Pani Papleton. 
KRYSPIN. (zadziwiony.) 
I Walerja? 


KRYSPINJAN, (tymże tonem) 
I Walectja? - 


Tom L 5 
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KRYSPIN. 

Przecięź widziałeś, a mnie się pytasz. 

KRYSPINIAN. (przypominając sobie) 

Aha! tak widziałem, aciebie się pytam. 
KRYSPIN. 

Alc to nie one tu bydź miały. 

KRYSPINJIAN, 

Nie one, nie, tu bydź miały. 
KRYSPIN. 

Przecięż ta filutka Julisia, powiedziała: że 
Panny Aniela- Zofja są gotowe przyjąć nasze 
oświadczenia. 

KRYSPINIAN. 

Jakto mój bracie, każda znich przyjmie 

nas obu oświadczenia, czy też...” 
KRYSPIN. 

A gdzież tam, moją będzie Aniela, a twoją 

Zofja. 


» 


KRYSPINJIAN. y 
Dobrze; moja będzie Aniela, a twoja Zofja, 
żebym pie zapomniał. 
K RX SIPIN 
Ja będę mężem Anieli. 
j KRYSPINIAN. 
Której chcesz mój bracie, ja wezmę tę któ. 
rą mi zostawisz. 
KRYSPIN. >i 
Ale dotychczas nte ma żadnej. 
KRYSPLINJ AN, 
Powiedz mi bracie, na cóż my się żenić bę- 
dziemy? 
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KRYSPIN. (po namyśle) 
Żcbyśmy mieli ź żony. 
KRYSPINIAN. 

Prawda, ja sam już nie raz nad tm się za- 
stanawiałem: że ty bracie, co myślisz za mnie 
iza siebie, niepomyślałeś dotychczas o na- 
szych żonach, i tu pewnie byłbyś niepomy- 
ślał, gdyby nie Julisia, która na nas z gnie- 
wem powstała, że Pan Sędzimir ma dwie 
córki i dla tego nas zaprosił; aż później do- 
piero... 

KRYSPIN. 

Kiedym ci wytłumaczył, że mając dwie 

córki, w nas chce mieć dwóch synów. 
KRYSPINJAN. 

Otóż to rozumiem; tylko tych synów niero- 
zumiem, bo jakżebyśmy jego synami być mo- 
gli, kiedy nasz ojciec... 

KRYSPIN. 

Cicho!... j 


SGBNAĄA MUŁ 
KRYSPIN, KRYSPINJAN, JULISIA. 
JULISIA. 
No i cóż, czy przyjęły oświadczenie? 
i KRYSPIN. 
Nie. 


KRYSPINJAN 
Ale gdzież tam! 


( 48 ) 


JULISIA. 
To być nie może. 
KRYSPIN, 
Jakże być nie może, kiedy ich tu niebyło. 
KRYSPINJAN. 
Kiedy ich tu nie było, 
JULISIA . 
To co innego przybędą wkrótce,(n s.) wic- 
dzą o wszystkićm. 
KRYSPIN 
Była tu tylko Pani Papleton. 
KRYSPINJIJAN. 
Ehę, i jćj godna córeczka prawdziwa mło- 
da Papleton. 
JULISIA. 

Oh domyslam się reszty; zapewne wam 
odmówity ręki, o którą nieprosiliście wcale. 
KRYSPIN. 

Zgadłaś. (do brata) Domyslna dziewczyna! 
KRYSPINJAN (do brata) 
Ja się też nad tém dziwię. 
JULISIA. 

Wkrótce tu przybędą moje panny. Spodzie- 
wam się, Że to nie jest partja do odrzucenia. 
KRYSPIN. 

Oh bynajmnićj, i owszćm... 
KRYSPINJAN. 
Któż tu o tém mówi, i owszćm. Tylko 
je dziecko, ty, która jesteś tak dowcipna, 
powiedz mi którą ja kocham; tojest nie któ- 
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rą ja kocham, tylko którą ja mam wziąć za Žo- 
nę; bo mój brat bierze Anielę... 
3 JULISIA. 
W ięe Pan weźmiesz Zofję... 
KRYSPINIAN. 

Przedziwna z ciebie osóbka; zgadłaś, wła 
śnie do Zofji mam jakiś pociąg, tylko że nie 
znam jćj dobrze; trzeba żebys mi wprzódy 
powiedziała która Panna Zofja, (biorąc Ju- 
lisig na strong) mój bratby się rozgniewał Że- 
bym się omylił. ` 

KRYSPIN, (Biorąc Julistg do siebie) 

Pokażesz mi, która z nich Aniela, mógłbym 
się pomylić, a jużem postanowił że z Aniela 
się ożenię. 

JULISIA. 

Bądźcie panowie spokojni, już ja to wszy- 
stko ułożę. (do Kryspina) Panna Aniela jest 
piękniejszą. 

KRYSPIN. 
Ja też dla tego sobie Anjelę wybrałem. 
JU LISIA, (do Kryspiujana) 
Panna Zofja jest piękniejszą. 
KRYSPINJIAŃN. 
Ja też dla tego Zosię wybrałem... 
JULISIA. I 

Będziecie panowie najszczęśliwsi, piękne 

Żonki, ajakie wychowanie, jaki posag... 
5* 
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KRYSPIN (śmiejąc się). 

Ho! ho! 

KRYSPINJAN (śmiejąc się.) 

Ho! ho! 

JULISIA. 

Panna Aniela jak tyłko Pana zobaczyła, 
natychmiast mi powiedziała: co to za przyje- 
jemny, jaki miły człowiek!... 

KRYSPIN (skromnie), 

Zbytek łaski! 

KRYSPINIA N. (żak samo) 

Zbytek taski. 

KRYSPIN. 
A przecięż to nie o tobie mowa! 
KRYSPINJIJAN, 
Ale o tobie, ja za ciebie. 
JULISIA. (do Kryspinjana) 

A Panna Zofja, nie może się odchwalić jego 
wybornego sposobu myslenia, jego ujmującćj 
postaci, jego przywiązania... 

KRYSPINJAN. 

Wolne żarty, wolne Żarty. 

JULISIA. 

Będzie to małżeństwo jak najdobrańsze; bo 
proszę mi powiedzieć: czy może bydź co nie- 
rozsądnićjszego, jak kiedy piętnasto letnia 
panna, idzie za dwudziesto letniego chłopca, 
pustaka, trzpiota; takićj naprzykład edycji 
jak panowie Edward i Alfred; co to dziś tu, ju- 
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tro gdzie indzićj myślą biegają. Miłość wyma- 
ga stałości, a któżunoże bydź stalszym jak ten 
co juź nie możebydź trzpiotem. 
KRYSPIN. 
Słuszna uwaga. 


KRYSPINJAN. 
Słuszna uwaga. 


JULISIA. 

Panowie, będziecie wzorem mężów; ch 
gdyby to mnie los takim mężem obdarzył! 
(n. s.) tobym go pewno nie wzięła. 

KRYSPIN. 

Pochlebiasz nam. 

JULISIA. b 

Nie bynajmnićj, prawdę powiedziałam, i 
mam się za najszczęśliwszą , Że przyczynię 
się do pomyślności moich pań, ale otóż i one. 

KRYSPIN. 

Oj strach! 

KRYSPIN J A N. 

Oh! już po mnie! 

KRYSP£N. 

Julisiu, nie odchodź odemnie;, (przytrzy- 
wije ja.) 

KRYSPINJAN fstając z Ea ugićj, strony). 

„ Julisiu, jak odejdziesz, zginę. 

JULISIA. 
Nie lękajcie się Panowie, jestem tu.. 
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SGBMA ami, 


KRYSPIN, JULISIA, KRYSPINJAN, 
ANIELA, ZOFJA. 
ANIELA. (do Zofji) 
Żeby tylko ten Żart, nie miał złych skutków. 
ZOFJA (do Anieli). 
Nie, zasługują na karę. 
(Kryspin ktania się, Kryspinjan czyni to wszystko 
co ù on.) 
KRYSPIN (do Julisi) 
Któraż Aniela? 
KRYSPINJAN (do Julist,) 
Która Zofja? 
JULISIA (do Kryspinjana) 
Od tamtéj strony. 
KRYSPIN (rozumiejąc że do niego mówiła) 
Już wiem, idę... 
KRYSPINJAN. 
Ja za tobą bracie. 
JULISIA (chce sia wymknąć, niepuszczają Jej.) 
Ale cóż panowie chcą odemnie, przecięż ja 
się oświadczać nie będę? 
KRY SPI N (do Julisi) 
Nie, bo tylko dwie panny, i nas dwóch. 
JU LISIA. (do siebie) 
Dwóch których nie można za jednego na- 
wet uważać. 


A NIE LA. (do Zofji) 
Oni się obawiają. 
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7 ZOFJA. 
Julisia jest przy nich to dosyć. 
(Kryspin przechodzi między Anielę i Zofją, Kry- 
spinjanzanim, zwracają się do Zofji ) 
"KRYSPIN. (zukłonem) 
Pani! 
KRYSPINJAN (naśladując brata) 
Pani! 
KRYSPIN (obracając się do brata) 
Czego tu chcesz? 
KRYSPINIAN,. 
Czego tu chcesz? 
KRYSPIN, 
Przecięż ja... 
KRYSPINJAN, (mocniej) 
Przecięż ja... 
KRYSPIN (rozgniewany) 
Ty na tamtą stronę. 


KRYSPINJAN (jedném poruszeniem odwraca się 
do Aniefl ze strachem ) 


Dobrze mój Me piae 
PIN 


Sliczna Anii 
ZOFJA (ns) 

Mnie bierze za moją siostrę, to wszystko 

jedno dla niego (głośno) I cóż tam? 
JULISIA. 
Brawo! 
KRYSPINJAN. 
Sliczna Zofjo! 


(AL) 


ANIELA (n.s.) 

Myśli że to siostra. 

JU LISIA (dosiebie) 

Pomieniali się, nienie szkodzi. 

KRYSPIN (do Julist) 

Cóż teraz? 

KRYSPINJAN (do Julist) 

Cóż teraz? 

(Julisia bierze Kryspina za rękę i prowadat do 
Zofji, Kryspinjan widząc to biegnie do Julisi mó- 
wiąc) 

K RYSPINJIAN,. 

Finnie też! 

, JULISIA 

Zaczekajże Pan, każdy z osobna! 

KRYSPINJAN (zostaje na środku, spoglądając 
czasem nieśmiało na „dniełę). A 

Jeżeli dobrze widzę Panna Zofja bardzo 
ładna... 
JULISIA (do Zofii) 

Przedstawiam Pani PanaKryspina, mówić 
o jego przymiotach, jego zaletach byłoby 
zbytecznem; kto tylko spojrzy na niego, zga- 
dnie od razu (n. s.) Że jest do niczego. 

J KRYSPIN, 

Będę się starał dowieść: że to mniemanie 

jest prawdą. 
KRYSPINJIAN (jw) 
Zda mi się za wysoka, włosy blond, oczy 


piwne: (wszystko powinno być przeciwnie) 
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JUŁISIA. 
Ten tedy pan Kryspin oświadcza, że od lat 
trzech uwielbia Panią w skrytości. 
KRYSPIN (kłaniał się ciągle, teraz odwracając 
się nagle.) 
Co mówisz? dopiero ją znam od pół godziny. 
. JULISIA (do Kryspina) ~ 
Cicho. (głośno) Kocha Panią od trzech lat 
z takiem uczuciem jakby dzisiaj dopiero ko- 
chać zacząt. 
ANIELA (usiadża patrząc w chustkę) 
Edwardzie, Edwardzie, ileż cierpię! 
KRYSPINJAN (do siebie) 
Mówi coś o mnie, bo oka ze mnie nie spu- 
ściła. 
JULISIA. 
A ponieważ ta miłość zgadza się zŻycze- 
niem ojca Pani. 
KRISPIN. 
Tak Jalisia zaręcza, idla tej przyczyny... 
JULISIA. 
Zasřuguje na nagrodę (do Zofji) żeby go na 
koszu zostawić. 
ZOFJA. 
Przyjmuję chętnie małżonka przeznaczo- 
nego mi... 
JULISIA (pociąga Kryspina) 
Dalejże na kolana, szczęśliwy śmievtelniku! 
«u, (Kryspin pociągnięty klęka przed Zofja) 


>bł+m:. // 
ILUD:/ 
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TULISIA 
To już jeden (do Kryspinjana) Widzisz Pan 
swego brata jaki szczęśliwy. 
KRYSPINJIAN. 
Ale gdzie tam szczęśliwy, on klęczy; jesz- 
cze nie ma żony, a juź klęczy. 
JULISIA (bierze za rękę Kryspinjana i prowadzi 
do Anieli ) 9 
Pani, to coś słyszała o Panu Kryspinie, to 
zupełnie można powiedzieć o Panu Kryspi- 
njanie. 
"KRYSPINJAN (kłaniajze się). 


Zupełnie to... 
JULŁISIA. 
Jest to drugi tom, tego samego dzieła. 
KRYSPINIAN. 


Zupełnie... 
JULISIA. 


Jak jeden tak drugi, są to mężczyzni (n. s ) 
tylko znazwiska. r 
KRYSPINJAN. 


Zaręczam. 
ANIELA. 
Wybór mojego ojca jest bardzo pochle- 


bnym. 
KRYSPIN. (patrząc na Zófję) 


Sliczna osóbka! tak miła, cokolwiek za niz- 
ka, oczki niebieskie, włosy ciemne, twarzy- 
czka okrągła (wszystko powinno bydź przeciwnie) 
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~  JUDISIA. (do Kryspinjana pociągając go) 
No, dałćj na kolana, podziękować. 
KRYSPINJAN, (klęka przymuszony.) 
Prawda, mój brat klęczy. 
JULISIA. 

Ah to wybornie, teraz już wszystko idzie 
tak jak być powinno; brakuje nam tylko bło- 
gosławieństwa ojca. 

EDWARD, ALFRED, (za sceną zdaleka) 

Gdzie jest ten Pan Kryspin? ten Pan Kry- 
spinjan? 

JULISIA. 

Ah, zamiast břogosławieństwa ojca będzie 

my mieli przekłeństwo kochanków. 
KRYSPIN. (przełekży.) 

Co to jest? 

KRYSPLNJAN, 

Ah dla Boga! 

KRYSPIN, (do Julisi.) 

Co to się stało! dopomóż mi wstać, ty coś 
mi dopomogła tak grzecznie uklęknąć. 

KRYSPINIAN 
Czekaj bracie, ja ci pomogę. 
JULISIA. 
Oh moi Panowie drżę cała! 
KRYSPIN. (zeżirachem) 

Góż to? 

KRYSPINJAN, (ze strachem) 

Aj, aj! 

JULISIA; 

Trzeba Panom wiedzieć, że Panowie Ed- 
ward i Alfred zakochani w waszych narzeczo- 
nych, ale Pan Sędzimir nie chce zezwolić na 

Tom I- 6 
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ten związek, was obrał jako łączących wszy- 
stkie zalety. 
KRYSPŁNJAN. 
Go z tego będzie? 
JULISIA, 
Pojedynek! nic więcćj. 
KRYSPIN z KRYSPINJAN (razem) 
Pojedynek! nic więcćj, 
JULISIA 
Drobnostka!... 
KRYSPIN. 
Nic więcćj! 
KRYSPINJAM 
A czegóź więcćj potrzeba?! 
JULISIA. 
Jak prawi rycerze, staniecie w szrankach, 
orężem uzbroicie dłonie. 
KRYSPIN. 
Orężem dłonie! 
KRYSPINJAN. 
Orężem dłonie! 
JULISIA 
Tak jest... pewni serc waszych kochanek , 
odniesiecie niezawodnie zwycięzlwo, zabije- 
cie waszych współzalotników. 
KRYSPIN 
Ajeżeli oni nas zabiją? 
ha JULISIA (wzruszające ramionami) 
a! 


KRYSPIN. 
Caznaczy to ha? 
KRYSPINJIAN, 
Go rozumiesz przez to ha? 
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JULISIA, 
To juź panowie się nie poźenicie! 
EDWARD. 
Ja muszę go znaleźć! Anicla musi być moja! 
= ALFRED. 
Dopóki Żyję, nikt mi nie wydrze Zofji! 
ANIELA, ZOFJA. 
Co słyszę. (z radością biegną do Julisi) 


Sana KITY 
EDWARD, KRYSPINJAN, ANIELA, JULISIĄ, 
ZOFJA, KRYSPIN, ALFRED, 
EDWARD. (porywając Kryspinjana za rękę) 
Więc to Pan odważasz się ubiegać o rękę 
Anieli? KRYSPINJAN. (przełękły.) 
Nie, to mój brat, ja do Panny Zofji. 
ALFRED, (porywając Kryspina za rękę) 
Panie! jeżeli chcesz pozyskać rękę Zofji, 
maie wprzódy... 
KRYSPTN. (przelękły, prędko) 
Nie, nie, to nieja; to mój brat stara się o rę» 
kę Zofii. JULISIA, 
Przedziwnie! 
EDWARD ż ALFRED,/$przechodzą, pierwszy na 
lewo, drugi na prawo.) 
- A NIEL A. (do Julisi) 
Dla Boga, lekam się! 
JULISIA. 
Jeżeli ci Panowie przyjmą pojedynek toja 
stanę za nich w polubitwy. 
ALFRED. (do Kryspinujana) 
Czekam na Pana, za godzinę pod nad rzeką 
na patasze. 
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KRYSPINJAN. 
Julisiu! bracie! 
EDWARD (do Kryspina) 
Za kwadrans w alei ogrodowćj na pistolety. 
KRYSP LN. 
Co się dzieje; już po mnie, Julisiu! 
JULISIA. 
Któregoż z Panów mam być sekundantem? 
KRYSPIN 

Nie, nie, ty bądź premierem, ja bedę sekun- 
dantem. KRYSPINJIAN. 

A ja trzeci już niepotrzebny, mogę odejść. 
(chce odejść.) 

EDWARD (do Anieli) 

Anielo! czyliżem zasłużył na twoją obo- 
jętność, na twoją pogardę; gdybyś przynaj- 
mnićj godnego współzałotnika stawiła mo- 
jéj nienawiści, byłbym mnićj cierpiał. (JuZisia 
wymyka się zwolna). 

EDWARD ¿ ALFRED. (kaźdy do swego) 

Czekam, czekam! 

KRYSPIN ż KRYSPINJAN. (ze strachem) 
Za pozwoleniem, my odjeźdźamy, tak dłu « 
go tu bawić nie będziemy. 
EDWARD z ALFRED. 
A więc natychmiast, 
SGBNA XW 
JULISIA, SEDZIMIR, GRONIE WIGZ, NOTARIUSZ. 
SĘDZIMIR (wstrzymując Edwarda) 

Go to ma znaczyć? Panie Edwardzie, tylko 
szącunek jaki mam dla Ojca zdoła usprawie* 
dliwić moje pobłażanie dla ciebie. Obrażać 
osoby, które... 
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GRONIEWICZ (do Alfreda) 
Zapomnieć się do tego stopnia, Pan Sędzi- 
mir raczy wybaczyć uniesieniu młodości, ja 
zaręczamzadalsze postępowanie moich sye 
nów... 


Oddycham. 
KRYSPENJAN, 
Oddycham. - 
SĘDZIMIR. (Go Notarjuszay 
Panie Notarjuszu, raczysz łaskawie zająć 
się wpisaniem nazwisk do intercyz przygoto- 
wanych. NOTARJUSZ. 
Natychmiast. 
KRYSPIN. 
No kochany bracie! 
KRYSPINJAN. 
Kochany bracie!... 
; JULISIA (wchodząc między nich) 
Smiało Panowie. 
KRYSPIN. 
Ale bo uważasz ojciec nam nic nie powie- 
dział... JULISIA. 
I cóż ztego kiedy intercyza napisana, to 
najważniejsze. je 
(Sędaimir i Groniewicz podpisali iniercyze) 
NOTARIUSZ, (czytając) 
Panowie Kryspin i Kryspinjan... 
KRYSPIN. 
Chwila, jedna chwila. 
KRYSPINJIAN. 
Chwila, jednachwila. (rozmawiają ze sobz na 
„ przodzie sceny.) 


KRYSPIN. 


6* 
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NOTARJUS Z. 


A więe Panny Aniela i Zofja. 
(Aniela i Żofja chcą iść, Edward i Alfred klęka- 
Ja u ich nóg.) 
EDWARD 
Anielo, błagam cię miej litość nademną! 
ALFRED. 
Zcfjo, czyliź nie miałas dowodów mojego 
przywiązania, chciałażbyś mię karać za błąd 


pomimowolny? 
a ANIELA, ZOFJA, (do Sgdzimira.) 
Ojcze! SĘDZIMIR. 


Jakto! wstawiacie się za niemi? 
GRONIEWICZ. 
Dosyć ukarani! badź łaskawym sędzią w 
tćj sprawie. SĘDZIMIA. 
Jeżeli moje córki... 
ANIELA. 


Edwardzie! (podaje mu reke)” 
ZOFJA. 


Alfredzie! (podaje mu ręke). 

(Edward i Alfred wstają.) 
SĘDZ|1MIR. 

Za pozwoleniem, nie dokończyłem, jeżeli 
moje córki przebaczają, to ja nie... 
EDWARD ż ALFRED Panie Dobrodzieju! 

ANIELA ż ŁOÓFJA Ojcze! i 

GRONIEWICZ Przyjacielu! > ( 
JULISIA I ja łączę moje prośby. 
SĘDZIMIR. 
Ja nie mam nie przeciwko temu. 
M szysey, 
Co za radość! 


rasent 
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SĘDZEMIR. 
A teraz podpisujcie! (podpisują, Edward, i= 
fred Zofja, Aniela ć 
KRYSPIN (który naradzaź się z Kryspinjanem.) 
Niech się co chce dzieje. 
KRYSPINI AN. 
Niech się co chce dzieje! 
KRYSPIN. 
Chwila namysłu przeminęła. 
INDY SPL N JANI 
Chwila namysta przeminęła. 
KR YSP1LIN. 
Przecięź tylu naświecie żonatych! 
KRYSPINIAN. 
Tylu naświecie żonatych. 
! E R YSS PLN. 
A więc!..(podaje bratu reke) 
KRYSPINJA N. 
A więc!..(podaje rękę bratu) ` 
KRYS 


ETDS 
Podpiszmy. 
E RYS PINJA N 
Podpiszmy. 


KRYSPIN. 
Panie Sędzimirze, daruj... 
KRYSPIM JAN. 
Panie Sędziimirze, daruj... 
SĘDZIMIR. 
Oh proszę Panów, wszakże to ja powinie- 
nem iin dziękować... 
KRYSPIN. 
Nie mówmy o tćm. (idzie i podpisuje) 
KRYSPINJAN. 
Nie mówmy o tém. (idzie š podpisuje) 
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Odetchnęłam. No, teraz już niczego nie 
brakuje. 

KRYSPIN, 
To prawda. 
KRYSPINJAN. 

To prawda. 

KRYSPIN. (do Julisi) 

Któraż moja? 

KRYSPINJAN. (do Julisi} 

A któraż moja? 

JULISIA. (udaje ZEK 

Jak to? nierozumiem... 

KRYSPIN. 
No, któraź moja Żona? 
KRYSPINJAN. 
No, któraż moja Żona? 
JULISIA 
Nie mam zaszczytu znać ich.(z uszamowaniem 
Niewiedziałam nawet że Panowie żonaci. 
K R Y SPIN, (rozgniewany) 
A przecięż!... 
KRYSPINJAN (rozgniewany) 

A przecięż!... 

JULISIA: 

O cóż się Panowie gnie wają! Cieszyć się ra- 
czćj powinniście Żeście byli świadkami tak 
stosownie połączonych par, Panny Anieli z 
Panem Edwardem i Panny Zofji z Panem Al- 


fredem. KRYSPIN. 
Świadkami? 
KRYSPINJIAN. 
Świadkami? 
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KRYSPIN, (cokolwiek urażony.) 
Panie Sędzimirze, wyznaję że... 
KRYSPINJIA N.(żaksamo) 
Panie Sędzimirze wyznaję, że... 
JULISIA. (wchodząc miedzy Kryspinai Kryspinjana)y 
Panowie Dobrodzieje, na mnie cała wina 
niech spadnie. Pan Sędzimir zaprosił Panów 
zaświadków, a ja się ośmieliłam się prze- 
kształcić ich na kochanków. 
KRYSPIN. (dobrata) 
I ty temu dałeś wiarę? 
KRYSPINJANŃN. 
I ty temu dałeś wiarę?... 
KRYSPIN. (do Julist) 
Oj ty trzpiocie, trzpiecie, tylko cicho żeby 
się o tem kto nie dowiedział. 
= KRYSPINIAN. 
Zeby się kto niedowiedział. 
JULISIA (kładąc palec na ustach) 
Nigdy, ani stowa, będę miłczeć jak kobieta. 
KRYSPIN. l 
Oh to już po nas! (do brata) No wesoło! Pa* 
nie Sędzimirze, cieszymy się... ha, ha, ha, 
(2 przymuszonym śmiechem) 
KRYSPLĘNJAN. 
Cieszymy się, ha, ha, ha. 
(Muzyka za sceną słyszeć się daje.) 
SĘDZIMIR. 
Zabawa się rozpoczyna: (do Kryspina i Kry- 
spinjana) Oczekujemy Panów. 
KRYSPLN. 
Natychmiast służyć będziemy. 
KRY SEP TPN PAYN, 
- Natychmiast służyć będziemy. 
(Wszyscy wychodzą.) 


http://rcin.org.pl 


( 66 ) 
SCRIA WYT I OSTATNI. 


P, PAPLETON ¿ WALERJA (wbiegają satrzymi- 
jąc Sedzimira i Groniewicza), JULISŁA, KRYSPIN, 
KRYSPINJAN, 
P. “R AIPIL ETO N 
Que vois je? 
WALERJA. 
„Co słyszę? 
KRYSPIN ¿ KRYSPINJAN, 
Oh dla Boga! 
P. PAPLE TON, 
Monsieur Sędzimir, coto znaczy... 
WALERIJ A. 
Ta muzyka, ten notarjusz? 
SĘDZIMIR. 
Zaręczyny moich córek. 
GRONIEWICZ, 
Z moim Edwardem iAlfredem. 
-(hktaniają się i odchodzą.) 
PP PAPLE TON. 
Je me meurs! (pada na n:ce Kryspina) 
WALERJA, 


Umieram! (pada na ręce Kryspinjana) 
KRYSPI 


Dla Boga! 
KRYSPINJIAN. 
Dla Boga! 
P. PAPLETON (przychodząc zwolna do siebie 
spogląda z miłością na Kryspina.) 
Monsieur Crispin, jestem dziedziczka Pu- 
stych stodół, Suchychejezior... 
WALERJ A. 
bi- przytóm sąsiedztwo... Panie Kryspinja- 
hiekat 
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KRYSPIN. 
Jeżeli inna myśl kochana sasiadko!... 
KRYSPINJAN. 
Jeżeli inna myśl... 
KRYSPIN. 
Przyjaźnią możemy służyć... 
JULISIA. 
Aj to nie z tego tonu! nie tego one chciały! 


KRYSPIN (kłaniając się jak w scenie XI Pani 
Papleton się kłaniata ) 


Ale zmałżeństwa nie nie będzie. (odchodzi) 
KRYSPINJAN (podobnież) 
Ale z małżeństwa nic nie będzie. (odchodzi) 
JULISIA. 
Otóż to nauka! skromność, najpięknićjsza 
ozdoba niewinności zawsze zasłużoną zy» 
skuje nagrodę; a załotność osiada na koszu. 


KONIEC KOMEDJI I TOMU PIERWSZEGO. 
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